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Zamącenie stosunku 
czesko-polskiego.

W ostatnich numerach gazety naszej pisaliśmy 
o bezpośrednich i pośrednich przyczyn ich zawi- 
chrzenia stosunku czesko-polskiego. Nie chcemy 
już wskazywać na wielkie sympatye Polaków wo­
bec naszego największego wroga, Madziara i ma 
wielką radość, jaką mają Polacy ze zawarcia umo­
wy na 10 lat z Rzeszą niemiecką. Umowa ta bije 
Polakom do głowy. Przyszłość dopiero ukaże rze- 

. czywistą cenę tej umový dla Polski Według in- 
formacyj umowa ta daje się już odczuwać na 
terenie polskiego Górnego Śląska,. gdzie 'Niemcy 
rozwijają większą czynność.

Inną, nas bardziej int**resującą przyczyną zamą­
cenia stosunku czesko polskiego jest krytyczna 
sytuacya, w jakiej znajdują się różne tutejsze 
przedsiębiorstwa polskie. Bardzo rzeczowy arty' ul 
o lern'przyniósł „Moravsko-slezský deník“. I my 
chcemy zastanowić się nad tern.

Polacy wybudowali sobie różne gospodarcze 
i socyaine przedsiębiorstwa u nas. W"hl „Jwalj, 
ich więcij, niżeli potrafią z własnych i*. ' trzymać. 
Budowali je tylko dlatego, aby zabezpiei zyć sobie 
stan posiadania, budowali je z konkurt^Tb Po­
nieważ Czesi budowali przedsiębiorstwa podobne. 
Zapomnieli przy tern na to, że Czesi mają za scbą 
milionowy naród, tymczasem Polaków jest garstka 
zaledwie kilkadziesiąt tysięcy, którzy nie potrafią, 
to wszystko utrzymać. Na pomóc od narada pol­
skiego nie mogli przecież liczyć, bo dzieli je 
granica. Liczyli więc na bogate subwencye z Pol­
ski i subwencye od władz "reskich. Subwencye 
z.Polski pośrednictwem polskiego konsula Ripy 
płynęły bcgacie dokąd była konjunktura, było 
dosyć grosza. Dziś kryzys gospodarczy wszędzie, 
kryzys tu i tam. I w Polsce dziś brak grosza, 
brak może jeszcze bardziej, niżeli u nas, więc 
źródła subwencyj i składek wysychają i są z 
każdym rokiem mniej wydatne. Owszem; że i od 
naszych władz subwencye nie będą tak obfite — 
a tak wszystkie te polskie przedsiębiorstwa u nas 
znajdują się w ciężkiej sytuacyi i nie wiedzą, co 
przyniesie im jutrzejt-y -zień.

Fejleton.
Ta cierlicka fara.

(Ciąg dalszy.)
7. listopada 1863 zawitała do generalnego 

wikaryatu w Cieszynie depulacya, składająca się 
ze 6 cierlickich parafian, i domagała-się:

1. zamianowanie wikar. Czecha do Cierlicka,
2. definitywne rozstrzygnięcie o poużywaniu 

języka moraw. podczas nabożeństw i nareszcie,
3. odprawianie litanii i drogi krzyżowej w ję­

zyku czeskim.
Lecz i ta prośba nie miała żadnego pomyśl­

nego wyniku. Generalny Wikarvat dał listem ze 
dnia 10. listopada 1863 odpowiedź, że z po­
wodu braku księży nie może liczyć się na 
przydzielenie kcoperatora do Cierlicka i znowu 
pUecał proboszczowi Ligockiemu, aby swoją 
mądrością duszpasterską usiłował się zlikwido­
wać spory narodowościowe. Teraz zwrócili się 
cierliccy parafianie morawscy wprost do biskupa 
Henryka Forstera i protestowali przeciwko po- 
lonizacyjnej pracy proboszcza Ligockiego, które­
go zadaniem jesl swych parafian, którzy od 
pradawna morawskimi byli < morawskimi chcą 
dalej pozostać, przemienić na Polaków. On daje 
pisać nawet polskie pieśni, w których pośmiewa 
<ię nam Morawcom i zakazuje nam kościół,

Jak przyjedziesz do Čes. Tišina zaraz przed 
dworcem kolejowym spatrzysz wspaniały gmach, 
to polski dom reprezentacyjny, zwany „Polonią“, 
gmach jakich Polacy nie mają ani w Polsce, ani 
polscy emigranci w Ameryce. NaFlad na wybu- 
d< .vanie gmachu tego obrosil I milionów Kf. 
W gmachu ty m znajduje się luksusowa kawiarnia, 
wielka sala i liczne inne ubikacye. Jeżeli pytamy 
się, odkąd wzięli środki na to, wtedy, otrzymfemy 
odpowiedź, że jest tam grosz z polskich kap. 
Wszystkie rezerwy z kas płynąły, owszem jako 
pożyczka, na ten cel. Dziś znajdują się polskie 
zakłady pieniężne, przeważnie t. zw. raiffeisenki 
w bardzo Irudiiem położeniu. Wiemy wypadki, że 
jedna kasa ,.iemogła wypłacić ani 400 Kć. Znowu 
inny wypadel; mówi L.am o tern, że ralmk, mający 
większy wkład w raiffeisence, niemógł pieniędzy 
otrzymać i niusiał prowadzić z kasą proces. Roz­
sądek sîjdïi krajowego miał c > prawda w rękach, 
lecz nieniędzy jeszcze nie mógł otrzymać i do­
piero pośrednictwem jednej kasy czeskiej przy­
szedł ku swojemu groszu. Kasa czeska musi/ta 
□rowadzić przeciwko kasie poLkiej egzekucyę. 
ist dużo kas. polskich, które nie mogą wypłacie 

i mniejsze wkłady. Do kas czeskich dziennie gło­
szą się ludzie, którzy mają ułożony grosz w kasie 
polskiej i proszą o pomoc i radę, jakby grosz fen 
otrzymać z powrotem. Jedná większa kasa pol-ka 
nfemogła wy płacić ani 1000 Kć. Tal.ie Jest dziś 
półożenie kas polskich.^(to ma winę? Z góry już 
powiedzieliśmy. Reży£ to są dzienne wyd, (ki 
„Polonii* obnosi 2000 Kć. Według informacyj 
dzienne dochody nie obnoszą całkiem ani poło­
wicę r. ‘yi. Więc utrzymanie „Polonii“ wymaga 
dziennie ^koło 10('O Kć więcej, niżeli są dochod,, 
niozaliczając jeszcze do tego odsetki, umorzenie 
kapitału itd. Jeżeli tak to dalej pójdzie, wtedy 
każdy przyznać musi, że Polacy nie są w stanie 
bez obcej pomocy utrzymać gmach ten, więc 
czynią wszystko, aby tylko zapobiedz temu nal 
gorszemu, co mogłoby nastąpić, to jest sprzedaż 
w drodze egzekucyi. Jest ale pytanie: kto kupi 
dziś tak luksusowy gmach? Znajdzie się taki ku­
piec? jest nam dobrzę znumo, że urzędom do 
Prrgi przedkładają się wszystkie programy o Róż­
nych odczytach, zabawach itd. urządzonycłj w

jedynie dlatego, że niechcemy stać się Polakami.
Cierliccy parafianie domagali się urzeczywist­

nienia im danego przyrzeczenia we Frýdku i 
przeniesienia proboszcza Ligockiego na inną 
parafię, ponieważ oprócz .Morawy jest jeszcze 
dużo polskich wsi, gdzie proboszcz ten może 
prowadzić politykę jak mil się lubi. Równocześ­
nie przedłożyli zażalenie i rządowi krajowemu 
w Opawie, do którego załączyli mapę parafii 
w księstwie Cieszyńskiem. Mapa tp jest bardzo 
interesująca. Całe terytoryum na zachód od Olzy 
i z miastem Cieszynem a Jabłonkowym jest 
oznaczone jako Śląsk Morawski (Mähri: ch- 
Schlcsien), znowu na wschód od Olzy i z mia­
stem Frysztatcm jako Polski Śląsk (Polnisch- 
Schlesien. Pod szkicem sloji:

„Od Bogumina po' Frydland i 4fź ku rzece 
Olzie są wszy stkie parafie czeskie, gdzie ęlowa 
polskiego się nie mówi i nie każę; przeu Bo­
giem i li dżmi czysta prawda.“

Biskup zażalenie posłał na generalny wikaryat 
z rozkazem, aby całą sprawę dokładnie zbadano. 
Wikaryat znowu dal rozkaz frydeckimu dzieka­
nowi Janowi Koziarowi, aby przeprowadź^ ba­
danie w sprawie językowego sporu w Cierlicku 
i wysłowił nadzieje, że przecież może udaie się 

zlikwidować.

Nasza korona.
Płaci się za:

100 szylingów austryockich KČ 457’50
100 jogostewskich dynorów  5130
100 lirów Ital .................... w 204*40
100 franc, franków  158*70
100 szwajc. „ . . 776*50
100 belg, belga  . 559*50,
100 holend, złotych .......................................  1619*50

1 dolar amer. ...................................... 23*75
100 złotych .............................. 452*50

.Polonii*, prr.z co chcą Polacy do':azać, że „Po­
lonia* jest ośrodkiem całego życia oświatowego 
w Ces. Tćśfni, więc jest potrzebną. Wiemy dalej 
i- poczynione z pz'.znej strony kroki w Pradze, 
aby zys'tać na cel ten wię'.s^ą subwencyę. i_ecz 
przeciwko temu protestują głosy czeskie, które 
domagają się budowania szkół mniej'zościcwyc„ 
i są przeciwko udzielaniu subwencyi na g ispody. 
Jeżeli zastanowimy się nad rytucj ą tą. vted; nie 
dziwmy . s<ę nad zdenerwowaniem polskich przy­
wódców. Podobny i gdyż me tak prz-pychnwy 
i wielki dom narodowy wybudowali rabie Pol. cy 
przed tern we Frysztacie. 1 ten oom, tóry niesie 
nazwę „Dum katolicki*, nie utrzymałby się, 
gdyby w nim nie urządzali swoje zabawy Czesi 
i Niemcy; jak słychać są socyalistyczne korpo- 
racye polskie zmuszone do urządzania Urn swoich 
zabaw, aby tak pomogły do utrzymania tego 
domu narodowego.

Na Kozubowej wybudowano znowu pols'Je 
schronisko turystyczne. Zdaje się, że największą 
zazlugę o to ma polski inspektór szkół p. Wójcik. 
Ten, który zwiedził schronisko to, musi otw_.cte 
przyznać, żexbez czeskich, niemieckich i żydow­
skich turystóv,’ schronisko to dawno byłoby już 
zamknięte. Musi być konstatowano, że położenie 
na schronisko jest oardzo ładne, lecz Cu z tego, 
jeżeli nie leży obok głównego chodnika turit. 
Z powodu tego jest w schronisku dosyć słaba 
frekweneya, tak że każdorocznie pojawiają się 
deficyty i trudno zyskać gospodzkiego, który za 
tak wysokie najemne schronisko cnce wziąjć do 
najmu.

Dziekan J. Kosiar oznámil cierlickimu oro- 
boszczowi, że na dzień 22. lutego w 10 godzin 
przedpołudniem zwolywa koraisyę dla zbadania 
całego sporu, w której beuzie także zastęp-a 
c. k rządu krajowego. Również urząd powiatowy 
w Cieszynie dał rozkaz burmistrzowi w Cier­
licku, aby dnia 22. lutego nrzyszli f :eó I torni- 
syę ci parafianie, którzy zażalenie podpisali. Było 
ich 8. Dalej, aby przyszli zrstępcy gmin wyzna­
nia katolickiego. Dnia 22. i 23. lutego 1864 
prowadzono na cieriickiej farze śledztwo. Prze­
wodniczył dziekan Jan Kosiar z Frýdku, proto­
kół pisał Fr. Kohut, aktuar dzifiąństuH urząd 
krajowy zastępował c. k. komisvz Springer.

Z protokołu wynika, że 1. proboszcz Ligocki 
usiłował się o to, aby oobazać potrzebę ogra­
niczenia śpiewu śląsko polskiego, 2. i : e chciał 
unieważnić zażalenie morawskich parafian.

Najpierw wypytywano się zastępców gmin, 
więc tych, którzy życzyli ^obie zaprowadzenie 
języka polskiego w kościele. Ci twierdzą, że 
ludnoś-* między sobą mówi; dialektem śląsko- 
polskfm. W kościele c d dawnych czasów śpie­
wano pieśni morzwslJe, lecz -'nrócz tych pieśni 
śpiewano niektóre także w języku oulskim, jak 
n. p. : Jezu Chrysta, Panie miły..., Rozmyślaj­
my dziś. Kto się pod opiekę podda Panu swemu...
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tal. prowokowały
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więcej niżeli o teni s;ę pisze i mówi i dowie się , Umělecký sjezdový pl-kât je t dílem akademického

a
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coś piękniejszego, 
prowokujcie a bę-

mallfe Josefa Šrámka. V hasičských sborech, 
zvláště slezských zavládl již čilý sjezdový rul h,‘ 
jehož cílem a snahou jest připravili tuto jubilejní 
hasičskou národní slavnost ve dnech 1S., 20. a 
21. května v opavském pohraničí co nejmohutnéji 

co nejlépe. 

Stanisław Kaszycki
i profesor Fr. Kulisiewicz.

Obydwaj zostali aresztowani, odstawieni do 
więzienia sądu krajowego w Mor. Ostrawie, gdzie 
stanęli w przeszłym tygodniu przed senatem. 
Ooydwaj zostali oswobodź mi i wydałom z naszej 
republiki. O tern rozpisuje się „Nasz Kraj“ i pisze 
nareszcie :

.Ale wyrok ten- zarazem jest wyrokiem, zasa­
dzającym dla tych, którzy tak niegodnie używają 
pojęcie państwa ■ narodu dla podrzczuwanm prze­
ciw polskiemu ludowi i Polakom wogóle, mając 
na względzie tylko słuszne korzyści. E,lby już 
czas, iby miarodajne czynnmi już raz skrócili 
samowoli; szowinistycznych donosicieli i aby gdy

Nie jest dalej tajemnicą, że Polacy u nas na 
Cieszyńsku tałożyh sobie różne przeJ-iębiorstwa 
gospodarcze, założyli ich więcej, niżeli potrzebo­
wali. V.'.emy .dziś, ze pertraktuje się n połączenie 
.Ziemi* z .Ústřední hospodářskou iipolecnosii“, 
resp. „Hospodářským si I: J štěm“. Że do tego 
dojdzie, to śwestya najbliższej przyszłości. Wi c 
zostanie potem zlikwidowane jeono z największych 
gospodarczych przedsiębiorstw polskich. Będzie 
raz zlikwidowane przedsiębiorstwo to, nastąpi po­
tem likwidacya różnych sekretaryatów i kancelaryj 
polskich.

Pytamy się znowu: A potrzebowali to wszystko 
Polacy na Cieszyńsku? Nie, powiedzieliśmy juz 
raz, znkłaoali, budowali, stawiali tylko z przyczyn 
narodowo-politycznych Budowano ze zaoszczę­
dzonego grosza ludu śląskiego, ciesząc się na na­
lité subweneye z Warszawy a Prag:. Było przy­
rzeczeń dużo, bardzo dużo, zresztą przyrzeczenie 
to wiec najtańsza. Z Warszawy otrzymali nasi 
Polacy dużo grosza, lecz i tam zaczynają oszczę­
dzać, bo muszą. Warszawa jest już dziś nerwów? 
i odrzuca prośby cieszyńskich Polaków o sub­
weneye, dawając im radę, aby zwrócili się o 
wsparcie do Pragi Praga ale już także dala, dała

ukazało, że popełniony występek nie Jest występ­
kom według ustawy o ochronę republiki, I u 
podlega ukaraniu przez władze pjlityczne według 
starego, tah zwanego „PrDgelpatenut".

.Nasz Kraj' pisze o wyrzucamu z piacy. U u.8 
mewyrzucili ani jednego Polaka z p.acy, JymczŁ- . 
sem co w ostatnich dnoch lub trzech tygodniach 
w Polsce wyrzucono 21 Czechostowaków nietylko 
z pi icy, lecz rnusieli w nrz-ciągu 24 godzin o- 
puścić tervforvum Polski. Coś pouubne^t mogłyby 
nasze urzędy takie uczynić, lecz nie wydaliły ' ni 
jednego polaka. Kto więc postępuje bardziej ho­
norowo, pytamy się nasze urzędy lub urzędy 

‘pýLkie’-' Niech „Nasz Kraj“ nie krytykuje, pon.„- 
waż możemy mu powiedzieć 
Materyału mamy dosyć. Nie 
dziecię mieli święty spokój. Gdyby na drugiej 
stronie mniejszości narodowe ' 
jako u nas niektóre osoby z obozu poi ikiegó, 
wtedy byłyby więzienia przepełnione.

„Co Polak -r— to katolik!“
Bardzo piękne hasło, na które tutejsza gáZetá 

.Nasz Kraj“ jest bardzo dumna, bo często przy­
nosi artykuły, w których z radością wskazuje na 
cze- kich pogin. Ale tego, że tacy poganie 
sa i w Polsce, a to nawet bardzo uli -ko i a- 
szych granic, wnet za O zą, „Nasz Kraj* niewidzu 
Więc wracamy mu uwagę, aby sobie prze zytal 
„Jurę i Jonka* w „Gw zdce“, wychoazrcej w 
Cieszynie. Ci opowiadają, jak w szkole Hassawi- 
cza w dzień św. Józefa młodzież szkolna sztan- 
dalicznie bezperactw i robiła. Szpatne tańce tań­
cowali (katolicy a w pościel), niemoralne pieśni 
śpiewali...

A była to szkolna młodzież i czyniła ta*: w 
obecności nauczycieli!

Więc tego pogaństwa i katolictwa jest i w 
Polsce dosyt ... Może więcej niżeli u nas !

Cytujemy teraz słowa „Gwiazdki“ :
„Jura: Nowego mc, dobrego nic. Otó cerzyn 

syn, co chodzi do gimnazyje, rrancek mu je na 
miano, przy-zet do nas i wyHodoł, co' sie - na 
świętego jozetka zą wszeteczenuwo robiło w zolu 
szkoły niedaleko miłosernych, nie wiem jak Sie '* 
ta szkoła nazywo. Joch tego nie*widz.ol, jeny 
cerzyn syn, jal. prawię przyszel, rzeczy JtarzyLu, 
hrůza, co tam dokaz v/ali. Bała to jakosi sława, 
prawią temu akademija, wszvcki dziecka i sztu- 
uenc.o i dzieuchy sukontpieom dopromady sie 
zhyrkły, cosi śpiewali, holofiii, a potem, ci izkol- 
nicy ‘rasznie zpatne tańce tańcował., a ty pie- 
śnieżki co przy tern nucili, starzyczLu, jo wom 
prawiem, mie było gańba.

Jónek: Tuż to ~a to ojcowie posyłaj? dziecka 
00 szkoły, by sie tam chacharzyły? Jeszcze je 
maio zepsucio i roztomańtego gałgaństwa? Tez 
tam przeca rnusieli być rechtorzy i profesorzy, czy 
eoden proci temu nie powstoł? Gańba, wstyd!

jura : Joch leż prawił temu synkowi cerzynemu: 
powiedz mi France':, żoden sie nie obroł. iy io 
na fleku zakozoł taki świństwa? Prawd mi — n. 
starzyczku, śnden, wszyscy sie temu dziwali, jedni 
sie cieszyli i bili prawo, ponikierzy sie czerwie­
nili * gańby abo ze złości, a tam ty gidy hłap- 
czrska, co to jeszcze mo mleko za utzami i ty 
fifidla, co sie mają dzierżeć rogule, frynl ały do 
siebie, dosk-kowali i tak przeca ordynarn.e przy 
lem śpiewali, że .uuza bije.

Jónek Gdóż to taki kąkl nako*oł? Przeca 
myślę, że szkoła jako je, tako je, ale na taki besz- 
peractwi me śmie zezwolać

jura: Jn nie wiem. Francek prawił, żę to dość 
długo próbował., ale jeny ponikierzy, czy t”m gdo 
starszy na ty próby chodził, nie wie, bo go mm 
do tego nie puścili.

J inek: Je to na mu durzu szkandal nad szkan- 
dale, czy nima modnego, coby taki beszperactwa 
zakozoł? To przeca *tk dali nie idzie. Cót to 
bedrie z tych dziecek? To my na to dowki plą­
cemy, na to ojcowie i ku dają telowny gujcar, aby 
sie dziecka nasze psuły? Cr; Ggo wielcy panów"* 
nie widzą,, kiela jud je roztomańtego zeprueio, 
gałgaństwa, cygaństw a, raubierstwa r._ S wiecie? 
Czy tego Jeszczz mało?*

rJL*i£c:oiio^ci z republiki.
Austryackie kola gospodarcze są zs- 

niepokrlnne sl útkami dewatwacyi nasraj korony 
(t. z. niższego kursu zagranicznego). Skutki de- 
walwacyi tej ukazują sic pnzwc_me nc rynkach 
zagranicznych, gdzie nasze towary czeskie kon­
kurują coraz -i uteczniej z, towarami produicyi

Připravujeme sjezd čsl. 
hasičsfva v Opavě.

Sjezdový výbor jcházl se téměř týdně a projul- 
ně.-á veškeré lodrjbnosti sjezdu, které výboru 
připravuji jednotlivé odbory. Program sjezdu 
bude mohutnou oslavou všelidské myšlenky hasič­
ské, která vyvrcholí jednak v neděli 20. května 
slavnostním průvodem a veřejným cvičením na 
stadionu opavského Sokola a jednak v pondělí 
21. května na velkém požárním cvičenf, kterého 
se zúčastni asi 30. motorisovaných sborů z Prahy, 
Velké Ostravy a Opavy. Při pondělním cvičeni 
předvedeny budou ukázky novinek a vynálezů 
hasičského průmyslu. Také ukázky leteckého 
útoků a záchranných práci budou velmi zajímavé. 
V rámci sjezdu budou se konati valné hromady 
Svazu dobrovolného hasičstva čsl. a Sdruzml 
slovanského hasičstva. Informační a propagační 
hasičská výstevka bude umístěna v Zemském 
i luseu a nářadí v čeckém gymnasiu. V pondělí 
21. května odpoledne odhalena bude v Kylešovicich 
pamětní mohyla, která bude postavena podle 
návrhu akademického sochaře Čeňka Havla.

zostanie czy wcześniej, czy później zlikwidowaną, jakieś oskarżenie nrzectw członkom pokbtej lud­
ności spłyną, wysłuchan > życzliwie także tych, 
których się oskarża. Wtejy nie byłoby z pewno­
ścią. ani szykan, ani wyrzucania z pracy, ani też 
zażalenia z grona mniejszości polskiej. Nie byłoby 
też takich awantur i niepuyjemności, jalr.e vyj 
wjtata sprawa Kaszyckiego •

Jednem słowem „Nasz Kraj“, chce uczynić z 
Kaszyckiego i Kulisiewicza polskich męczenników. 
Pisze, lecz jego wywody, nie są zup.-me. Dlatego 
pozwalamy r bie je uzupełnić. Najpierw zazn - 
czarny, że na cały proces ząpatrywujemy się jako 
n proces ptlityczny.

Dalej, co do profesora Fr. Kulisiewicza: Jest 
prawdą, że sąd wydał wyrok uwolniający. Lecz

publiczność. Ze szczególnych funduszów otrzymali 
Polacy od naszej wła-izy bogate subweneye na 
sanacyę swych kulturalnych, gospodarczych i pie­
niężnych przedsiębiorstw. Lecz co wszystko to 
pomoże! Większość tych polskich przedsiębiorstw 
jest tak mes -częśliwir wybudowa-n, hez względu 
na to, czy polska mniejszość przedsiębiorstwo to 
potrzebowała lub nie, czy przedsiębiorstwo się 
wypłaci lub nie i dlatego dużo z tych przedsię­
biorstw równa się wózku bez dna, do którego 
wiecznie Się sypie, który ale nigdy nie napełnią.

Jest to starą historyą, że dużo polskich praco­
wników na Cieszyńsku ma swnje posiadłości za­
dłużone i polskie zakłady pieniężne pożyczyły im 
większe kwoty, niżeli by ta cena objektów, nr tóre 
pożyczano. Dużo z tych ludzi nie może dziś za­
płacić ani odsetki, nie mówiąc już umorzeniu długu. 
Rozum.e się, że i z- powodu t*-go "tostała się nie- 
|eona kasa do trudnej sytuacyi/^... :ozn„wcy 
stosunków na Cieszyńsku, .ctórzy stuuowali sytu- 
acyc gospodarczą wszystkich tych polsaich przed- 

. siębiorstw, twierdzą, że ani .jbweneye z Pragi, 
ani subweneye z Warszawy będą w stanie rato­
wać przedsiębiorstwa te i że większa część z nieb

A właśnie przed tern mają nasi Pobcy strach1. 
. Bolą s*ę gospodarczego banHuctwa na Cieszyńsku 

boją się, że większość Ich przedsiębiorstw dosta- 
rr me się do rąk czeskich, niemieckich, może i ży- 

doriskich, przez -o nietylko ucierpi ich -zar (pre­
stiż) na Cieszyńsku, lecz tal.że ich wpływ, bo 
gdzie siła go podarczi, tam także siła polityczna 
i narodowa/Najsmutniejszy stań jest w zakładach 
pieniężnych, rbmewał właściciele wkładek nie 
mogą otrzymać ten najpotrzebniejszy grosz, więc 
zapanowało między polską ludności | na Cieszyń- 
sku' pewne zdenerwowanie. Zdenerwowanie to 
przenlóslo się i na odpowiedzialnych funkeyona- 
ryu?zów tych pieniężnych zakładów. Jeżeli nasza 
władza nie poczyni nadzwyczajne kroki, wted^.ďlaczego? Dlatego, że przed sądem ukazało się,

■ skrachują wszystkie te polskie przeds jbiorstwa ’ ' 
Aby odwrócić od ægo wszystkiego uwagę, wi<t 
krzyczy się o gnębieniu polskiej mniej-zości na 
Cieszyńsku, kr: yczy się mniej n nas, lecz za zgodą 
naszych zaraz granicą polską. Krzyczy się a przez 
to chce osięgnąć się, aby nasza władza pośpie­
szyła się znowu z b. gatymi subwencyami i aby 
tak „zamazała usta* Er ;iczącvm. Że na wszyst- 
kiem teni ma niemałą winę były polski kon-ul 
w Mor. Ostrawie, to powszechnie z.iamo Mydlę, 
że w zadnem innem państwie nie wtrąca konsul 
obcego paristBO nos swój do stosunków wewnę­
trznych państwa tego tak dużo, jak to czynił pol­
ski konsul Ripa u nas. Obiecywał, zachęcał za­
miast hamować,'a nasi Polacy wytężyli wszystkie 
swoje siły gospodarcze. ObiecŁ.ie.. nie mógł do­
trzymać, więc władza polska zdecydowała się go 
odwołać.

To są mniej więcej dalsze a z< aje się te naj­
główniejsze przyczyny do wzmagającego się lia 
pięcia czesko-pols/ic-o. Napięcie to długo trwać 
nie będzie i nie moce. Niech władza nasza d»je 
mniejszości polskie] wszystko to, na co ma mniej­
szo - ta prawo, mech daje ,ej i więcej, lecz bronić 
będzie się naród czeski, aby na różne restauracyu 
a domy reprezentacyjne wy zucały się miliony 
z "roszą podatkowego. Cierpią i przedsiębiorstwa 
czeskie! Wyrzucać grosz na nieracyonamą go­
spodarkę polską byłoby wprost grzechem!

>że Kulisiewicz popełnił występek w stanie opitym. 
To nie musi być ani Polał, ani profesor, lecz 
każdy inny śmiertelnik, którego sąd zwolni lub 
wymierzy mu karę mniejszą, gdyż przekona się 
o tern, że czyn popełniono w pijaństwie.

Stanisław Kaszycki by: co prawda również 
zwolniony i autem odwieziony ku mostu na gra 
nicę do Čes. Těšína; „Nasz Kraj“ zapomniał na- 
p.sać, że prokurator państwowy, podał na trzeci 
dzień odwołanie do uwalniającego wyroku i roz­
strzygnięcie drugiej instancyi będzie decydujące. 
Dopiero potem może „Nasz Kraj* ciescyć się 
Wiemy, żt przedłożono sądu dalszy materyał 
przeciwko Kaszyckiemu. Że rąd kraji "vy Kaszy­
ckiego wypuścił zaraz z kryminału i Ka< ryckiego 
nawet zaraz odwieziono na granicę polską, to 
zawdzięcza tylko benewolencyi czeskiego sądu 
i czeskim urzędom. Wogóle może Kaszycki być 
wdzięczny, jak czeskim urzędom, tak i czeskim 
sądem, ż ‘*k siybko przeprowadzono i skrócono 
. ledztwo. Coś podobnego me dałoby się w Polsce. 
Za takie denkt - posiedziałby sobie cudzoziemiec 
pewnie pr; ynajmniej kilka tygodni w meszcie 
fieoczym. L ecz to : prawa tnn„, tego-nie kryty­
kujemy.

Nareszcie uczeń szkoły gospodarczej z Pol. 
Cieszyna po ikończonem „ledztwie został taraz 
odstawiony do urzędu powiatowego w Č. Těšíně, 
gdzie otrzymał 48 godzin więzienia, które odsie- : 
dział robie w areszcie śledczym. Šledzti o właśnie
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austryackiej. Również na rynku w Austryi samej 
import towarów czeskich wzmógł się w ostatnim 
czasie. Austryackie sfery gospodarcze domagają 
się wydania zarządzeń celem ochrony rynku austry- 
ackiego przed konkurencyą czeską.

Nasze władze policyjne odkryły tajną 
organizacyę Komunistyczną, która zajmowała się 
Szpiegostwem i uprawianiem propagandy komu­
nistycznej w armii naszej. Przywódcę organizacyi 
aresztowano w Bernie. Podczas rewizyi znalezio­
no u niego znaczne sumy pieniędzy, oraz świa­
dectwo o ukończeniu t. z akademii Lenina w 
Moskwie. Równocześnie wykryto nielegalną dru­
karnię, w której drukowano broszury i odezwy 
komunistyczne. W związku z tern aresztowano w 
Ołomuńcu 3 wyższych urzędników magistratu, o 
czem pisaliśmy już. Całkiem aresztowano 45 osób, 
z tego w Pradze 22, oraz przeprowadzono 200 
rewizyj domowych.

Wdowy i sieroty po nieszczęśliwych gór­
nikach, którzy zaginęli w kopalni Nelson, otrzy- 
mią teraz wsparcie ze składek, które złożono na 
ten cel i które obnoszą 3,300.000 Ki. Minister­
stwo robót publicznych wypracowało plan, według 
którego otrzymie zaraz każda wdowa 7600 Ki 
w gotówce, znowu każde dziecię 11.000 Ki na 
książkę wkładkową Jako wdowy przyjdą w uwagę 
nietylko legtymne wdowy, lecz i kobiety, z któ­
rymi górnicy żyli w spô'nem g rspodarstwie, to 
znaczy w konkubinacie, znowu jako sieroty i 
dzieci nieślubne. W planie tym pamięta się i na 
osoby ostatnie, których zabici wspierali.

W Mariánských Láznich aresztowano za­
rządcę miejskiego szpitala Rudolfa Kochlera, Któ-y 
defraudował na niekorzyść szpitala 118.000 Ki. 
Dawniej był skarbnikiem Powiatowej kasy cho 
rych, gdzie również defraudował 181.000 Ki. 
Zdaje się, że ma w defraudacych wielką praktykę 
a takiego człowieka ustanowi'się jeszcze zarząd­
cą szpitala.

Końcem miesiąca marca opuściło służbę 
wojskową około 70.000 młodych ludzi. Przyjdą 
do domu — a co teraz? Zaledwie 10.000 z nich 
ma zabezpieczone zatrudnienie, 60.000 musi szu­
kać niejakie zatrudnienie. Prawie ta okoliczność, 
że nikt z nich nie. wie, jak długo będzie musiał 
szukać zatrudnienia, czy zatrudnienie to wogóle 
znajdzie, nie sprawia tym młodym ludziom żadnej 
radości. Dawniej cieszyli się wojacy na chwilę, 
gdy opuszczą koszary. Dziś chętnie nie jeden z 
nich zostałby dalej w koszarach.

W Ż i I i n i e odbyły s:ę porady dwóch wielkich 
stronnictw katolickich w naszej republice, stron* 
nictwa ludowców czyli Hlinkowców i lidowców 
czyli śrńmkowców. Stronnictwa te przed dłuższym 
czasem się rozeszły, lecz na poradach w Żilinie 
osięgnięto znowu porozumienia i oba stronnictwa 
połączą się w jeden silny blok, w Jedną silną or­
ganizacyę katolicką. Oba stronnictwa. będą miały 
w głównym zarządzie równe zastąpienie.

I u so.cyalistycznych stronnictw za­
panowało usiłowanie o wytworzenie jednego bloku 
socyalistycznego, który ma tworzyć przeciwwagę 
przeciwko łączącym się stronnictwom prawicowym 
czyli obywatelskim. Początek w pracy tej mają 
uczynić organizacyę zawodowe wszystkich stron­
nictw socyalistycznych. Organizacyę te mają zo­
stać połączone w jedną silną organizacyę cen­
tralną. Zdaje się ale, że przeciwko temu będą 
organizacyę narodowo socyalistyczne.

Po świętach wielkanocnych rozpoćzną 
Się pertraktacye między Czechoslowacyą a Ma- 
dziarskem na polu handlowem. Chodzi tutaj o 
dalsze dostarczanie naszego węgla i koksu do 
Węgier a dostarczanie węgierskich towarów do 
naszej republiki. Chodzi także głównie o to, aby 
nasza repubika mógła wywozić do Węgier drze 
wo i inne towary przemysłowe. Również osią­
gnięto porozumienia na polu handlowem między 
naszą republiką a Francyą. Czechoslowacya do 
starczy Francyi towarów w cenie 13,500.000 
franków a zgodziła się na. import francuskich to­
warów w tej samej cenie.
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Z naszego kraju. |

Powiat českotčšlnský.
Český Tišin.

(Z Powiat o we go zakładu ubezpiecze­
nia chorych w Ces. Tišinó.) Centralny za­
kład ubezpieczenia w> Pradze przedłużył rozpo­
rządzeniem z dnia 21. marca 1934 L.: N-3041/203 

. płatność dotychczasowej taryfy wkładek ubezpie­

czenia na wypadek choroby 6 5°,'0 średniego 
dziennego zarobku nadalej, najdłużej wszak do 
końca czerwcowego okresu wkładkowego, t. j. do 
30. czerwca 1934. M-nisterstwo opieki społecznej 
rozporządzeniem z dnia 20, marca 1934 L.: 
F-3I71 17 3-1934, według ustanowienia § 159. 
odst. 2 ustawy o socyalnem ubezpieczeniu toto 
postanowienie zatwierdziło. Przynależne tabliczki 
dla obliczenia wkładek ubezpieczeniowych można 
otrzymać w Powiatowym zakładzie ubezpieczenia 
chorych.

(Zlot Sokolstwa na Cieszyńsku.) So­
kolska żupa Jana Capka zdecydowała się urządzić 
tego roku z!ot sokolskiej żupy na granicach na­
szego Cieszyńska, a to druhów w Ces. Tćślni 
dnia 24. czerwca, znowu młodzieży szkolnej i 
dorostu dnia 3. czerwca w Trzyńcu. We wszyst­
kich gniazdach sokolskich przygotowują się pilnie 
na zlot ten. Boisko w Ces. Têîtni jest 56 metrów 
szerokie, 27 metrów długie i może na nim ćwi­
czyć 700 osób. Około boiska znajdują się trybuny, 
boisko same drenują. Radio będzie na życzenie 
Sokola wysyłać z Mor. Ostrawy regularne wia­
domości o obydwóch zlotach. Na Cieszyńskoprzy- 
jadą protcktorky „gniazd i filii“ z Morawy. „Jed­
nota čescotéšlnsá“ wydała „wiadomości zlotowe“, 
które podaje Sokolstwu informacye o najgłówniej­
szych p.-zzgotowaoiach. Sukces zlotu me może 
zostać bez znocze.o a dla Sokolstwa, również bę­
dzie miał gospodarcze znaczenie dla kraju, będzie 
miał w elki wpływ na zesilenie idey państwowej. 
Rozwój czeskiej idey, czeskiej mniejszości na C-e- 
szyńsku nie potrafi nikt wstrzymać. Wedtug ostat­
niego spisu ludności ma Český Tišin 10.554 du­
szy, z tego jest 4420 Czechosłowaków, 3269 
Niemców, 1466 Polaków, 591 inszej narodowości 
I nareszcie 808 cudzoziemców. Trzyniec ma 6026 
obywateli, z czego jest 2593 Czechosłowaków, 
930 Niemców, 2109 Polaków i 394 cudzoziemców. 
W licznych naszych gminach na Cieszyńsku znaj­
dują się gniazda sokolskie (Sokolskie jednoty) i 
filie. Pewnie, że nikt z członków Soko'stwa w 
dzień zlotu nie pozostanie duma. Pójdzie popa­
trzyć się na naszą zdolną młodzież, naszą naj­
lepszą organizacyę gimnastyczną, pójdzie, aby 
poznał ducha dyscypliny. Zlot Sokolstwa na Cie­
szyńsku będzie punktem kulminacyjnym ciągłej 
pracy gimnastycznej, narodowej, państwowotwór- 
czej. Powinnością każdego Sokola i zwolennika 
Sokolstwa jest, uczynić wszystko, co mogłoby 
przyczynić się do udania zlotu.

(Zgon.) W Ces. Tćślnć zmarł leśiy radca 
Braunshofer, kió.-y długie lata był naczelnikiem 
zarządu leśnego w Tyrze. Zmarły należał jeszcze 
do starej gardy lesmistrzów byłej komory cie­
szyńskiej. Był przewodniczącym niemieckiego To-' 
Warzystwa myśliwców i rybiarzy. Chociaż sam 
Niemcerą z przeświadczenia, tak przecież zasto­
sował się po przewrocie do naszych stosunków 
i niebyło słyszeć zażalenia na jego postęoowanie 
ze strony czeskiej. Był człowiekiem dobrego serca. 
Los prześladował go w życiu: jedynego syna 
zgubił we wojnie światowej, małżonka jego zmarła 
nagle w Cieszynie (udar serca). Jak jesteśmy in­
formowani, przeznaczył w swoim testamencie 
10.000 Kć dla gminy Tyry. Pewnie szlachetny 
czyn! Niech odpoczywa w pokoju 1

(Upozornienie.) Ministerstwo szkolnictwa 
i oświaty narodowej zwraca uwagę na to, że ro­
dzice, którzy chcą po wakacrach posyłać dzieci 
swoje do szkoły średniej, muszą to zgłosić naj­
później do 15. maja kierownictwu szkoły ludowej 
do której dziecię uczęszcza, a szkoła ludowa 
znowu donieść o tern i przedłożyć załączniki ucznia 
dyrekcyi szkoły średniej do 1. czerwca.

Tyra.
(Na. emeryturę.) Tutejszy leśny radca p. 

LOschner odchodzi na emeryturę. P. LOschner był 
długie lata naczelnikiem zarządu leśnego w Nydku 
i potem przeniesiono go do Tyry, gdzie stał się 
następcą na emeryturę odchodzącego leś. rad. 
Braunshofera. I leśny radca pan LOschner jest jed­
nym z lesmistrzów byłej komory arcyksiążęcej. 
Wżył się do teraźniejszych stosunków, konał wier­
nie swoje powinności wobec naszego państwa i 
nie pracował przeciwko rozwojowi czeskiej mniej­
szości, chociaż sam zalicza się do narodowości 
niemieckiej. Ci, którzy znali go, życzą mu pew­
nie, aby spędził jeszcze dużo lat w zupelnem 
zdrowiu na emeryturze.

Każdy dobry Ślązak czyta 
i abonuje gazetę „Nasz Ślązak“
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Powiat jabłonkowski
W niedzielę, dnia 8. kwietnia o ff. go-. 

dżinie przedpołudniem zgromadzenie 
w sali hotelu p. Bulfawy w Jabłonkowie, 
na którem referować będzie poseł Venci, 
Jabłonków.

(Przeniesienia.) Jak jesteśmy informowani 
nastąpą niektóre zmiany w perssnalu państwo­
wych lasów w powiecie jabłonkowskim. Leśny 
p. Brus ze zarządu państwowych lasów w Doi. 
Łomtej odchodzi na emeryturę; na jego miejsce 
zamianowany został leśny p. Raab z Ligotki Ka­
meralnej. Z Piosku do Morawki przeniesiony zo­
stał leśny p. Hlawiczka, znowa na jego miejsca 
przyjdzie leśny p. Pichl z Tyry. Nareszcie speł­
niło się jut dawne a dawne życzenie dużo z tych, 
którzy zaliczają się do mniejszości czeskiej?

(Żebrał i kradł.) Da Jabłonkowa zawitał 
bezrobotny aż z Podkarpackiej Rusi, nazwiskiem 
Jerzy Heda, który chodził od sklepu do sklepu, 
od pomieszkania do pomieszkania i prosił o jał­
mużnę. Zawitał także na jabłonkowską plebanię. 
Ponieważ drzwi do pierwszego piętra były odem­
knięte, więc udał się zaraz po schodach do po­
mieszkania p. dziekana, tam sobie otworzył szafę 
i wys :ukał sobie mię dzy ubraniami piękne „pumpkl“, 
które zaraz wędrowały do aktówki. Miał ale 
smołę, ponieważ w chwili, gdy opuszczał po­
mieszkanie, zobaęzył go jeden z p. paterków. Za­
raz zaczął prosić o wsparcie I p. wikary zapro­
wadził go do kancelaryi p dziekana, gdzie otrzy- - 
mat wsparcie, lecz ostre oko proboszcza zoba­
czyło w aktówce mu znane „pumki“. Powalano 
żandarmeryę, która złodzieja aresztowała i od­
prowadziła na posterunek. Jeszcze wysłuchiwała 
złodzieja, gdyż głoszono od adwokata dr. V., że 
przed godziną mu obcy człowiek, który prosił o 
wsparcie, ukradł piękne żółte buty. Jakie było 
zdziwienie okrad tioneg a, gdy buty zobaczył na 
nogach aresztowanego.

(Pochwały zasługujące.) Końcem prze­
szłego tygodnia jechało po drodze państwowej 
auto Towarzystwa spożywczego w Łazach, na 
którem rozwożą Chleb po wsiach dla pojedyńczych 
filii. W Gródku przed polską szkołą bawiły się 
dzieci. Naraz wbiegnął do drogi przed auto 4 
lata stary chłopczyk Karol Kłus. Szofer Gustaw 
Szarowski z Doi. Suchej nie miał już czasu za­
hamować i zastawić auto. Jedyne, co mogło ura­
tować życie dziecięciu, było rzucić się z autem 
do rowu. To także szofer uczynił i wjechał do 
3 metry głębokiego rowu po prawej stronie dro­
gi, przy czem demolował mur na mostku drogi. 
Auto zostało leżeć rozbite w rowie. Jako cudem 
nic nie stało się ani szoferowi, ani robotnikowi, 
obok niego siedzącemu. Czyn szofera Szarow­
skiego zasługuje na pochwałę, ponieważ ryzyko­
wał własne życie, aby ratować życie dziecięciu. 
Matka dziecięcia będzie odpowiadała przed sądem, 
że niechała małe dziecię bez dozoru powinnego, 

Bukowiec.
(Aresztowanie.) Żandarmerya posterunku 

w Bukowcu aresztowała w przeszłym tygodniu 
cygana Szczepana Balasza, którego jego własna 
siostra Pawlinowa obwiniuje, że przed 20 tu la­
tami zadusił własną matkę. Miał z nią wspólnie 
nocować u jednego chałupnika. Szczepan miał 
być opiły i chciał matkę zgwałcić. Ponieważ matka 
się broniła, więc zaczął ją dusić, i to tak długo, ■ 
aż wyzionąla ducha. Czy wypowiedzi cyganki Pa- 
wlinowej polegają na prawdzie, to ukaże dalsze 
śledztwo. Żandarmeryi jest praca utrudniona przez 
to,' że dużo świadków już umarło.
Čadca.

(Kradzież.) Końcem przeszłego tygodnia 
zwiedzili złodzieje plebanię w Cadcy, gdzie ukradli 
dziekanowi Stolałikowi g itówki za 2040 Kć. Były 
to kościelne pieniądze, pochodzące ze składek. 
Złodzieje najpierw dostali się przez płot do dwora, 
potem wyłamali drzwi z dwora.-Uo fary i weszli 
do kancelaryi, która nie była zamknięta. W kan­
celaryi otworzyli gwałtem zamkniętą szafę, z któ­
rej wybrali wszystkie, monety, jakie się tam znaj­
dowały. Potem zbiegli.

Powiat fryaztacki. 
Orłowa.

(Dla bezrobotnych.) Kierownik socyalnej 
agendy miasta Orlowej Malchńrek wypracował 
statystykę, która nas mf irmuje o tern, ile wsparć 
otrzymali bezrobotni w Orłowej w roku 1933. 
300 bezrobotnych otrzymało za ten czas z pań­
stwowej akcyi 273.919 Kć, od gminy 55.296 Kć,. 
znowu dla ubogich dała gmina 107.080 Kć,.
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CZY WYRÓWNAŁEŚ
JUŻ PRENUMERATĘ?

Mor. Ostrawa.
(Są to łatwowierne kobiety) W Mor. 

Ostrawie are: ztowała policya kelnera Wilhelma 
Poledníka z Janowic, bez itrudnienia, który w 
przeciągu pół roku wywcbil od kucharki S. z Mor. 
Ostrawy przeszło 8 iu0 Kč, przyrzekając ji, że 
pojmic ją za żonę. Kucharka czek”la niecierpliwie 
tu chwilę, aż pójdzie ze swym ukochanym Wil­
helmem do kościoła. Lecz Wilhelm odkładał we­
sele z jednego tygodnia na drugi, co nareszcie 
stało się kucharce podejrzałem . doniósla o tern 
policyi. Policya Poledníka aresztowała. Podczas 
śledztwa przyszło się na to, że już i od innej 
kobiety kelnerki, wywabił w podobny sposób 
większą kwotę. Są te kobiety przecież łatwowierne.

EůyM licytacyjny.
Dnia 21. kwietnia 1934 o 9 godzinie 

południem odbędzie się u podpinanego 
drzwi Nr. 5., 

publiczna licytacya 
nieruchomości, a to domu Nr. 4 (’ 'i) z larcelapii, 
zapisanegc w księdze gruntowej polit, gminy 
Bystrzyca nad Olzą liczba wykazu hipotec-nego 
1032. '

Cena szacunkowa: 28.101'- Ki.
Najniższe podanie: 18.738'— Kč.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciw- 

. stawiały, powinne zostać zglo :z0n«* u podpisanego 
sądu najpóźniej na dmu licytacyi jeszcze pized 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność sama i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej pouawającego 
uznane;

Wszystkie bliższe informacye zawiera hdykt 
licytacvjny. wywieszony w sądzie tutejszym.
Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddz III., 

dnia fj. kwietnia 1934.

• E 1776'33

Eûyiit licytacyjny. 7
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EůyM licytacyjny. , 7
Dnia 27. kwietnia 1934 o 2 i. pół godz>me po 

południu odbędzie sic u podpisan»go sądii, drzwi 
N,. 5. ' .

publiczna lii'tai va 
nieruchomo ;ci, i to : domu Nr. 359 z p ircilami, 
zapisanego w księdze gruntowej polityern gminy 
Wędrynia, liczb: wyk zu h poteczneąo 450.

Cena szacunkowa 42.5! >4 Kč
Cena przynależności: 640 Kc.
Najniższe podanie 28 823 Kč.
Przeszki dy, jakieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały. powinne zostać zgłoszone u podpisii.ego 
sądu najpóźniej na dniu licytacyi je-zcze przed 
rozpoczęciem ię tejże, przecieknie me mogłyby 
być ze względu już na realność samą iina nit- 
kor yść v dobrej wierze najwięcej podawająćego 
uznane. I

Wszystkie bltzsze informacye zaw.erá Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sądzie tutejszym.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddz>ał III., 
dnia 19. marca 1934. |

Dnia 34. kwietni 1934 o 9 godz. przed połu­
dniem odbędzie się u podpisanego sądu, drzwi 5., 

publiczna licytacya 
nieruchomości, a to domu Nr. 166 z parcelami 
zapisanego w kslęoze gruntowej poi. gminy 
Gródku, liczba wykazu hipotecznego 358 i 12.

Cena szacunkowa : 84.583 50 KČ.
Najniższe podanie: 56.389—Kč. .
Przeszkody, Jakieby tejto licyt-icyi się nrzeciw- 

stawiaty, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dniu licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyl y 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawająćego 
uznán :.

Wszystkie blizsże informacye zawiera ' Edykt 
licytacyjny, wywieszone w sądzie tutejszym. 
Sąd po wiatowy w Jabłonko wie, oddz. III, 

dnia 6. kwietnia 1934.

E 2476/33

Edykt HcyUcyjny. 9
Dnie 28. kwietnia 1934 o 9.* godzinie przed 

południem odbędzie się u podpisanego sądu, drzwi 
Nr. 5.

Cena szacunkowa: 30 490*^— Kč. '
Najn.ższe podanie : 20.327* — Kč.
Prrtszkody. jakieby tejto licytacyi się ptzeciw- 

stawiały, powinne zostać zgłos.one u podpisanego 
sądu najpóźniej na dmu licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w ibrej wierze nr jwięcej podawająćego 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiera! Edykt 
licytacyjny, wywieszone w sądzie tutejszym.
Sąd 'powiatowy w Jabłonkowie, ofidz III., 

dma 6. kwietnia >934.
~ E^ 3359 33.

EdyLi licytacyjny. 0
Dnia 25. kwietnia 1934 o 2 i pół godzinie po 

południu odbędzie się u podpisanego sądą drzwi 
N 5., 1

publiczna licytacya j 
nieruchomości I to: domu Nr. 454 z parcelami, 
zapisanego w księdze g-untowej pohi. gminy By­
strzyca n. Ol., liczba wykazu h.poteczn.gr f065.

Cena zacunkowa 76.00P Kc.
Najniższe podanie 50.667 Kč.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dniu licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i ba nie­
korzyść w dobn i wierze n (więcej pooawBjącego 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sądzie tutejszym.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oJdz III., 
dnia 19. marca 1934. |

E 1907/33 
6

E 2075/33.

EOyht licytacyjny. 7
Dnia 24. kwietnia 1934 o 10 i pół. jodz. prz ;o 

południem odbędzie się u podpisanego sądu 
drzwi Nr. 5., 

publiczna licytae a 
nieruchomości, a to; domu Nr. 31. z parcelami, 
zapisanego w księdze gruntowej poi. gminy 
W,..aryni_, liczba wyl-zu hip itecznego 198.

E 1046 33 
6

E 1870/33 .

Edykt licytacyjny. 7 *
Dnia 27. L.neti.u. 1034 o 9. godzinie przed 

■ułudniem odbędzie się u podpisanego sądu, d.zwi 
Nr. 5. /

' Fubliczna licytacya 
nieruchomości, i to: • «»domu Nr. 116, ze 
parcel, zapisanego w księdze gruntowej -ol. gmi­
ny Oldrzychuwice, liczba wykazu mpotr c*. ego 
462.

Cena szacunkowa: 26 006*— Kč.
Najniższe podani,.: 17.337 50 Kč.
Przeszkody, JaLieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone u po imanego 
sądu najpóźniej aa dniu licytacyi jeszcze pr .4 
rozpoczęciem się tejże, przecjwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawająćego 
uznane. .

Wszystkie bbzsze informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sądzie tutejszym. 

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddz. III., 
dnia 19. marca 1934. **

E 263:, 33

Edykt lic i, łacyjny. ** 7
Dnia 27. kwietnia 193' o 0 i pół godzinie 

przed południem odbędzie się u podpisan "io sa­
du, drzwi Nr. 5.

publiczna licytacya 
nieruchomości, i to: domu Nr. 338 z parcelami, 
zapisanego w księdze gruntowej poi. gm.ay Ns- 
wsie, lierba wykazu hipotecznegi 719.

Cena szacunkowa: 36.000 Kč.
Najniższe oodanle: 24.000 Kč.
Przeszkody, jakieby tejto liczłacyi się preciw- 

sUwiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dnia licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciw.ne nie mogłyby 
być ze względu Juz na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej poda"*ającego 
uznane.

Wszy: Ikie bliższe informacw: zawiera Euykt 
licytacyjny, wywieszony w sąd -e tutejszym.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddz. Ul., 
dnia 19. marca 1934.Edyht licytacyjny.

Dnir 20. kwietnia 1934 o godzinie 2 i pół 
popołudnie odbędzie się u podpisanego sądu, drzwi 
Nr. 5.,

public zna licytacya 
nieruchomości, a to : parcel zaoisanych w księdze 
gruntowej poi. gminy Nawsie, liczba wykazu hipo­
tecznego 758 i na połowice 905.

Cena szacunkowa: 8 756*50— Kč.
Najniższe podanie : 5.837*70- Kč.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dn.u .icytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie ue mogłyby 
być ze względu już na ealność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawająćego 
uznane

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sądzie tutejszym.
Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddz.III., 

dnia 6. marca 1934.

Et*yht Itcytacyiny.
Dnia 21. kwietnia 1934 o godz. 10 i poł praed- 

poludniem odbędzie się u podpisanego sądu, drzwi 
Nr. 5,

publiczna licytacya, 
nieruchomości, L to: domu Nr. 281 z parcelami, 
zapi: mego w księdze gruntowej politycznej gminy 
Bystrzyca n.,0, liczba wykazu hipotecznego 7 1.

Cena szacunkowa: '14*1.306'— Kč.
Najniższe podanie: 97.578'— Kč.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeCiw- 

st_ wiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
jądu najpóźniej na dniu licytacyi jeszcze przed 
rozpocrcciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze wzjl<du Już na realncść samą i na nie­
korzyść w jnbrej wierze najwięcej p< dawającego 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sąo.ie tutejszym. 
Sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddz. III. 

dnia 6. marca 1934.

publiczna licytacya
i., uchomośc., i to: domu Nr. 302 z parcelami,. 
zapi_unego w księdze gruntowej poi. gminy By­
strzyca n. Ol, liczba wykazu r.potycznjgo 132.

Cena szacunkowa: 89.530 Kč.
Cena przynależności: 1.310 Kč.
Najniższe podanie: 59 687 Kč.
Przeszkody, jakieby tejto licyk-cyi się przec'w- 

_ la wiały, pow .me zosta." zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dniu 'icytacyi jetzc-e przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
oyć ze względu już na realność suną i na° nie­
korzyść v. dobrej wierze najwięcej podawająćego 
uznane.

W: zystkie bliżez" inform cyc zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sącjie tutejszym.

Sąd powiatjwy w Jabłonkowie, oddz. III, 
dnia 19. marca 1934.

Ê 3357,33

Edykt licytacyjny. 9
Dnia 28. kwietn B 1934 p 10 i pół godzinie 

nrzen południem odbędzie s>ę u p„Jpisan go sądu, 
drzwi nr. 5.

publiczna, licytacya 
nieruchomoćcl, i tc : domu nr. ,476 z jM.^elaml, 
"pisanego w księdze gruntowvj pol. gminy By­

strzyca n. Ol, liczba *iyka: u hipotyczneg- 999.
Cena szacunkowa: 9.*>.020 Kč
Najmzsze podanie: 63 347 Kč.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi oię pizeelw- 

stawiały, pow nne zostać zgłt zone u po'dpiu.nego 
sądu najpóźniej na dniu licytrwl jeszcze przed 
rozpoczęciem Się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność sar..ą i na nie­
korzyść w -obrej wierze najwięcej podai. ącego 
uzr ane.

Wszystkie bliższe informac”* z •■•iera Cdyht 
licytacyjny, wywieszony w sądzie turejurym.

Sąd powiaiuwy W Jabłonl oi ie, oddz. III, 
' dnia J9. marca 1934.

h.poteczn.gr
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Nasza Gluchowa.
Przeszła niedziela będzie złotymi literami w kro­

nice szkolnictwa czeskiego na Cieszyńsku zapisana. 
W niedzielę tą otwarto w sposób Uioczysty nowy 
budynek szkolny w Ciuchowej. Przed 10 latami 
założono tam w odległej osadzie naszych śląskicn 
Bezkidów w Nydku Ciuchowej czeską azkołę. 
Dzieci były, była pozwolona szkoła, lecz nie było 
ubikacyi, w którycn mógło by się udzielać nauki. 
Nasze urzędy były zmuszone szkołę ulokować 
w budynku szkoły polskiej, gdzie 
przez kilku lat. Dopiero 
drewniany budynek 
bez strzechy. Gorliwe życzenie 
dopiero teraz miało się 
stwo szkolnictwa przystąpiło do 
pięknego budynku szkolnego, który 
dla całej okolicy. Szkołę wybudowała 
Jest cała z drzewa na soklu z kami 
się pięknemu schronisku.

W niedzielę został nowy budynek 
święcony i otwarty. Na uroczystość 
przybyło dużo ludzi z Ciuchowej, takte 
Bystrzyce i Gródku. Uroczystość zagai 
miejscowej sekcyi SI. M. O. L. pr 
wszystkich gości. Akt poświęcenia wykonał panj 
pastor Buchwaldek z Bystrzyce, podczas nióićgc«| 
dzieci szkolne śpiewały pieśni kościelne. Muzyka 
im przygrywała. Po kościelnych obrzędach, pod­
czas których wygłosił pan pastor Buchwaldek 
krótkie lojalne kazanie, przemówił inspektor 
Polášek, objaśniając, że prawo budować czeskie 
szkcły na Cieszyńsku ma nasza władza, jak na 
podstawie historycznem, tak i naturalnem. Wskazał 
dalej na to, że na Cieszyńsku wybudowano już 
29 szkół, wymagających milionowe nakłady, cóż 
jest najlepszym dowodem tego, że nasza Republika 
troszczy się w nadzwyczajnej miarze o podnie­
sienie oświaty. Nareszcie zachęcał szkolną mło­
dzież do pilnej nauki. Potem życzył za „Slezskou 
Matici osvěty lidové“ jej prezes Hoíeš najpomyśl­
niejszego rozwoju szkole, kończąc słowami : Niech 
Bóg błogosławi szkołę tąl Szefredaktor Zahradník 
przemówił o rozwoju szkolnictwa mniejszościo­
wego na Cieszyńsku i o jego nieprzyjacielach, 
znowu kierownik szkoły Smyczek mówił o sto'/ 
sunku Ślązaków do państwa Czechosłowackiego 
i do szkoły czeskiej, o agitacyi między ludnością 
śląską, wspomniawszy nareszcie tych, którzy 
troszczą się o nas, to jest państwa czechosło­
wackiego i jego Prezydenta. Inż. Tichy z Łazów 
oświadczył za turystyczną żupę cieszyńską, że 
zawsze będą pamiętać na dziatwę czeskiej szkoły 
na Ciuchowej i pod Stożkiem. Członek zastępstwa 
gminnego Stařík dziękował zà czeskich członków 
zastępstwa gminnego. Nareszcie oddał budown. 
Filipec klucze od nowego szkolnego budynku p. 
inspektorowi Poláškowi a ten wręczył je kiero­
wnikowi szkoły Chmelerowi ze życzeniem, aby 
zawsze i pod każdym względem troszczył się 
o czystotę szkoły. Uroczystość zakończono ode­
graniem narodowych hymnów.

Po uroczystości rozpoczęła się zabawa ludowa. 
Na podyum zjawiły się pary do tańca ochotne, 
muzyka przygrywała a w czasie krótkim była 
najprzyjemniejsza zabawa w prądzie. Do tego 
przyczynił się niemało wspaniały, jesienny dzień, 
jakich mamy mało. Słońce uśmiewało się cały dzień 
a wspaniały był pogląd na te piękne sąsiedne góry, 
pokryte gęstymi lasami. Bawiono się do późn. wie­
czora. Komitet potroszczył się także o dobry bufet.

Nowy szkolny budynek na Ciuchowej jest nową 
perłą w koronie szkół czeskich na Cieszyńsku. 
jest to szkoła wprost wspaniała.

. . Kč 453-50 
. . „ 54*27 
. . „ 206-ea 
. . „ 158-20 
. . „ 781-50 
• • » KI — 
. . „ 1623 — 
. . . 23-40,

Wiemy, że Polska ’ 
ciwko ochronie mniej; 
objaśnić w ten sposó c- 
silne mniejszości, o czvacj 

Zdaje się, żi du^ 
mniejszość żydowski^ 
Chociaż większość mCz 
stoi dziś po stronie r-y 
gamy w czasie ostat Jęj 
przeważnie młodszą bu 
przyjacielskie prądy.]} SJ

Podajemy bez słcpra| 
tej, który był umie.‘u pd

Polska brj ii zn

Fryderyk äimecek.
Przed kilku dniami dożył dę FryderykjSimeček, 

były prezydent sądu krajów 
80. roku życia. Zastanoi 
tego jubilanta. Narodził sie 
w Drnowicach obok Vyškov1 
dował na Słowiańskiem 
później prawa na uniwerzytel 
młody sędzia dostał się dpi 
w roku 1879. Później prace! 
Bielsku, Jabłonkowie, KromOn 
szynie, aby później otrzyma I 
jowego w Bemie. W r. 19151 
sądu krajowego w Uher. Hra' 
żona a to byłó przyczyną, zei 
posady i stał się prezydei 
w Mor. Ostrawie. Jubilant 
nietylko dobrym, sumięnnj 
jego zdolności uznane, lei 
cownikiem na polu narodo 
spodarczem, socyalnem J 
wspólnie z Wacławem H«-| 
Slámou w intencyach sło1’ 
ważnie naszą ludność 
germanizacyi. W prasie. J 
j|^o <niemięękiemu_jid| 

^VR^rarnï; Oh był po! 
który napisał czeski wynl 
wtedy takie rozgoryczę! 
dów, że otrzymał rozkaz,! 
wypracowany w języku n 
urzędowym języku na Śląsi 
że będzie przeciwko nienl 
narka. W r. 1896 wydał ■ 
czytankę ludową z obraz 
Jego kalendarz wychodź 
współpracownikami byli

lewie broniła się prze-
Daje się to łatwo 

w Polsce żyją dosyć 
emy na innem miejscu, 
potów robi Polakom 
em już raz pisaliśmy, 
łźydowskiej w Polsce 
Ito przecież spostrze- 

ludnością polską, 
yą^pewne żydom nie-

W roku 1898 założy
„Matici osvěty lidové“ a 7 Cieszynie, która dziś 
sprawia takie troski naszyci przyjacielem. Pomaga 
aby założono czeskie szlqpty we Frýdku, Łazach 
i innych gminach. Już wtedy usiłował się, aby 
350 uczestników ze śląskiej inteligencyi czeskiej 
z miast i ze wsi brało udział w etnograficznej 
wystawie w Pradze. Uczę, tnicy jechali w krojach 
narodowych, co wywołało wielkie natchnienie w 
Pradze i uczestnicy o^^iali wtedy za krycie 
kosztów jazdy 400 zł^^K od miasta Pragi, co 
znaczyło wielkie pienią^Mjego zasługi na polu 
narodowem są bardzo wf kie, a dlatego czeska 
ludność śląska z wdzięcznością wspomina na niego. 
Lata zmusiły go, aby nietylko opuścił urząd, lecz 
wogóle wycofał się z życiJJpublicznego. Pozostały 
mu tylko wspomnienia naprzeszłość, jego imię 
ale zawsze będzie wspor inano w historyi roz­
woju czeskiego życia narojowego.

i „Gazety Warszawskiej“. Brzmi:
„Wojna światowa i obecny kryzys uwypukliły 

i wysunęły sprawę żydowską na pierwszy plan we 
iwszysJdchjb^kch Europy zachodniej. Wszędzie 
Vdzie txl/™raia\ikło chleba dla swoich, zaczęta 
yi zabrsU zawsze znaleziono żyda,
szukać przyczyny^ jej sprawie ? nikim nie bę-

My, ludowcy, w Lu jednakowoż w dobrze zro- 
dziemy się Iicytow{nw|asnym j żydowskim dążyć 
zumiałym interesie j wyraźnego stanowiska w tej 
będziemy do zajęcia^ ażeby kiedyś nie doszło do 
tak doniosłej sprawi6pSjw<
nieobliczalnych nastę*jest do utrzymania: Polskę

Stan obecny nie <ny ludności, a jeżeli od tej 
zamieszkuje £2
fttfzöjr ti^mietnyTTHnnion^T^el^^! 
procent ludności chłopskiej, osiadłej na roli 
która do polityki niewiele się miesza, — 
to pozostaje nam w miastach 8 milionów, 
z czego 4 miliony stanowią żydzi a 4 mil.

olacy i inne narodowości.
. Nie możemy się zatem dziwić, że w teatrach 
i kinach grają to, co się żydom podoba, — ka­
wiarnie te dobrze prosperują, do których żydzi 
uczęszczają — książki takie wychodzą, jakie żydzi 
czytają, — wreszcie to wszystko jest modne i to 
ma powodzenie, co żydzi zaakceptują.

Wolne zawody w większej części są zastrasza­
jąco zażydzone, kupiectwo jest całe wyłącznie 
w rękach żydowskich, własność miejska także, 
tak, że pozostały tylko ulice nusze.

Za to jesteśmy w większości w zawodach ro­
botniczych, rzemieślniczych, w służbie domowej 
w gorzej płatnych zawodach urzędniczych i wszę­
dzie tam, gdzie trzeba ciężko pracować.

Stan ten nie rokuje obecnie żadnej poprawy, 
ponieważ wieś, ten główny rezerwoar, z po­
wodu obecnej nędzy i braku funduszów, 
na kształcenie, nie będzie mogła przez 
dłuższy czas zasiać miast swoją inteli- 
jencyą, zaś ta inteljgencya, która obecnie 

jest marnieje w szeregach bezrobocia.
Jak więc z powyższego wynika, mając smutne 

doświadczenie z miast, które same siebie nie 
obroniły, me możemy spodziewać się żadnej 
pomocy, ani szukać drogowskazów, — lecz 
musimy liczyć wyłącznie na własne siły, musimy 
organizować się, tworzyć własne żastępy ludzi 
uzdolnionych do wszystkich zawodów, bo my 
stanowimy ten właśnie rdzenie polski naród, który 
Folskę odbudował, obronił w roku 1920 i który 
potrafi ją obronić zawsze, gdy zajdzie tego po­
trzeba, i od nas tylko może i musi przyjść praw­
dziwe odrodzenie. J p

Ażeby zaś szczupłe zastępy naszych ludzi nie 
marnowały toę w szeregach bezrobotnych, upo­
minajmy się głośno o numerus clausus dla Pola- 

aŻeby W każdym zawodzie na 
cytrę 100 dla nas przypadła cyfra" 70, bo taki 
stanowimy proc, ludności i mamy prawo żądać 
tego, co się nam słusznie na.eży zaś .dobytv 
przez nas stan posiadania proporcyonalny do na­
szej ludn., będzie najlepszą gwarancyą, że Rzecz­

nego w Mor. Ostrawie, 
L się.nad życiorysem

I w wrześniu 1854 
la na Morawie. Stu- 
[mnazyum w Bemie, 
fcie w Pradze a iako 
F sądu w Nov. Jičíně 
Iwał w Cieszynie, w 
pźu a znowu w Cie- 
I posadę 

wiišciu.
j ibiegał się o zmiai^ 
Kem sądu krajowego 
|prez] dent Šimeček był 
rm sędzią a nieraz były 

był gorliwym pra- 
kv&m, oświatowem, go- 

l.terarnem. Pracował
► )ým i dr. Franciszkiem 
bć<ńst* a. Chcieli prze- 
■tą bronić przeciwko 
■ej ^nował prze-

■»--nr czasil 
foządowy, c 

rc u nadzorczych urzę- 
’aby rozsądek był zaraz 
liemieckim, jako jedynie 
|ku, w przeciwnym razie, 
lu wytoczona dyscypli- 
ralendarz śląski (czeski), 
rami z czeskiej historyi.
ł przez 18 lat i jego 

------ irubý, sędzia dr. Sláma, 
profesorowie Prasek, Lar d sfeld, Linec i K. Engliš.

ł z Wacławem Hrubým

Nasza korona
Płaci się za:

100 szylingów austryackich....
100 jogoslawskich dynarów . . .
100 lirów ital............................   • • •
100 franc, franków..........................
100 szwajc. „ ..........................
100 belg, belga................. • ■ • •
100 holend, złotych..........................

1 dolar amer...................................
100 złotych ...........................................



Strona 2.

ego naroda rosyjskiego

to

rokracyi. Przyszła burza, 
’’:o a popiół rozsiała po 
kiła wszystkich tych, któ- 
rfję, którzy ciałem i duszą 
I wszystkie strony świata, 
lyzny, do państw obcych, 

awają gazety, grają jazz- 
ruskie tańce narodowe, 

vać na kawałeczek tego

o przeprowadzanie 
t

„Babcia
Breszko- Breszkowska, licząc

pziś ci, co mieli odwagę 
itego olbrzymiego orła ro- 
liwom z rozbitymi zębami, 
Fiku przegrali w grze ha- 
tT’_/ tymi, których niena- j^ą.

Bolucyi“ umiera we wy- 
B obczyźnie musi żyć i 
K) znaczy ojczyzna a jak

ci z republiki.
w a z Berna jechała

kasie ostatnim mnożą się 
t. Przyczyną tego będzie 
bk u mężczyzn, tak prze- 
rdej głupoty powstawają 
I sto zabójstwem i samo- 
rnanipufant Kutny z Pisku 
I ze swoją żoną. Gdyż 
fizić, spostrzegła, że jej 
lę. — Kolejarz Spirk w 
Ivie w najlepszej zgodzie. 
Izyszło do kłótnie między

nie jest to tragedya? 
wyszczerzać zęby na 
syjskiego, są podobni 
gracom, którzy wszy: 
zardowcj. Zaginą mi< 
widzieli, między biurol

I „Babcia rosyjski^ 
gnaniu. Tylko ten, w 
umierać, potrafi oceni/ 
straszne jest wygnanie

Widzimy, że i tutaj 
wa przyrody, według kt 
zbiera, co zasiewa. £

lowtórza się wieczna usta- 
ej gospodarz zawsze

.Wiadomoa
Kelnerka BendJ 

rowerze. Naraz złamą 
nerka spadła na bńid 
czaszką. Śmiertelnie I 
szpitala.

Zdaje się, że vJ 
tragedye w małżeństw 
pewne zdenerwowani j 
ważnie u kobiet. Zl 
kłótnie, które kończą] 
bójswem. Tak kolejo] 
w Czechach pokład 
żona go rano chcrałJ 
mąż już umiera. Otr 
czasie ostatnim nieżyłl 
Dnia 12. t. m. znowi

Rosya członkiem Ligi Narodów.
Na posiedzeniu Ligi Narodów dnia 18. września 

b. r. było po 7. gadzinie głosowano o przyjęciu 
Sowieckiej Rosyi za członka do Ligi Narodów. 
Za przyjęciem było 39 państw, przeciwko- przy­
jęciu 3 państwa. Delegaci sied.n państw wstrzy­
mali się od głosowania. Zastępcy Małej Ententy, 
to jest nasz minister spraw zagranicznych dr. Be­
neš, delegat rumuński i delegat jugosławski gło­
sowali za przyjęciem. Że Mała Entenia głosowała 
.za Rosyą zrobiło bardzo dobre wrażenie na zgro­
madzenie. Ciekawem było, że zastępca Szwajcaryi 
był przeciwko przyjęciu Rosyi do Ligi Narodów. 
Również Argentyna i Portugalia były kontra. Ro- 
syę zastępował ludowy komisarz dla spraw za­
granicznych Litwinow, który jest jednym z naj­
zdolniejszych sowieckich dyplomatów. Litwinow 
dziękował przewodniczącemu i wszystkim dele- 
gacyom, które podpisały zaproszenia dla Rosyi. 
Szczególnie dziękował francuskiej, włoskiej i an 
gielskiej deiegacyi i oświadczył, że musi osobnie 
podziękować francuskiemu ministrowi Barthouowi 
i naszemu ministrová Benešowi za ich usiłowania

syjska młodzież, przl 
jej życiopis, ten płai 
ko kobieta, idealisti 
z tej bogatej, piękni 
cianki rosyjskiej stři 
syjskiej. Żyła tylko! 
nienawidziła dynastl 
którzy naR d rosyjski 
wygnyM*rTh^yóeri

i na ziemi. Błąkała się ca- 
brzymich lasach, żywiąc się 
broniła się preciwko dra- 
[m. Złajali ją a znowu od- 
ktem, przedłużając jej karę. 
Iko, ofiarowała rodzinę, bo- 
Lewające się jej szczęście, 
■ieałyl A nareszcie przy- 
Beściu Litewskim. W Ro-

Łrzywiezli z WTgnaSj^p' 
■nbowanym. Lecz wtfćh 
Jeciły obłogę nad całą Ro-

i na
:ię jej drąg wiďlasty, kel-

■ zóstała leżeć z rozbitą 
lanioną- przewieziono do

formalit, 
stępu Rosyi do Ligi Narodów.

- , Rosya wierzy, że ostatnia wojna
swi ‘o wa byl/a w rzeczywistości ostatnią wojną 
na^ świecie. /„Jesteśmy szczęśliwi dziś“, mówił 

. możemy konstatować, że Sowiecka 
Ě nie życzy wojny“. Wskazał także na 
rosyi dziś mą jest ani mniejszości, ani

pospolita Polska stanie się prawdziwie ludową.
Jeżeli zaś nasze wołanie ma być głosem wo­

łającego na puszczy, to niechaj nasze spółdzielnie 
taną się bractwami, a hasłem „swój do swego“ 

d j. ziemy do zwycięstwa — kto zaś z nami nie 
pójdzie, tego z pogardą wyłączymy poza nawias 
naszego polskiego społeczeństwa.“

Żydzi nie traktują życzliwie wniosek Polski 
o upowszechnienie traktatu mniejszościowego, 
żydzi muszą obstawać, aby Polska nadal była 
związana traktatem mniejszościowym, o którym 
znowu prasa polska pisze, że jest narzucony prze?, 
żydowstwo, bo zobowiązania mniejszości jwe są 
historyczną zdobyczą. Żydzi oświadczają, że winni 
wszystkiemi siłai ni przeć.wstaw ać się wszelkim 
próbom zniesienia zabezpieczonej prawnie ochrony 
mniejszości nawet wówczas, gdy te próby są 
czynione pod maską rozszerzenia i upowszech­
nienia. Pol >ka prasa dalej pisze, że żydowstwo 
międzynarodowe dąży dziś całkiem otwarcie do 
utrzymania za wszelką cenę zdobytych przywile­
jów i przeciwsti ia się otwarcie polityce polskiej 
na terenie Ligi Narodów.
. żdaje się, że tej polityce przeciwstawiają sa 
i inne mniejszości, jak na przykład Ukraińcy/'

Manewry. /
Rozpoczęły, się wielkie manewry naszej armii, 

ir; ||ore zawitał jako gość naczeli/ik głównego 
Dztabu francuskiej armii generał Qamelin, który 

^zwiedził zaraz po przyjeździe do (Źzechosłowacyi 
aczeluka głównego sztabu czechosłowackiej armii 

générale. Krejćigo. Potem był gościem naszego 
miiMj :ra obrany narodowej Bradá/ča, który prosił 
czcigodnego gościa, aby zawsze bdł naszej młodej 
armii dobrvm doradrp nr7V*2,ploIarn^MDpmocnikieffî 

pażn^“armj 

izkowej i y^Srńffi

~ - , - oj — J - ‘tlil U
ministra -brony narodowej Bradá/ča, który prosił 

ami dobrym doradcą, przyjaciele: 
Minister Bradáč zaznaczył, że chi 
na wspaniałe wzory w armii Ž1 
legionów, tak przecież jest m> . . c 
dobra stara tradycya. Oprócz *. °ra*cuie ieJ 
słowacya państwem dosyć i 
mógło być ofiarowano na 
czeskiej tyle, jak bylibyśmy 
Dopier« grożące niebezpieczi 
stron zdecydowało nasz całj 
ród, aby ofiarował na obror

Litwinow, , 
Rosya sobii 
to, że w R 
większości/ Sow eckie Rusko jest dziś samo Ligą 
Narodów,'.w którem różne narody żyją w naj­
lepszej zgonie.

Zgon „Babcie ruskiej rewolucyi“.
Niedaleko Pragi^'w*^mjnje Chvály w małym 

omku zmarła dmu 12. września b. r. ~ 
ruskiej rewoluevi“ Ac
90 la . Jest ona type ąm tych ofiar, które za swoje 
demokratyczne przeświadczenie, za swoją rewo­
lucyjną czynność, »a swoje straszne ucierpenia 
musiała opuścić włqjsną ojczyznę, by szukać przy­
tułku w państwach olbcjch w Europie, ponieważ 
Sowiecka Rosya tych ■ ludzi niez.iaje.

Babcia rosyjskie Łwolucyi pochodziła z rodzi­
ny szlacheckiej t jaklo studentka dostała się do 
kół rewolucyjnych, vyfctóřych znajdowała się ro- 

'.cwazme studująca. Kto czyta 
Kać musi nad tern, co wszyst- 
■ ta wycierp:eć musiała, niżeli 
fcj, uśmiewającej się szlach­
ta się babcia rewolucyi ro- 
da rewolucyi, z głębi serca 

kę szlachtę, wszystkich tych, 
i iiciemiężowali. Wysiana na 

była jedyną kobietą-wy- 
icąwać musiała w kopalniach 
Ja zdrowia szkodliwych. A jak 

inni wygnańcy uciekni’ tal< î Ie poszczęściła się 
ucieczka z tego piekł| 
łymi miesiącami po oł 
tylko korzonkami a j 
pieżnym wilkom ognie 
transportowali z powrt 
Ofiarowała ona wszysi 
gactwo, dobrobyt, uśn 
Jakież musiała posiadij 
szło rostrzygnięcie B 
syi WKfefXaaternifl 
zainori^^Bia. NrcmCB 
nina wB^gonie zapl 
płomieniach, które ośv 
syą. spaliła się wolnolć wszystkich socyalnych 
rewolucyonarzów i biul ' 
która zniszczyła wszy^ 
całym świecie. Rozpęd! 
rzy walczyli za swobdl 
byli za rewolucyą, na ! 
daleko od własnej ojca 
gdzie noszą kufry, sprzed 
band, tańcują i ukazują 
aby tak sobie zapraco'
chlebiczka. Boże, jak 1 nienią się czasy! Chcieli 
swobodę dla uciem.ężd nego naroda rosyjskiego 
a sami musieli przed áii /obodą tą zbiegnąć ! Czy

< tego jest Czecho- 
pałe n i dlatego nie 
rozbudowa >ie armii 
sobie tego życzyli.

•ństwo ze wszystkich 
t czechosłowacki na- 

własM i na zabez- 
.—-  ------ ,— Pan isc* Łr —ipr-Tjł

się z tego, że zdecydowanie to stało się główną 
zasadą całego narodu. Nasza armia usiłowała się, 
aby to, co brakowało jej na tradycyi i na pie­
niądzach, uzupełniła swoją pilną, niezmordowaną 
pracą i prosi nareszcie czcigodnego gościa, aby 
sam ocenił zdolności naszej armii. Generał G?- 
melin dziękował za tak serdeczne przywitanie, 
oświadczył, że republika i naród francuoki są 
wiernym przyjacielem naszego państwa i że już 
słyszał dużo pięknego o naszej armii. Pan mini­
ster dekorował potem gościa orderem Białego lwa 
I. klasy, również dekorował wysokich francuskich 
oficerów, którzy przyjechali w towarzystwie na­
czelnika głównego sztabą.

Tegoroczne manewry (ćwiczenia wojskowe) są 
jedny z największych, jakie dotąd mieliśmy i biorą 
w nich udział załogi z Czech i z Morawskośląs- 
kiej ziemi. Manewry odbędą się na granicach 
Czech i Morawy, w tak zwanych Zdżarskich Gó- 
rach. Pana prezydenta będzie zastępował p. pre­
mier Malypetr. Główna kwatera znajduje się w 
Doi. Kralowicach.

Numer 38.'

A 
sztatów 
dzona przez .irmę BaJa, osięgnęła już 3,100.000 
fpCńpisów. Dziennie przybywa protestujących o 
500.000, a to równomiernie w wszystkich zie­
miach republiki.

Opłata szkolna na szkołach średnich, zna­
czy dochód do kasy państwowej w wysokości 
12 milionów Kč rocznie. Krążą pogłoski, że mi­
nisterstwo skarbu chce pozycyę tę zwyższyć na 
40 milionów Kč, czego osięgniętoby przez zwyż- 
sßnie opłaty szkolnej z 400 Kč na 600, resp. 
800 Kč i przez ograniczenie oswobodzenia od 
płacenia opłaty szkolnej na \/4 liczby studujących.

W rusińskiej kolonii niedaleko Berehowa 
odegrała się straszna tragedya, którą zawiniły 
dzieci. Trzy dzieci robotnika Melniżuka szły ze 
szkoły z 6 dziećmi sąsiada Savčuka. W drodze 
dzieci się pokłóciły i pobiły i niebyło nic łat­
wiejszego, jak że 6 dzieci Savčuka pobiły do­
kładnie 3 dzieci Melniżuka, które przyszły do do­
mu z płaczem, krwawiącymi nosami i podartymi 
ubraniami. Widząc to matka, tak rozgniewała się, 
że wzięła siekierę i zaraz udała się do sąsiad 
Savčuka, na którego zaraz się rzuciła, bijąc mu 
siekierę do głowy. Savčuk upadł cały zkrwawio- 
ny na ziemię. Widząc to rozgniewana matka, tak 
polękała się, że zaraz uciekła do domu, ubrała 
zaraz siebie i dzieci do szat świątecznych i udała 
się na posterunek żandarmeryi. Sąsiad skonał za 
krótki czas. Nieszczęśliwą matkę, która czyn po­
pełniła właśnie z miłości do swych dziatek, t e- 
sztowano. Tak zniszczono szczęście dwóch ro­
dzin.

W Pulicach w Czechach wyrzucił gospodarz 
Chmelař 35 letniego robotnika Vaňka z gospody, 
ponieważ nie chciał dać gościom spokoju. Chme­
lu przeczuwał coś złego i szedł zaraz z innemi 
rolnikami za Vánkem, który prawie zapalił dwie 
zapałki i chciał podpalić słomę w stodole Chme- 
larowej. Zbrodniarz uciekł, lecz za kilka godzin 
go już żandarmeiya aresztowała. Przy aresztowa­
niu oświadczył, że potrcszczy się o to. aby spalił 
się nietylko grunt Chmelařów lecz wypaliła się 
cała gmina. Niebezpiecznego zbrodniarza odsta­
wiono do więzienia.

W jednej części Wysokich Tater spuścił 
się wielki orzeł na górską łąkę, na której pasły 
się owce. Widząc to pasterz, pośpieszył na po­
moc i chciał ptaka odpędzić, lecz nie miał u sie­
bie żadnej broni. Orzeł rzucił się na pasterza i 

nimi, podczas której uderzył swoją zonę żelazkem 
do głowy, tak że zaraz upadła na podłogę i sko­
nała. Spirk przyskoczył jeszcze ku ni a fait długo 
ją dusił, aż już nie dychała. Nareszcie owinął jej 
około szyi sznurę. Po dokonanej zbrodni szedł 
się wykąpać, potem usunął sznurę ze szyi kobiety 
i sznurę spalił. Nareszcie udał się z dz.ećmi na 
przechadzkę a gdy się powrócił, alarmował są­
siadów, że ktoś jego żonę zamordował. Przyszła 
żandarm erya, która zaraz miała podejrzenie na 
Spirka i aresztowała go. Aresztowany po długiem 
przesłuchiwaniu doznał się.

W ostatnich dniach znowu rozesłano w 
północnej części Słoweńska aż za Turc Sv. Martin 
ulotniki treści antypaństwowej. Jest to madziarska 
irredenta, kierowana profesorem Jehlicską Ulotniki 
przemycono z Polska do nas na Cieszyńskc, gdzie 
je dano na pocztę. Akcyę tę kieruje irredentysta 
Unger z Pol. Cieszyna. Ulotniki wysyłają zwy­
czajnie na adresę słowackiej inteligency1’, nauczy-, 
cieli, księży, kupców i rzemieślników. Treść za­
czyna pięknie z katolick. pozdrowieniem a polem 
zaczną najpiękniejsze „psalmy“ na Czechów. U- 
lotniki te nie mają żadnego znaczenia. Słowacy 
bądź je poi? *ut zr r’»- doręczają do rąk urzędów 
i żandarmerii, liższe

Wjtaordowicapes obok Frenštátu był odpust. 
Wz ■ drogi stały a <dy piernik,°rzy a przed nimi 
duż. dzi Drogą echał na motocyklu H. Kunc 
z M _rowa. Motocyklem zachycił 13 lat starą 
dzie* ćzynę, którą odrzucił do rowu obok drogi. 
Tao' została leżeć z połamanymi nogami. Po prze- 

do szpitala umarła. Śmierć dziewczyny 
motocyklistę, że dzień przed 

zastrzelił się.
eckich szkołach państwowych 

tego roku 1421 dzieci. Z tego 
ludowych 976, w roku przeszłym 
ół wydziałowych wpisano 445 dzieci 
szłym 377. Do niemieckich szkół 
pisano 323 dzieci. Do czeskich szkół 

72.916 dzieci, to znaczy o 1102 
niżeli v).1 roku przeszłym. Czeskich 
w Pradze 284, z tego jest 186 lu- 
wydziałowych.

protestu przeciwko zniesieniu war- 
reperatur, które utrzymują fabryki, prowa-
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rozpoczął się bój o życie. Młody pasterz n:e- 
był by zwyciężył, gdyby nie był pośpieszył mu 
na pomoc drugi pasterz, który ’aską odpędził ptaka 
drapieżnego. Tego roku jest już to pj raz trzeci 
w tym kraju, co orzeł rzucił się na człowieka

W Mukaćewie na Podkarpackiej Rusi do­
szło wieczorem w żydowskskiej synagodze ku 
bitce. Bitkę wyprowokowała grupa żydowskiej 
młodzieży. Miejska rada uwzględniła prośbę ra­
bina Spiry i pomianowała ulicę Judy Halewigo 
na ulicą Darkc Czune, który był żydowskim pi­
sarzem w XIî. stuleciu. Przeciwko temu podali 
rekurs na urząd krajowy nieprzyjaciele Spirowi. 
W sob ttę doniesiono d_ buźnicy wiadomość, że 
urząd krajowy protest odrzucił. Rabin Spira w 
swoim kazaniu jeszcze zaatakował inspiratora tego 
rekurzu dr. Stembacha, lekarza. Żydowska mło­
dzież rzuciła wtedy do buźnicy kilka bomb śmier­
dzących i chc:ała rzucić się na rabina Spirę. Te­
mu na pomoc pośpieszyli jego wierni, którym 
lareszcie udało się demonstrantów wypędzić z 

buźnicy i dopiero teraz odprowadzili rabina do 
:ego pomieszkania. Obok buźnicy zgromadziło się 
w krótkim szasie kilka tysięcy ludzi.

Wiadomości zévfoiata. łk
Niemcy. W Berlinie obchodzono uroczW e 

jubileusz bombardowania Paryża w roku 19Wza 
pomocy tak zwanej „tłustej Berty“. Urząjfl 10 
tabulę, przy które] goszczono by!?ch w

•od tego dz:ała. Również wygłoszono kilka prze­
mówień, w których wskazywano na ten „genialny 
wynalazek niemiecki“. Niemcý zaraz po ukończe­
niu wojny światowej „tłustą Bertę“ rozmontowali 
aby nieprzyjaciel niedowiedział się o tajemnicach 
tego działa. Jedna kula, wystrzelona z „tłustej 
Berty“, spadła w Paryżu na kościół św. Gerwa­
zego, gdzie prawie odbywało się nabożeństwo. 
Dużo w kościele z modlących wtedy zaginęło.

W Niemczech idą ceny szybko w górę, bez 
względu na to, czy to za śr|lki spożywcze, czy 
za inne potrzeby dla życia codziennego. O braku 
środków spożywczych, które dały się odczuć 
z wiosny, dziś nie możemy mówić. Jest po żni­
wach, więc jest wszystkiego dosyć, przeważnie 
ziemniaków i owoców. Bez względu na to i ceny 
tych artykułów idą w górę, pzeka się brak środ­
ków w zimie. Również krążą pogłoski, że ko­
munistyczna i socyalnie demokratyczna propaganda 
w Niemczech silnieje i niespokojność wzmaga się. 
„Gestapo“ (to znaczy tajna policya państwowa 
Geheimpolizei) ma bardzo dużo pracy w poszu­
kiwaniu tajnych antypaństwowych organizacyi i 
niebezpiecznych agitatorów.

Francy a. W Tourcoingu w północnowscho- 
dniej Francyi wybuchł w niedzielę wieczór w kinie 
ogień podczas przedstawienia. Wszystkim widzom 
a było ich przez tysiąc, udało się wczas opuścić 
palące kino. Szkoda wynosi przez pół miliona 
franków.

Rosy a. Oddział 12 rudych komendantów z 
Krylenkem w czele wydrapał się 29. sierpnia po 

-6 dziennym marszu na grzbiet Zaaltajskich grzbie­
tów we wysokości 7000 metrów. Oddział ma­
szerował po lodowcu za silnego wiatru i przy 
.35 stopniów mrozu.

Japonia. Ha prośbę wyższego prokuratora 
państwowego aresztowano byłego ministra ruchu 
Mizurigi. Odstawiono go do więzienia, gdzie znaj­
dują się już były minister skarbu, oskarżony za 
różne machinacje w banku formoskim i były 
minister gospodarstwa. Wszyscy są oskarżoni za 
pobieranie łapówek.

Ameryka. Strejk amerykańskich robotników 
tkackich wyżądał sobie już 24 ludzkich ofiar. 
Przeważnie we stanie Rhode Island nabywa strejk 
dziwokej formy i w nocy odgrywają się często 
bitwy między policyą i streikującymi. Prezydent 
Roosewelt chce do stanu tego wysłać federalne 
oddziały wojska. We Wc insccheiu stawia gwar- 
dya narodowa ckoło fabryk tkackich zasieki z drutu 
kolczastego.

Nowa Guinea. Misicnarz Vertenten, który 
już długie czasy spędził między tamtejszą ludno­
ścią, podaje ciekawe wadomości o życiu ludności 
dzikiej. Nowa Guinea to jest wyspa na północ 
od Australii i ma 785.000 kwadratowych kilom. 
Mieszkańców liczy 722 tysięcy. Ludzkie mięso 
jest na wyspie tej 'przeważnie wewnątrz kraju) 
przedmiotem handlu. Tak na przykład za całą 
nogę można otrzymać żelazną siekierę. Kły dzi­
ków, zęby psów, muszle itd., które tam zastępują 
pieniądze,‘można wymienić za ludzk'e mięso, czy 

NA

już to żebra, łopatkę itd. Ludzi^rzeznaczonych 
na śmierć, zab'ja się z fachowymi doświadcze­
niami. Za bardzo smaczne oznaczają ludzkie kiszki. 
Ręce pieką się nad ogniem i dopiero potem roz­
cinają je nożem na kawałki. Czaszki rozbiją ka­
mieniem, potem ogrzewają nad ogniem i tak o- 
grzany mózg zjada<ą z największym apetytem. 
Według zapatrywań tych ludzi nie egzystuje nic 
lepszego nad ludzkie mięso. Osoby zmarłe lub 
zabite niedostaną się do grobu. Jeże i ktoś zaginie 
z powodu nieszczęśl.wego wypadku, tak najpierw 
odbędą się nad trupem religijne obrzędy a zaraz 
potem trupa skonsumują bez ceremonii. Pewnego 
razu stało się, że mężGzyźni_szl: jna polowanie 
na ptaki a nieśli ze sobą kawałki pieczonego mięsa 
z dziecięcia, które spadlo z d-zewa a zabiło się. 
Najlepiej smakują zabici nieprzyjaciele, ponieważ 
wierzą, że z ciała zabitego nieprzyjaciela przejdzie 
wszystka siła do ciała zwycięzcy. Wewnątrz kraju 
wyspy tej gdzie jeszcze niemogły zasięgnąć u- 
rzędy państw cywilizowanych, panuje jeszcze 
ludożerstwo.
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* Powiat českotěšinský.
Český Těšín.

(Dlaczego tp?) Jeden tutejszy obywatel, 
ojciec dzieci, na Śląsku narodzony, lecz za ojcem 
do Polski przynależny, zażądał polski konsulat 
w Mor. Ostrawie o wystawienie resp. prolonga- 
cyę paszportu. Na prośbę jego w sprawie tej 
otrzymał od polskiego konsulatu kartę pocztową, 
na której konsulat żąda „poświadczenie o uczę­
szczaniu dzieci do szkoły.“ Nie wiemy, dlaczego 
konsul potrzebnie prawie „pośwadczeme o uczę­
szczaniu dzieci do szkoły.“ Naszem urzędom jest 
wystarczającym wyciąg z nruryki lub potwierdze­
nie gminy. Czy może to byc kontrola do której 
szkoły dzieci chodzą, czy rpoże też taka cicha 
wskazówka, do której miałyby uczęszczać, takie 
pytanie nasuwa się na my<! przy czytaniu tej 
karty korespondencyjnej. z
Górne Cierlicko.

(Rjoxzmicj.) W niedJJt<»3zcno 2)rocz- 
nicę zgonu polskich lotcówj Żwirka i Wigury, 
którzy tragicznie zaginęli dni/. 12. września 1932, 
gdyż lecieli do Pragi. Do G2r. Cierlicka przyjyło 
na uroczystość około 3.00®osób. Najpierw była 
celebrowana msza św. PotBi przywitał uczestni­
ków p. Dr. Wolf jako pre» komitetu dla wybu­
dowania pomnika dla niesjp śliwych lotców. Za 
władzę polską przemówił polski konsul z Mor. 
Ostrawy Malhomme, znowu za czechosłowacką 
armię generał Čila. Uroczystość zakończono ode­
graniem hymnów narodowych czechosłowackich 
i polskich. Grupa uniformów anych uczestników 
Udała się po.em na miejsce same, gdzie nieszczę­
ście się stało i złożyła tam wieńce.
Dolne Błędowice.
Dolno Błędowickie kółkorolmcze dożynki urządziło: 
Na tą uroczystość obywateli plakatami zaprosiło. 
Według Dziennika Polskiego około 1000 osób 

ww pochodzie było, 
Co skrutatorowi przy zliczaniu więcej jak

o 50 procent się pomyliło. 
Prawdopodobnie za jednego ďdvróch się naliczyło, 
Dlatego tak? wysoką l.czoę około 1000 osóL

wykazało, 
O gdybyś ty cierpliwy papierze usta miał, 
Tobyś autorowi nctatek prawdę do oczy powiedział 
I pewnie autor by się notatek zawstydził, 
A więcej by Cię nieprawdą nieszydził. — 
Też pan generalny konsul z Ostrawy się zjaw<ł, 
Ale jakoś nie długo w gronie swych wiernych 

się bawił.
Czjr może z tego powodu, że o ałmużnę u niego 

prosił
1 dosyć dokuczliwie się b nią r ibotni': B. zgłosił? 
Dobry konsul generalny monetę mu darował.
Za co mu szczęśliwy 3. blisko rękę pocałował. — 
O.rało 1000 osób na dożynkach się wykazało, 
Dlatego też na wstępnem bogato się wybrało! 
To się też gminie i urzędowi podatkowemu 

grubej sumy dostanie, 
jak Kółko rolnicze w przyszłym roku zrobi 

przyznanie.
W Dzienniku Polskim aż dwa t^^^adożyr.ki 

J^^HB|waiili,
Lecz to nic dziwnego, przeci^^^^^^M e 

^M^^l^nządzili.

Strona 3.

Kam. Llgotka.
(Orabowali pasterza.) W piątek prze­

szłego tygodnia szedł lasem z Möfawki do Kam. 
L’gotki 60 letni pasterz Adámek, który źle słyszy 
i nie jest zupełnie normalny. W lesie przepac. 
go naraz dwaj mężczyźni, którzy złapali go 
z tyłu, położyli na ziemię i orabowali o 310 Kć. 
Potem uciekli ku Kiczerze. Adamek pieniądze 
zawsze nosił ze sobą. Było to wszystko, co sobie 
zaszczędził. Miał strach, aby mu je nieukradli. 
Rabusie musieli Adámka dobrze znać i musieli 
wiedz.eć, że pieniądze u siebie ma, ponieważ 
w przeciwnym razie niebyliby rzucali się na czło­
wieka, odzianego w łachmany. Żandarmerya 
usiłuje się złapać „drapieżne ptaki.“

Powiat jabłonkowski. 
Jabłonków.

(Kr ad cię się wszystko.) Robotnik Rudolf 
Gabzdyl z Wędrynie otrzymał niejakie zaproszenie 
od sądu w Jabłonkowie. Udał się więc ua rowe­
rze do miasta. Tymczasem co załatwiał swoje 
sprawy u sądu, niechał rower stać przed gmachem 
sądowym. Gdyż się powrócił, rowera już niebyło. 
Dostał nogil

Kurniki p. Pitscha w Jabłonkowie zwiedzili 
nieproszeni góście, z których odnieśli 10 kur, 
1 koguta i jedną kurę liliputankę.

W chlewku Siwoniowym żyli dobrze królicy. 
Jednej nocy zapukał tam dc drzwi nienroszony 
miłownik królików i odniósł je sobie. A ponie­
waż nie miał ich w czem odnieść, więc pożyczył 
sobie i kosz.

■ Inwalidowi Kowalowskimu z Mostów ukradziono 
z kieszenie 700 Kć. Jak słychać, złodziej sam 
ukradzione pieniądze oddał do rąk żandarma, tal 
że je znowu otrzymał poszkodzony.
Milików.

(Pożar) W poniedziałek zaraz popołudniu 
wybuchł pożar w gospodarstwie p. Samca, który 
położył popiołem stajnie i stodołę. W stodole 
znajdował się cały tegoroczny zbiór. Przyczyna 
pożaru nie jest dotąd znana. Szkodę oblicza się 
na 20.000 Kć. Tego roku zniżył właściciel ase 
kuracyę budynków tych o 10.000 Kć

Powiat frysziacki. 
Bogumin.

(Strzelił po złodziejowi.) W Noweir. 
Boguminie w «-parku spotkał polieyant w nocy 
dwie osoby : jedna z nich leżała na ławce, druga 
siedziała obok ławki. Ponieważ mężczyźni byli 
polieyantowi podejrzali, wyzwał ich, aby się legi­
tymowali. Jeden z nich legitymował się wojskową 
książką polskiej armii, drugi nie mógł się legity­
mować. Dlatego polieyant wyzwał obydwóch, aby 
z nim udali się na odwach. Mężczyźni szli, aż 
naraz jeden z nich, który niemiał legitymacyi, 
rzucił się na polieyanta i uderzył go pięścią do 
twarzy tak silno, że mu zaraz wyoił dwa zęby. 
Potem zaczął uciekać. Polieyant wystrzelił za 
n‘m i trefił go. Chociaż sam zraniony, doprnwo- 
dził jeszcze podejrzanych na odwach, gdzie zra­
niony nie chciał powiedzieć swoje rzeczywiste 
nazwisko. Później konstatowano, że chodzi tu 
o niebezpiecznego polskiego złodzieja, Jana Zagolę 
z Płeszowo, powiat Kraków.

Mor. Ostrawa.
(Znowu j e d e n.) Do Mor, Ostrawy przyjechał 

29 letni Bernard Stadler zł Sosnov'ca w Polsce, 
przynależny do Krumlowa w Czechach. Pracował 
on w szklarnie w Zawierczu w Polsce, gdzie 
jest zatrudnionych 600 osób, z tych około 60 
Czechosłowaków. Stadlerowi rodzice wyemigro­
wali do Polski przed 50 latami, tam także umarli. 
Stadler sam narodził się w Sosnowcu, uczęszczał 
tylko do Polskich szkół i czeski już ani nie 
umie. Dwie jego siostry wyszły za Polaków za 
mąż. 11. b. m. zawołano go do kancelaryi huty, 
gdzie znajdował się polieyant. Ten przedłożył 
mu niewypełnioną listę do podpisu. Stadler pod­
pisać nie chciał, lecz polieyant zmusił go dc 
tego. Zaraź potem wręczył mu polieyant paszport 
i rozkaz, że musi zaraz opuścić Polskę. Stadler 
udał się zaraz na .starostwo, lecz tam ž nim nie 
mówiono. W”jeckał więc do Katowic na konsulat 
czechosłowacki. Czsl. konsul dwa razy telefono­
wał na starostwo do Zawiercza. pj tając się 
o przyczynę wydalenia Stadlera z Polski. ' Otrzy­
mał odpowiedź, że w urzędzie nie jest ani naczel­
nik, ani jego zastępca. Na radę konsula udał się 
Siadler na policyę państwową w Zawerczu 
z preśbą o przedłużenie paszportu, lecz tam mu 
grozili więzieniem, jeżeli do 24 godzin nie onuścc
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Polskę. Stadler udał się do domu, wziął to naj­
potrzebniejsze, lecz we 4 godziny rano już był 
policyant po niego, który odwiózł go aż do Pol. 
Cieszyna, gdzie dał Stadlerowi paszport, aby mógł 
dostać się do Czechosłowacyi. Udał się dalej do 
Pragi.

(Niechciało mu się.) Franciszek Ripper 
jest Niemcem a prawdopodobnie niechciało się 
mu służyć w naszej armii. Dlatego też uciekł od 
swojego pułku w Komarnie a zbiegł do Niemiec. 
Nie miał tam szczęścia, dostał się do kryminału 
a potem miał wędrować z powrotem do Czecho­
słowacyi. Lecz to mu się nie chciało. Puścił się 
więc do Polski, lecz i tutaj czekał go kryminał. 
Z Polski prowadziła go droga do Rosyi, lecz i 
tam ulokowano go przez 29 dni w areszcie a po­
słano go potem szupasem do Cieszyna. Z Cie­
szyna dostał się do Mor. Ostrawy, gdzie go zaraz 
przywitała żandarmerya i odesłano go pod dobrym 
dozorem do Komarna, aby znowu popatrzył się 
na swój pułk i tam otrzymał wynagrodzenie za de- 
zercyę.

Hasičská Hlídka.
Naše úkoly.

Úkolem hasičských sborů jest přispěti bez­
platně a dobrovolné svým spoluobčanům ku po­
moci, kdykoliv jejich život neb majetek jest v 
nebezpečí. Členové těchto lidumilných sdruženi 
nesmí tudíž svou činnost omezovati pouze na 
hašení vzniklých požárů v místě a okolí, nýbrž 
jim otevřeno jest daleko širší pole na němž se 
jim naskýtá příležitost dle zákona lásky k bli­
žnímu přispěti svým spoluobčanům pomocnou 
rukou k ochraně osoby a majetku.

Kdy a jak máme svým bližním pomáhati? Na 
to odpovídám : V každé době a na každém mí­
stě, kdykoliv jest život nebo majetek jejich ohro­
žen. Takové škody můžeme utrpěti požárem, 
prudkou vichřicí, povodní.

Nejčastěji bývá majetek lidský poškozován 
neb úplně zničen ohněm. Není však dosti na 
tom, abychom dovedli oheň pouze hasiti, když 
nám plameny hrozí všechen majetek pohltiti, leč 
třeba také bojovati proti příčinám, kterými po­
žáry vznikají'. Proto; za. velmi důležitou považuji 
požární přehlídku d mů, kterou hasičské sbory 
se zástupcem obce každoročně s největší svě­
domitostí a přesnosti mají vykon^vati. A právě 
tato nad pomyšlení důležitá funkce se v mno­
hých obcích buď docela zanedbává, aneb jen 
ledabyle provádí, ačkoliv jest statisticky doká­
záno, že požáry vznikají neopatrnosti při zachá­
zení se světlem a ohněm v nejčetnějšich pří­
padech. Každý svědomitý hasič ať si uloží za 
svcu povinnost, při každé příležitosti upozorniti 
sousedy, čeledíny a dělniky, pracující na místech 
ohni méně vzdorných, jako ve stájích, na půdách, 
ve stodolách a v lesích — zvláště v době žní, 
za velkého sucha nebo silného větru — aby 
opatrně zacházeli se světlem, ohněm a zápalkami. 
Také neopatrné odhazováni hořících zâpa'ek, 
doutníků neb cigaret v lese, bývá často příčinou 
vzniku velkých lesních požárů. Nedávno četli 
jsme, že na Slovensku vznikly ohromné požáry, 
způsobené dětmi; proto v každé obci měli by 
se rodiče upozorniti, aby své děti náležitě pou­
čovali, zejména aby zamezili dětem přístup k 
zápalkám. Tím zajisté předejde se mnohému ne­
štěstí a poškození národního jmění.

V osadách ležících blízko řek, způsobuji mnohdy 
povodně značnější škody než oheň. I zde je 
především hasičský sbor povolán činně zasaho­
vat! rukou pomocnou na ochranu majetku i ži­
votů lidských. Tím otvírá se hasičstvu širší a 
velice vděčné pole k záslužné práci, neboí sti- 
hne-li taková živelní pohroma některou krajinu, 
nelze spoléhati na vojenskou pomoc, protože 
doprava vojska vyžaduje delšího času a pohroma 
neomezuje se na jednotlivé obce, nýbrž zasahuje 
často i celé okresy, jako na příklad stalo se 
před nedávném v Polsku.

Po dobrém hasiči žádáme také rozvahu v jed­
nání, pravdomluvnost a upřímnost ke svým spo­
luobčanům. Dobrý hasič má se zastati občan­
ských práv svých spolubližních. Krátce řečeno, 
hasič má býti čestným člověkem, má býti cha­
rakterem. Právní cit, který každý svědomitý člo­
věk v srdci n> sí, nedovoluje, aby nečinně díval 
se na bezpráví páchané na osobách slabých a 
bezbranných. Naše práce nebyla by záslužná, 
kdybychom rolníkovi hájili stodi lu před požárem 
a při tom se nečinně dívali na zloděje, který 
mu s p le odnáší snopy. Každé poškození ma-
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Edykt licytacyjny.
Dnia 13. października 1934 o 10 i pół godz. 

przedpołudniem odbędzie się u podpisanego sądu 
drzwi Nr. 5.,

publiczna licytacya, 
nieruchomości, i to: domu Nr. 223 w Nydku 
z przynależnością (sieczkarnia, brony i młynek.^

Cena szacunkowa : 22.905 Kč.
Cena przynależnoćci : 349 Kč.
Najniższe podanie: 15.270 Kč.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dniu licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającegc 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sądzie tutejszym.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, 
dnia 9.. sierpnia 1934.

Każdy dobry Ślązak czyta 
i abonuje gazetę „Nasz Ślązak“

lovažujeme za zhoubný požár,

13,707.351
254.315

60 044

iń. 13’8 q 
. 11’7 „ 

13-7 „ 
10 8 „
13- 0 „
14- 7 „ 
13-7 „
15’9 „ 

, 59-8 „

F informacye zawiera Edykt 
:ony w sądzie tutejszym, 
iwy w Jabłonkowie,
1. sierpnia 1934.

są o 30% 
ziemniaków 
roku ubie-

127.000 wag.
138.000 „

98.000 „
109.000 „

pszenica ozima 11,702.514
pszenica wiosenna (jarka) 1,089.457 
żyto ozime 
żyto wiosenne 
jęczmień ozimy
jęczmień 9,720,41 7
owies, 
kukuzydza 
ziemniaki wczesne

u pszenicy ozimej 
„ • „ wios. 
„ żyt ozimego 
„ „ wios. 
„ jęcz, ozimego 
» „ WiOS.
„ owsa 
„ kukurydzy 
„ ziemn. wczesnych

ö wiat owe rezerwy pszenicy ze starego 
zbioru obnosiły dnia 1. sierpnia 1934 197 mil. 
centnarów, w ruku przeszłym były 204 milionów 
centnarów a w roku 1932 178 mil. centnarów.

W Austřyi chcą znowu zaprowadzić chów 
owiec na większą skalę. W Austryi potrzebują 
rocznie około 100.000 centnarów wełny ; dotych­
czas mają własnej* wełny na ten cel zaledwie 
2’5°/o. Ponieważ rząd wydał rozporządzenie, że 
materye (sukna), dostarczane państwu (wojska, 
policyę itd.), mają być wyrabiane według moż­
liwości z wełny własnej produkcyi, miałoby 
podniesienie chowu owiec dobrą przyszłość.

W Rumunii jest tegoroczny zbiór zboża 
400.000 wagonów, a to 123.000 wagonów psze­
nicy a żyta, 68.000 wagonów jęczmienia a owsa 
i 205.000 wagonów kukurydzy. Ze względu na 
mały zbiór, może Rumunia tego roku wywieść 
całkiem 126.500 wagonow zboża.

Turecka władza uchwaliła płacić swoje 
zagraniczne długi we formie zboża. Zboże, które 
Turcya będzie wyważać, zakupi od rolników. 
Bank agrarny, który'stoi pod kontrolą i będzie 
sprzedawać zboże o zagranicznym wierzycielom 
i tak spłacać zagraniczne długi.

jetku a kráu^považujeme za zhoubný požár, 
který jsme povinni potlačiti proudem vody spra­
vedlnosti.

Jsou lidé, kteří nepoškozují člověka pouze na 
jeho majetku hmotném, ale tím zhoubněji mu 
škodí na jeho neocenitelném majetku duševním 
? utrhuji, mu bez příčiny na jeho cti a dobrém 
jménu. Cest a dobré jméno jsou poklady, jejichž 
poškození způsobuje nejhlubší rány. Tudíž i v 
tomto případě jest naši povinností, předcházeti 
své okolí dobrým příkladem. Bude-li míti ha- 
sičstvo takové členy, pak nabude zajisté náleži­
tého ocenění a vážnosti u všech občanů. Tyto 
vlastnosti mámena ražd(m členu plným právem 
požadovati ; jé^íj číenTiasičského sboru oprávněn 
nositi spolkový stejnokroj, pak jest i povinen 
svým chováním i celým vystupováním na veřej­
nost osvědčiti, že jest hoden tétef důvěry.

Netřeba dále připomínat!, že hasič musí býti 
také věrným synem své vlasti. Tuto povinnost 
hasičstvo slezské plnou měrou splnilo. Jako So- 
kolstvo působilo na probuzení národního uvědo­
mění našeho lidu v Čechách a na Moravě, právě 
tak získalo si hasičstvo slezské velkých zásluh 
o probuzení lidu slezského. Jaké povinnosti vla­
stenecké ukládáme hasičstvu za dnešních poměrů? 
Žádáme, aby hasičstvo mírnilo spory a protivy 
politických stran. Nepovažujme příslušníky jiné 
politické strany za své nepřátele, nýbrž jako 
věrní synové naši republiky a bratři přejeme 
všem svobody i v politickém přesvědčení.

Gospodarz.
Tegoroczne zbiory zboża i 

mniejsze niżeli w roku przeszłym. I 
wczesnych było o 3O°/o mniej niżeli 
głego.

Zbiór obnosił u
pszenicy w r. 1933 191.C30wag., w r. 1934
żyta » » » 210.000 „ r » n
jęczmienia „ „ 135.000 „ „ „
owsa „ 158.003 „ „ „ „
Tegoroczny zbiór przedstawia się nam:

centnarów

v c te,

» 
»

Mor.-Sląsk 14’6 q 
„ 13-9

„ 150 „
„ 12-0,,
» 18.8 „
» 17’4 „
» 16-2 „
» 14-9 „

70-3 „

1.300 KŁ.
4.300 „ 

634 „ 
224 „ 
866 Kč-

2.866 „ 
423 , 
150 A

Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciw­
stawiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego- 
sądu najpóźniej na dniu licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającego* 
uznane. .

E 444/34
Edykt licytacyjny.

Dnia 6. października 1934 o 10 i pół godz. 
przedpołud. odbędzie się u podpisanego sądu,, 
drzwi Nr. 5.,

publiczna licytacya 
nieruchomości, i to: parceli zapisanych do księgi 
gruntowej polit, gminy Bystrzyca nad Olzą, licz­
ba wykazu hipot. 162/1, 321/9, 321/4, 321/8.

Cena szacunkowa: ad licz. 162/1
321/9
321/4
321/8

Najniższe podanie: ad licz. 162/1 
321/9 
321/4 
321/8

10,892.657
1,429.349

________________ 2,347.876
Przeciętna uroda n/1hektar była

na

E 1528/34
Edykt licytacyjny. 5

Dnia 13. października 1934 o 9. godzinie przed­
południem odbędzie się u podpisanego sądu drzwi 
Nr. 5.,

publiczna licytacya 
nieruchomości, i to: domu Nr. 126 w Bukowcu 
i z parcelami, wpisanych do księgi gruntowej 
poi- gminy Bukowiec, liczba wykazu hipot. 10 L

Cena szacunkowa: 35.440 Kč.
Najniższe podanie : 2? 627 Kč.
Przeszkody, jakiroy tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dniu licytacyi jeszcze przeć 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającegc 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszone w sądzie tutejszym.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, 
dnia 20. sierpnia 1934.

MUDr. OSKAR ROTH
DENTYSTA SPECYALISTA

W JABŁONKOWIE 
ordynuje we wili wdowy budów. Janiczka naprzeciwko targowiska

Wydawnictwo gazety „Nasz Ślązak*, Frýdek, Wilsoncwr tř. 440. — Odp. rę<L: K. Smyczek. Drukiem „Śląska Gratia“ fil. w Karwinie
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Rocznik XL Reda^C! 3 i admi liśtrsc^a w Jabłonkowie Numer 41

Wychodzi każdy czwartek 
numer pojeqfßczy 50 halerzy

Prenumerata
Ncznie 20 Kč. — Kto potrzyma pfer raz^_ 2 numer” 
Bezy się za odbiorcę gazety. — Odbieranie gaze1 [ 

rr*żna wypowiedzieć tylko piśmiennie.

Prenumerata
i za inseraty zasyła się czekiem na pocz. urząd czekowy 
w Pradze. - Manuskrypty się nie zwracają. — Rekfe- 
macye sie nie frankują.-Tel. redakt.ijabłonkównrjfc.

Nasz; p. Prezydent jako rekonwalescent na przejażdżce.

Zamach na króla Aleksandra.
Powszechnie oblubiony król Jugosławie Aleksan­

der opuścił swój kraj i udał się na okręcie wo­
jennym „Dubrownik* ze swoją żoną na podroż 
do Francyi, by zwiedzić prezydenta francuskiego 
i pertraktować z francuskimi mężami stanu. Nie 
pomyślał sobie, że więcej już swojej ojczyzny nie 
zobaczy. We wtorek 9. paźdz. przed czwartą 
godziną popołudniu zawitał jego okręt, otoczony 

kratami wojennej floty francuskiej, oj portu fran­
cuskiego Marseille. Na okręt przyszedł go przy­
witać francuski minisrer marynarki Piétri, znowu 
w porcie czekał go francuski minister spraw za­
granicznych Barthou, jeden z najzdolniejszych mę­
żów stanu Europy czasu terazn jjszego i wielki 
przyjaciel naszego państwa i narodu, aby go przy­
witać w imieniu prezydenta francuskiego i włndzy 
francuskiej. Z królem przyjechał jugosłowiański 
minister spraw zagranicznych Jewicz i minister 
dworu królewskiego Anticz. Wysoki gość wsiąd- 
nął do auta, obok mego siedział minister Barthou, 
naprzeciw generał Georges. Gdyż auto przyjechało 
przed giełdę, wyskoczył naraz niejaki mężczyzna 
z tłumu, przybiegną! ku samochodu a zaczął .strze­
lać na króla. Wystrzelił około 10 razy. Podpu, 
kownik piollet. jechi?! ze-strażą > bok auta, 
nderzył nareszcie szablą zamachowca, że upadi 
na ziemię. Lecz jeszcze i teraz strzelał. Ludność 
rzuciła się zaraz na zbrodniarza i na miejscu go 
lynchowała. Na zamachowca również wystrzelił 
szofer, kierujący auto, w którem siedział król 
Aleksander z ministrem Barthou. Król odniósł śmier­
telne zranienia. Trzy kule wbiły się do jego ciała. 
Szofer skierował zaraz auto przed prefekturę. Króla 
wyniesiono zaraz z auta, powołano lekarzy, lecz 
nie było już ratunku. Za krótki czas umarł. Ciężko 
zranionego ministra odwieziono zaraz na klinikę, 
gdzie go operováno w narkozie. Lecz serce wy­
powiedziało służbę — i on umarł.

Dodatecznie było konstatowano, że zbrodniarz 
nazywał się Piotr Kelemen i przybył do Francyi 
ze Zagrzebu dnia 28. września.

Zaginęli dwaj szlachetni ludzie, zdolni polity- 
kowie, przyjaciele pokoju.

Król Aleksander I. pochodzi z rodu Karadzjord-

Fejlefon. 
Na jarmaku. 
Dokończenie.

Major, co te szkołę z nimi dzierżoł, jim dycki o- 
bjaśnioł że, p. arcyksionżno jest wysoko pani, dycki 
czomo obleczono a chodzi ze dwiema psami. Jak 
wom kiery oficer abo wojok na ulicy szpatnie 
zasalutyrowoł, to hned tam kansik z rogu niejaki 
oficer wołał: „Sie, Zugsführer, stehen sie habtacht, 
morgen zum Rapporti“ A wszystko wom sie 
trzonsło, wojocy i rezerweoficerzy. Nejbardziej 
mieli strach, aby nie zapomnieli pozdrowić tom 
arcyksionżnom, a tak wom rozmyślali, jakoby to 
nejlepszy zrobić. Aż jeden taki miglanc roz prawi: 
„jo wiem, chłopcy, nejlepszy bydzie to tak : Ona 
chodzi ze psami. Pies dycki konsek przed czło­
wiekiem ucieko. Tóż jak uwidzicie wielkigo czor- 
nego psa, to zaroz wiecie, że pani arcyksionżno 
jidzie i zaroz do szyldu bijcie“. A wojocy wom 
tak potem robili. Jak uwidzieli czorny psi chłost, 
już zostali stoć, zrobili kehrt ku psowi a bili do 
szyldu. Nale to jeszcze niebyło nic. Roz wom sie 
panu lajtnantowi poszczenściło se namówić fre- 
liczke; wtedy w Cieszynie było o freliczki straszno 
bieda. Jidzie wieczór z ni po aleji, bawi sie, aż 
tu naroz sie podziwo, zblednie, hned freliczke 
puszczo ze słowami : „Pardon, Fräulein I“ zostanie

jewiczów i był drugim* synem króla Petra. Naro­
dził się w roku 1888. Gdyż jego ojciec, król Piotr 
w roku 1914 zachorował, on go zastępował aż 
do roku 1921. Król Piotr rezygnował na tron a 
jego następcą stał się Aleksander jako król Ser­
bów, Chorwatów i Słowińców. W roku 1929 za- 
prowadził w państwie absoluty styczną formę pa­
nowania, aby uregulować stosunki w państwie. 
W roku 1931 zaprowadził znowu reżym konsty­
tucyjny, proklamował nową konstytucyę i nazwał 
królestwo Serbów, Chorwatów i Słowińców Kró­
lestwem jugosłowiańskim. Król Aleksander zyskał 

stoć, bije do kronfleków, robi gsychtem front ku 
ulicy i salutyruje. Jonek szeł konsek za nim i zaroz 
se pomyśloł: to ta pani arcyksionżno 1 I widzi 
wom jiść po ceście wysokom paniczke po cżomu 
obleczonom, z dwiema czomymi psami ; już mu 
też renkom szkubło, bo ale lepszy widzioł, niż 
ten jego lajtnant, tak zdaleka poznoł, że to je 
kindermedla od jednego pana z kierom on był 
już pore razy na szpacer. Ona dycki wieczór mu- 
siała z psami trochę ha pole, aby sie jim lekko 
w nocy spało. Kindermedla sie na pana lajtnanta 
dziwała i ani nie uśmiechała se, bo teraz chodziła 
z jednem firom z trzema gwiozdkami a tu opo- 
woży sie jom pozdrowić taki z jednom gwiozd- 
kom. Jożech sie ale strasznie musioł w duchu 
śmioć, że niejenom wojocy ale i pon lajtnant 
mogli tak szykownie siednóć na lep. Pon lajtnant 
sie wtedy niejeny okr ipnie zblamowali, ale jak 
wom chcieli zaś za freliczkom, tak już szei z niom 
jakisikej oberlajtnant. Przedstawiła im go jako 
swojego bratańca : ale respekt był respekt a pon 
lajtnant sie pokłonili a mazali ku chałpie bez 
freliczki.

i
Jak to Józek opowiadoł, tak sie i mie cosikej 

też spomniało z m< jich manebrów. Było to po 
wojnie już za naszej epubliki. Bytech na mane- 
brach i dostaliśmy betel, że na drugi dzień se 
jidzie na ćwiczeni. Nasz zug czy rota miała ma- 

sobie w czasie krótkim serca swych poddanych. 
Odznaczał się wielką dobrocią i demokratycznymi 
zapatrywaniami. Ponieważ brał w wojnie świato­
wej udział jako .wyczajny wojak, znosił wszystkie 
ucierpienia wojska serbskiego, więc tez znał bo­
leści swojego kraju, swych poddanych.

Wiadomość o gwałtownej śmierci chlubionego 
króla Aleksandra wywołała głęboki smutek w Cze- 
chosłowacyi. W królowi Aleksandrowi straciliśmy 
nietylko dobrego przyjaciela, lecz i dobrego so­
jusznika. Miał on pewny program, który chciał 
urzeczywistnić. On połączył wszystkie narody bał- 

szerować kansikej do jednej dziedziny za Pardu­
bicami. Welitelem naszej roty był taki dobry zugs- 
führa. Jak sie nazywoł nie wiem, jeny wszyscy 
mu prawili „gruby Francek“. A tak my na to 
ćwiczeni szli. Komando mioł „gruby Francek“. 
Zaprowadził nas do jednej dziedziny, tam my 
trochę w lesie se pogonili, długo ni, bo pon zugs- 
führa som nimóg, a potem my szli do gospody. 
Dyć byliśmy tam sami rezerwiści a każdy mioł 
w kapsie kieronsikej szustke. Dalimy sie do piwa. 
Nasz pon führa tam naroz uwidzioł w koncie stoć 
klepetarz, chynył do niego szustke a już to szło. 
Nejprzód my śpiewali podle muzyki a potem my 
zaczeni tańcować. Nejbarży zwyrtoł nasz pon führa 
Miendzy jedynostom a połedniem mielimy być 
naspadek. Ale ani jednemu z nas nienapadło sie 
podziwać na godziny. Naroz podziwom sie na 
zygarek a tu widzem, że som już dwie godziny. 
Lecym ku panu führowi i prawiem: Panie czeta- 
rzu, już som dwie godziny l „Drž hubu, když ne­
máš pivo, tak ti ho koupím!“ prawił mi zugsführa, 
zawołał gospodziego a rozkozoł całom beczke dlo 
wszystkich, Pomyślołech se : nasz zugsführa to je 
dobry człowiek, taki dobre serce majom jeny lu­
dzie kole szlapanic, ale borok, ten to dzisio wy- 
pije od welitela. Jak my piwo wypili, tóż potem 
puściliśmy sie zpatki. Cesta sie nom jakosikej 
poplótła a tak przyszlimy do chałpy dziepro w 

*
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kańskie. Zwiedził przecież króla rumuńskiego, pre­
zydenta tureckiego Kemala Paszę, niedawno i króla 
bułgarskiego Borysa. Udało mu się wytworzyć 
pakt ba.kański, do ktorego należały Jugosławia, 
Turcya, Rumunia i Grecya. Teraz prawie miało 
nastąpić i zbliżenie z Bułgaryą. Dzieło już nie 
dokończył.

Nad trumną jego ubolewać będzie nietylko kró­
lewna Marya, druga to córka króla rumuńskiego 
Ferdynanda i trzej synowie, z których najstarszy 
liczy 11 lat i znajduje s.ę na studyum w Londy­
nie, lecz cały naród jugosłowiański, francuski i 
czechosłowacki. Ubolewać będą wszyscy ci, którzy 
go znaii jako króla i jako człowieka.

Jego śmierć, to wielka zguba Europy, to wielka 
zguba przeważnie dla nas, Czechosłowaków. Europa 
potrz ïbujê dziś ludzi, jakimi byli król Aleksander 
i mmister Barthou. Król Aleksander wyszedł ze 
szkoły wielkiego serbskiego męża stanu Paszicza, 
więc posiadał zdolności nietylko odważnego wo­
jaka, lecz i dobrego polityka. Nigdy niepotrzebo- 
waliśr.iy go tak bardzo, jak prawie teraz. Lecz los 
przeznaczył inaczej !

Witos zwyciężył!
Końcem miesiąca września (29. i 30.) b. r. od­

był się we Warszawie nadzwyczajny zjazd Rady 
Naczelnej Polskiego Stronnictwa Ludowego, to 
znaczy partyi agrarnej. Obrady trwały zawsze do 
późnej nocy. Na zjeździe przeczytano list posła 
Witosa, który uciekł z własnej ojczyzny i wstrzy­
muje się u nas. W liście podaje Witos swoją re- 
zygnacyę na przewodniczącego stronnictwa tego 
i zasyła pozdrowienia dla wszystkich. Rada na­
czelna jednogłośnie uc.iwaliła, że .ezygnacyę prze­
wodniczącego nie uznaje i wybrano go znowu 
przewodniczącym paityi, co wywołało wielkie 
natchnienie wśród delegatów. Wszyscy powstali 
wśród burzy oklasków i wołali : Niech żyje Witos 1 
W sposób osiry krytykowano czynność doieraz- 
niejszego przewodniczącego głównego -arząiu 
partyi dr. Stanisława Wrony, który chciał party 
przeprowadzić na łono bloku rządowego, to znaczy 
Piłsudskiego. Wrona prawdopodobnie zostanie dla­
tego z partyi wykluczony.

Na zjeździe uchwalone polityczne i gospodarcze 
rezolucye, z których umieszczamy odstępy, które 
nas będą interesowały, ponitważ izucają światło 
na w Polsce panujące stosunki.

W rezolucyi mówi się o tem, że Polskie Stron­
nictwo Ludowe zasadnie stoi na stanowisku de- 
■nokracyi i nienawidzi jakąkolwiek dyktaturę, po­
nieważ dyktatura nie zgadza się z interesami ludu 
■wiejskiego i całego narodu. Stronnictwo także nie 
zgadza się z nowym projektem ustawy, odgłoso- 
wanej prz :z sejm. Tylko nowy' sejm, wybrany we 
wyborach według ustawy (więc bez teroru - Red.), 
ma moralne prawo obradować nad kwestyami 
ustawy. Rada Naczelna konstatuje publicznie, że 
stosunek stronnictwa nie zmienił się wobec dzi­
siejszego reżymu rządowego. Stronnictwo Ludowe, 
jegoź dużo przywódców i członków znajduje się 
oziś we więzieniu lub na wygnaniu, niezastawi 
swój bój o wolność dla siebie i całego narodu.

siedym godzin wieczór. Czem barży my sie ku 
domowe bliżyli, tym barży sie nasz pon zugsfüi.ra 
pocił; chocioż tego piwa dość wytrombił, to moc 
mu z niego nie zostało. Naroz prawi ku nom: 
Hoši, řekneme, že jsme zabloudili!“ Dyć my za- 
błondzili, krzyczemy wszyscy. Pon zugsführa sie 
roześmioł, siyrczył se do gemby werżinko a ma­
szerujemy. Ledwa my przyszli do baraku, już tu 
był pon setabni a pytoł sie pana czetarza, kaj my 
byli. „Jsme zabloudili, pane štábní kapitáne“, głosi 
pon zugsführa. „Zabloudili ?, zabloudili, no Bc bře, 
zítra se hlaste k raportu ! Było tego tam wiencej 
ale już se tego wszystkiego nie pamientam. Wi­
dzem jeny, jak sie panu zugaführcwi lół po czole 
pot a jak mu dolniom wargum Irzepało jako kozie 
brodom, jak se pysk popoli na pokrzywach. Na 
Jrugi dzień po raporcie przyszeł pon ńihra smu­
tny a prawił, że pójdzie przed sond. Potem my 
z manebrów sie wrócili a już bych był na to za- 
pomnioł, aż roz spotkom w Przer rwie pana führe, 
lak mie uwidzioł, zaroz sie mu pyszczysko uśmie- 
wało i zv’oł mie na piwo. A jak tak pijemy, tak 
naroz prawi: „no dnes již pozdě nepřijdeme. 
Tehdy stal mně ten sud piva 200 Kč pokuty, teď 
bylo by to dražší!!“ „Na dyć my w cywilu, to 
nom nigdo nimo nic do rozkazu“, prawiem mu. 
„V civilu, již třetí rok jsem na manevrách, jsem 
přece ženat!“ A tak my sie temu strasznie uśmiol 
i dobrze my sie pobawili.

Naród bez siedlaków 
nie może egzystować. 

: oklasków. Ze zjazdu 
w naszemu posłowi i 
owi republikańskiego 

rancwi. Polskie Stron­
ni przyjacielem naszego 

Ju. Jeżeli dziś podżega 
ce, to czyni to w Polsce 

każdą cenę utrzymać 
iowodzi się w Polsce 
£i i żołnierzowi, po- 

i teraźniejszego re- 
g tego muszą też być

Bój z dzisiejszym reżymem me jest bojem o krze­
sła ministe.skie, ani o źródła dochodów, ale jest 
to bój o przyszłość Polski, o siłę i potęgę państwa 
polskiego. Stronnictwo Ludowe chce wybudować 
państwo polskie na całym narodzie, przeważnie 
na jego najooczciwiejszej warstwie, na chłopach, 
którzy bronią ' żywią państwo polskie. Rada Na­
czelna wspomniała tych, którzy polegli w bojach 
za prawa chłopskie, i oosłała pozdrowienia wszyst­
kim tym, którzy niewinnie cerpią we więzieniu 
lub we wygnaniu.

Rada Naczelna oświadczyła, że prawie opubli­
kowane ogłoszenie o przesun.ęciu kary więźniom 
z Brześcia nie zmieniło ich los, przeciwnie los 
ten zgorszyło. Rada Naczelna żąda, aby wygło­
szono powszechna amnes^rę poLtyczną. Prawie 
wszyscy mówcy wskazywali na zagraniczną poli­
tykę ministra Becka, którą potępiali i domagali 
się zesilen'a przyjacielskich stosunków i współ­
pracy z polskim sojusznikiem Francyą i wytwo­
rzenie co najlepszego st* sunku ze wszystkiemi 
sąsiednymi państwami Polski, głównie ale z 
braterskim narodem czechosłowackim.

Rada naczelna daiej oświadczyła, że wszystkie 
poczynione kroki główniejsze w polityce zagra­
nic mej stały się w Polsce bez wiadomości i zgody 
sejmu i narodu.

Ciekawa rzecz, w chwili, gdyż we Warszawie 
witają, na dworcu kolejo «rym ministra Bocka, po­
wracającego z Genew]', reprezentanci stanu wiej­
skiego, któiy tworzy znaczną większość narodu 
polskiego, protestowali rfe Warszawie przeciwko 
germanofilskiej polityce 'ego ministra.

Na Czechosrowacyę ram często wspominano 
a p-zy każdem wspomnięciu rozlegały się salem 
wykrzyki sympatye i b 
odesłano serdeczny po 
urzędującemu v.icepre 
stronnictwa Rudolfowi 
nictwo Ludowe jest szc 
państwa i czeskiego n 
się przeciwko naszej rep 
grupa ludzi, która chce 
teraźniejszy system. Oz 
najlepiej polskiemu ofi 
nieważ ci są jedynymi 
żymu polskiego, więc 
tonorowani.

Niedawno temu zgromadziło się około 700.000 
siedlaków z całej rzeszy na pagórkach Bücheber- 
gów niedaleko Hamelu, aby* wysłuchać przemówie­
nie Hitlera. Man.fest. urcądzono pod hesłem „Po­
dziękowanie za żniwa“. Oprócz oficyalnych prze­
mówień były głównym punktem programu ćwi­
czenia piechoty, konnicy i artyleryi. Obecni byli 
wszyscy główni funkeyonaryusze nacyoralnie so- 
cyalistycznego reżymu, rówireż i zastępcy nie­
których państw. Brakowali tam jednak ambasador 
angielski, francuski, sowiecki, amerykański, włoski 
i japoński.

Jako piarwszy przemówił minister rolnictwa 
Darre, który wskazał na to, że od roku 1924 aż 
do roku 1932 wzrosło zadłużenie niemieckiego 
wieśniaka z 3 na 12 miliardów marek. W roku 
1928 dow.eziono do Niemiec ziemiopłodów za 
5 miliardów marek.

Po Darrerowi wygłosił przemówienie Hitler, 
który objaśniał zgromadzonym, jak ciężką spuści­
znę przewzięli nacyonalni socyaliści. Gospodarka 
w 15 latach powojennych doprowadziła rzeszę 
niemiecką nad przepaść, Nacyonalni socyaiiści 
zaczęli pracować, jak przewzięli rządy do swych 
rąk. Czasy są dotąd bardzo złe, ale naród ma 
czerpać z nich ponauczenie, że niemogłeby stać 
się r.ic gorszego, niż gdyby niepracowało się. 
Trzeba zaszywać, chociażby grad zniszczył wodę.

Potem powiedział: „W narodzie wieśniacy 
utrzymywują równowagę z intelektuałami (pra­
cownikami rozumowymi). Naród profesorów i u- 
czonych niemógłby bez wieśniaka egzystować. 
Naród przestanie egzystować w ten dzień, gdy 
nie będzie miał siedlaków!“

Wielki plan inwestycyjny na rok 1935.
Ministerská rada schwaliła projekt państwowe­

go preliminarza na rok .1935. Projekt preliminarza 
przyidzie leraz do druku i zostanie doręczony 
sejmu.

Preliminowane dochody w budżecie państwo­
wym na rok 1935 obnoszą o 1,500.000 Kč wię­

cej, niżeli są rozchody. Więc nowy preliminarz 
oyiby w równowadze. Preliminarz państwowy z 
roku 1933 przekroczono z powudu kryzysu go­
spodarczego o 1.700,000.000 Kč. Deficyt z po­
wodu tego osięgnął tę wyżkę, ponieważ docho­
dy znacznie zmniejszyły się, przeważnie bjły to 
mniejsze dochody z podatków, tytoniowej reżyi, 
cła i t. d. Znowu rozchody powiększyły się z 
powodu wielkich wydatków na bezrobotnych i 
dopłacania na nasze koleje państwowe.

W bieżącym roku nastała już znaczna zmiana 
ku lepszemu. Według dotąd zapłaconych podat­
ków można wnioskować, że dochody wyrównają 
się pozycyom preliminowanym, niektóre nawet bę­
dą większe, niżeli były preliminowane. Już dziś 
można przypuszczać, że tegoroczny deficyt w go­
spodarstwie państwowem nie będzie obnosił ani 
jedną trzecią deficytu z roku przeszłego. Ocze­
kuje się, że w roku 1935 będą dochody jeszczé 
większe z powodu większych dochodów z po» 
datku obrotowego i dochodów cłowych.

Zaznaczono, że zwyższono liczbę żandarmeryi 
i straży finansowej, również liczbę nauczycieli na 
Słowaczyźnie i Podkarpackiej Rusi, gdzie zazna­
cza się wielki przybytek dzieci szkolnych.

Na spłacenie długów państwowych przezna­
czono 150 milionów Kč.

Największym ciężarem dla przedsiębiorstw 
państwowych jak koleji, tytoniowej reżyi i t. d. 
są pensye dla emerytowanych służbistów. Pensye 
te obnoszą więcej niżeli pobory aktywnych służ­
bistów. W tych przedsiębiorstwach jest zatrudnio­
no więcej ludzi, niżeli w rzeczywistości potrze­
buje się.

W roku 1935 ograniczy się także nakup ty­
toniu ze zagranicy, ponieważ produkeya domo­
wa dostarcza dziś przez 50°,'o spotrzebowanie.

Pozycyę „wsparcia dla bezrobotnych“ zniżono 
o 50 milionów Kč, za to ale 50 milionów Kč 
przeznaczono na opiekę produktywną. Aby za- 
pobiedz przynajmniej częściowo bezrobociu i nie 
wyrzucać daremnie grosza, pracuje się na wiel­
kich projektach inwestycyjnych, jak drogowych, 
regulacyjnych, wodociągowych, kanalizacyjnych i 
elektryfikacyjnych pracach, które nie mogły samo­
rządy przeprowodzić, ponieważ nie mogły otrrymać 
subwencyj państwowych.

Ułaskawienie więźniów brzezkich.
Dziennik Polski pisze z wielkiem giestem o 

ułaskawi,miu 5 więźniów brzeskich. Pisze:
„Pan Prezydenl R. P. na wniosek ministra spra • 

wiedliwości darował resztę kary więźniom byłe­
go „Centrolewu“, którzy wykazali poprawę i wzbu­
dzili przekonanie, że nie powrócą na drogi prze­
stępczej działalności. Tą drogą zwolniono z wię­
zienia Borlickiego, mastka, Pustka, Dubo’sa i Cioł- 
kosza. Prezydent zawiesił również trzem z po­
wyższych karę utraty praw obywatelskich 
Amnestya ta nie dotyczy posłów Witosa, Kiemi 
ka i Libermana, którzy ucieidi za granicę przed 
wykonaniem kary.“

Tak Dziennik Polski!
W rzeczywistości Prezydent R. P. darował ka­

rę więzienia tylko byłemu posłowi BarlickiemUj 
tym drugim tylko odroczono odsiedzenie kary na 
3 lata i potem dopiero będzie* rozstrzygnięto o 
darowaniu lub n.edarcwaniu kary według tego, 
jak ci posłowie będą tańczyć według melcdyi 
sanacyi. Amnestya nie dotyczy także posła Ba­
gińskiego.

Jeszcze jedno zapomniał Dziennik Polski napi­
sać: Były poseł Dubois był trzymany przez cały 
czas we więziewu w Mokotowie. Tymczasem co 
tych drugich uwolniono z więzienia już w sobotę, 
poseł Dubois opuścił kryminał dopiero w nie­
dzielę. V7 niedzielę przed południem o godzinie 
10. zaprowadzono go do kancelaryi dyrektora 
kryminału, który mu doniósł o amnestyi. Poseł 
Dubois oświadczył na to, żo on o żadną amne- 
styę nieprosił, niechce ani nawet urlopu. Zdener­
wowany dyrektor więzienia któtkimi słowami mu 
odpowiedział, że jego powinnością było mu do­
nieść o amnestyi bez względu na to, czy mu to 
się lubi lub nie. Potem musiał posei Dubois o- 
puścić więzienie.

O tem Dziennik Polski już nic nie pisze. To 
mu prawdziepodobnie nie będzie bardzo w nos. 
Przecież amnestyę tę trzeba namalować w bar­
wach różowych, które lubiłyby się naszej ludności.

Każdy dobry Ślązak czytf 
i a bonuje gazetą „Nasz Ślązak**
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Po 11 latach...
Było to przed 11 latami prawie na początku 

-grudn:a. Po piątej godzinie wieczorem niósła po­
cztorka poczty ncwiejskiej pocztę z urzędu po­
cztowego, znajdującego się wtedy obok polskiej 
szkoły, ku pociągu na dworzec kolejowy. Był tG 
pocztowy worek, w którym znajdowało się obok 
zwyczajnej pjczty 21.000 Kč. We wieczór ten 
unosiła się nad polami gę-ta mgła, žé człowiek 
niewidział na krok przed siekte. Pocztorka mu- 
Siała pod most kolejowy, gdzie bywa słaba fre- 
kwencya. Zdało się jej. jakby tam ktoś stał. 
Przycisnęła worek bardziej ku sobie i szła od­
ważnie. Zaledwie wstąpiła pod most, ktoś ją u- 
derzył po szyi z tyłu a druga, mniejsza osoba 
wyrwała ji wcrek z rąk i zniknęła w ciemności. 
i?ocztorka zaraz bieżała na pocztę, gdzie doniósła 
o rabunku pocztmistrzowi. W ten sam wieczór 
przed 6. godziną zawitali do drogerye p. Marka 
W Jabłonkowie dwaj panowie : dozorca państw, 
piły J, i strażmistrz żandarm eryi z Na wsią Kočař. 
Tylko kilka mnut wstrzymali się tam a potem 
udali się zaraz do innego publicznego lokalu. 
Chodziło przecież o to, zyskać aiibi. W tym dru­
gim lokalu ktoś pyta się strażmistrza : „A co wy 
tu robicie, czyście nie słyszał, że teraz przed 
kwadra.is godziną orabowar pocztorkę w Naw- 
siul Ukradli ji 21.000 Kč.“ Żandarm zaraz opuścił 
lokal i pośpieszył na posterunek do Nawsia. Tam 
już czekał na n.ego jego komendant p. Schmied, 
który udzielił mu krótkich informacyj. Koca?, mając 
służbę, zaczął zaraz prowadzić śledztwo, które 
ale zostało bez jakiegokolwiek wyniku.

Czas ubiegał, ludzie na zdarzenie to zapomnieli, 
erar zrobi, nad ukradzioną kwotą już krzyż. Tylko 

. jedno zmieniło się: żandarm Kjčai ożenił się 
i wziął sobie za żonę córkę pracowitej gospodz- 
klej z Milikowa. Małżeństwo z początku było 
szczęśliwe, lecz za krótki czas zdarzały się małe 
a potem i wielkie burze w małżeństwie tern. Kto 
miał winę, łatwo odgadnąć. Kočař musiał opuścić 
źandarmeryę i stał się coś później polieyantem 
w Mor. Ostrawie. Zaniechał w Milikowie żonę 
z 2 dziećmi i z jedną głęboką tajemnicą. Wy­
szukał sdbie w Mor. Os.rawie konkubinę, z którą 
żył i na pamiątkę jej zaniechał również 2 dzieci. 

jLeCLaxr w służbie policyi nie otrzymał się długo, 
W roku 1927 dano go na emeryiurę. Jeżeli Kočař 

^dotąd jeszcze trochę trzymał się, tak teraz udał 
się^“a płaszczyznę pochyłą. Jeździł pu Republice. 
Że Zawsze szczerze nie postępowa., tego dowo- 

■ dem jest to, że w Jachymowie w Czechach stał 
przed sądem, oskarżony za różne oszustwa. Wy­
kasował wtedy kilka miesięcy, lecz warunkowo. 
Za niedługo potem stał znowu przed sądem w 
Mor. Ostrawie. 1 tam go obdarowano karą, lecz 
znowu warunkowo, ponieważ Kočař polepszył 

- się. Koca? nareszcie, może że i z biedy, zatęskniał 
< po swojej żonie i dzieciach i powrócił przed 

rokiem do Milikowa. Tutaj zaczął odgrywać znacz­
ną rolę. Ponieważ nić znano jego małych i wiel­
kich grzechów, więc znalazł otwarte drzwi nawet 
do narodowych instytucyj i stał się przywódcem 
pewnego stronnictwa politycznego. Myślał sobie 
dużo o sobie i według tego traktował drugich, 
jego pilna, pracowita żona niechętnie przygadała 
się ni uczynności jej męża i czyniła mu wyrzuty. 
To nielubilo się Kočařowi, przemyślał, jakoby 
temu mógr zapobiegnąć i pewnego dnia odwiózł 
żonę do domu obłąkanych w Opawie. Lecz nie­
długi? tam byla. Ďcnu jej znowu wolność, jako 
zupę" nie zdrowej. Czyścieć w rodzinie znowu za­
czął. Kłótnie były na dziennym porządku. Było 
to na początku kwietnia b. r. Pewnego dnia pod­
czas takiej kłótni, zdenerwowana kobieta wykrzy- 
kła w swoim sklepie przed świadkami : „Ty 
chacharze, ty mnie zaś chcesz niechać odwieźć 
do Opawy? Już roz niechołeś mnie zawrzyć, to 
ci sie ale tym razem nie ud Jak byłeś żandar­
mem w Nawsiu ukrodłeś tysiącówki a coś mi 
kupił za to. Przeżrołeś to z.......I“ Żona we
złości ani nie wiedziała, co mówi. Lecz słyszeli 
to świadkowie, którzy to zaraz opowiadali dalej 
— a tak doniósło śię to do wiadomości i żan- 
darmeryi, która Ki čařa aresztowała a którego po 
skończeniu éledztv'a prokurator państwowy po­
stawił przed ławę przysięgłych (porotę).

W nrzeszłym tygodniu we czwartek zeszli się 
w Mor. Ostrawie wszyscy, orabowana pocztorka, 
urzęcnifc J.,l jego brat i Kočař. Kočař cały czas, 
więc i teraz nie doznał sią do winy, przeciwnie 
"ego występowanie było takie, że przewodniczący 
musiał kilka razy go napominać. Lecz główny 
świadek J. doznał się do wszystkiego. Doznał się 
-do tego z płaczem. I jego wtedy aresztowano w

Hanuszowi:ach. Prawie w chwili, gdy jego żona 
rodziła, przyjechała po niego żandarmery? z Mor. 
Ostrawy. Wypowiedział się jej dokładnie. Była 
to zpowiedź generalna. Przecież przez 11 lat nie 
miał spokoju, każdą chwilę oczekiwał źandarme­
ryę — aż nareszcie przj szła. Aresztowanego od­
staw one do więzienia w Mor. Ostrawy, lecz po 
skończen u śledztwa wypuszczono na wolność, 
ponieważ od an,a zbiodni upłjnęło dziesięć lat 
a on przez ten czas prowadził życie dobre. Więc 
teraz stał przed sądem, nie już jako oskarżony, 
lecz jako świadek. A zresztą czyn ten wymścił 
mu się strasznie. Nie biorąc już względu na inne 
kary, musiał z bratem swoim zapłacić eraru ukra­
dzioną kwotę i z odsetkami, co wynosiło 37.089 
Kč. I tutaj wypowiedź jego równała się bardzie 
generalnej spowiedzi. Mótćił, jak strażmistrz Kočař 
go do czynu tego przemawiał, jak wieczór 4. 
grudnia 1923 chwycił go za rękę i ciągnął go ze 
sobą a gdyż się bronił nazwał go tenózrem, jak 
żandarm w uniformie wypożyczył sobie od niego 
płas cz, jak ze zdobyczą uciekali i doma pieniąd e 
między siebie rozdzieli.i, worek rzucili za piec 
i uciekali do Jabłonkowa, aby zyskać sobie alibi. 
Worek później rzucono doi rzeki Olzy, korespon- 
dencyę z worka zaraz spa’ono. I teraz jeszcze 
Kočař graje na niewinnego. Lecz ława p-zys ę- 
głych poznała w nim cz'owieka, do takiego czy’ iu 
zdolnego.

Sąd skazał Kočařa na 12 fet ciężkiego więzieriia.

rodowej z premierem Ler 
wali socyaliści rew 
gajono powszechnym stré 
elektryczne, stanęły druk 
właściciele taksametrów, k 
racye i t. d. W prowincyi 
wano udzielną .epublikę. 
znajdowała się przed now 
dza narodowa, której zos 
części armia, nie polękała 
poczęła likwidować powst 
szono w calem państwie 
zaczęło robić wolsko 
zagrzmiały i kanony. Nowa 
znajdowała się w pałacu, generalnym; wolsko 
zaczęło pałac, otoczony gwardyą katalańską, b, ,.n- 
bardować. Oblężenie, widząc przesilę po stronie 
władzy madryckiej, kapitulowało i zostali wszyscy 
aresztowani. Wojsko bierze jedną prowincyę za 
drugą i przeprowadza aresztowania między so- 
cyaiistamj. Dużo socyalistycznych przywódców 
ucieka z Hiszpanii, przeważnie chcą dostać się 
do Francyi. Czerv'ona rewclucya w Hiszpanii 
więc nie udara się. Aresztowanych członków wła­
dzy katalańskiej zaraz odstawiono na okręt wo­
jenny „Urugtjąyi, gdzie znajdują się pod ostrym 
dozorem. Gmazdem powstańców jest prowineya 
aśturska w górach. W Barcelonie zastrzelono 0 
dc 60 nsób, raniono 150 do 200 osób i areszto­
wano przeszło 500 osób. W całej Hiszpanii za­
strzelono około 300 osób, raniono przeuzł' 2600 
osób. W Madrydzie urządzono wielKie manifesta- 
cye premierowi L »rrouxowi i ludność jest wdzię­
czną za stłumienie rudej rcwylucyi.

Czerwona rewolucya.
W Hiszpanii po utworzeniu się władzy na- 

ą w czele, aranżo- 
ę. Powstanie za- 

. Zastawiono koleje 
e, niechcieli jeździć 
rzy opuścili restau- 
talańakiej proklamo- 
o się, że Hiszpania 
wolucyą. Lecz wła- 
wierną z wielkiej 
i energicznie toz- 

ę. Najpierw wygło- 
cblężenia a potem 
ęk W Barcelonie 
władza katalońska 

Polska 
chce zwrócić na siebie uwagę!

Polska chce zawsze na siebie zwrócić uwagę 
jak już nie całego świata, tak przynajmniej Europy. 
Dlatego też niespodzianki w zagraniczne? polityce 
Po’ski są na aziennym porządku. Polski chce za 
każcą cenę, aby Europa ją respektowała jakn mo­
carstwo.

Dlatego też na zgromadzeniu Ligi Narodów 
przyszła z kwestyą ochrony mniejszości W jednym 
kierunku miała Polska prawdę, a to bowiem, -;e 
kwestya ochrony mniejszości nie miałaby być 
kwestyą tylko państw mniejszych, lecz państw 
wszystkich. Ale taktyka polskiego ministra spraw 
zagranicznych Becka w Genewie niebyła najlepszą 
i n przyniósra Polsce to, co od niej oczekiwano 
w Bplsce.

W czasie ostatnim jest znowu Polska przeciwko 
paktu wschodnimu. Polska jest przeważnie prze­
ciwko temu, aby Czechosłowacya brała udział w 
pakcie wschodnim a chce, aby Niemcy byli wy­
zwani do brania udziału. Jakie znaczenie ma dzi­
siejsze stanowisko Polski nie wie się: bądź to 
chce Polska znowu coś wytłuc od Czechosłowacyi,

bądź też chce prowadzać dalej nieprzyjacielską, 
politykę wobec Czechosłowacyi. Jeżeli Polska czyn5 
to z powodu dalszego prowadzenia nieprzyjaciel­
skiej polityki wobec naszego państwa, wtedy po­
twierdziłoby się tylko to, że w swojej umowie z 
Rzeszą poniechała Niemcom w ilną rękę w kwe- 
styach Średniej Europy i zgadzałaby się z ich 
ekspanzyą. Były już chwile, co mówiło si-, o woj­
skowej i politycznej umowie Polski z Czechcsło- 
wacyą. Dziś panuie w Pclsce inny reżym, dykta­
tura pułkowników, którzy prowadzą politykę we­
dług ich dobrozdania. Czy polityka ta jest dla 
Polski korzystną lub niekorzystną, to ukaże przy­
szłość. Historya uczy nas, że Polska często do­
płacała na swoją niedobrą politykę.

Rosya wsięga do polityki 
Europy.

Sowiecka Rosya stała się członkiem Ligi Na­
rodów a tak zacznie zasięgać do pelityki euro­
pejskiej. Przeciwko przyjęciu Sowietów do Ligi 
Narodów była Szwajcarya, Portugalia i Argentyna. 
Cab’ plan przyjęcia Rosyi do Ligi wypracował 
właśnie francuski minister spraw zagranicznych 
Barthou. Francuska polityka usiłowała się o współ­
pracę Rosyi, francuska polityka także zwycięży.a. 
Sow.ecka Rosya ma teraz swych zastępców we 
wszystkich międzynarodowych akcyach Ligi Naro­
dów. Od roku 1917, znaczy po rewolucyi bol­
szewickiej, została Rosya wykluczona z jakiejkol­
wiek politycznej czynności w Europie, jeji stosu­
nek uo państw innych był wprost niebezpieczny. 
Stosunek ten zmienił się i nastawały zmiany w 
politycznych akcyach Sowiec. Rosyi. Wstąpieniem 
Rosyi do Ligi Narodów rozpoczyna się problem 
pokojowej Rusyi. Rusya odgrywać będzie w po­
lityce europejskiej, przeważnie w kwestyi utwo­
rzenia paktu wschodniego, przeciwko któremu są 
zasadnie Niemcy i częściowo Polska, znaczną rolę.

Zagłębie Saary.
'cancurki minister spraw : agranicznych Barthou 

przemówił w Radzie Ligi Narodów o kwestyi 
carskiej i wskazał na tn. żę «aarska komisyą 
rządową niema do dyspozycyi policyi bezpieczeń­
stwa i dlatego plebiscyt odbyłby się za incyden­
tów, które posżkodziiyby prestyż Ligi Narodów. 
Dalej wskazał minister na to, że trzeba się zasta­
nowić nad tern, co musi Liga Narodów uczynić, 
jeżeli : 1. pozostanie w Zagłębiu Saary status que 
(obecny stan rzeczy); 2. Zagłębie Saary stanie się 
ph iwii.cyą Frai icyi, lub 3. prowircyą Niemiec!. 
Obywatelstwo Zagłębi? saarskiego już dziś musi 
mieć jas d, jaka będzie jego sytuacya w przy­
szłości. Oprócz tego musi być załatwiona sytu­
acya urzędników, kwestya emerytur i socyalnego 
ubezpieczenia.

Wiadomości z republiki.
WgiwnieSolči na Orawie urządzono w 

przeszły piątek polewanie. Na polowame zapro­
szono także komendanta posterunku żandarmeryi 
W Łokciu, starszego strażmistrza Rud. Dočekala. 
Pole war ie skończono, goście s‘ę zgromadzili, lecz 
strażmistrz brakował. Gdyż niepr wrócił ani drugi 
dzień, zaczęb po nim poszukiwać i dopiero nr. 
trzeci dz eń znaleziono go zastrzelonego. Żandar- 
merya prowadzi teraz śledztwo, czy strażmistrza 
zastrzelono nieszczęśliwą przygodą, lub zastrzelił 
go niejaki kłusownik, który brał jako gość rów­
nież udział w polowaniu.

W Rużodolu w północnych Czechach zna­
leziono na łące obieszonego mężczyznę. Obiesił 
się na słupku, na którym była przybita nieiaka 
tablica t ostrzeżeniem. Około obieszonego leżało 
kilka listów pożegnalnych. Ponieważ obieszony 
miał ręce skrępowane na grzbiecie, jest sil ri. 
podejrzenie, że niechodzi tu o samobójstwo, lecz 
o zamordowanie.

Władza uchwaliła przyjąć do państwowej 
administracyi 1100 .,rwycłi urzędników, aby ido 
końca roku 1935 mogły być załatwione wszystkie 
rekurzy w sprawach podatkowych. To ma umo­
żliwić, aby podatki były wczas przepisane.

W niedzielę rano o 5. godzinie przyszła do 
dworu „Nový Dvůr,“ niedaleko Holic na Morawie 
21 letnia dziewczyna M. Sovova, która miała na 
rękach przecięte żyły. Powołano zaraz pogotowie 
ratunkowe i źandarmeryę. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy opowiadała, że chciała p pełnić samó- 
tójstwo ze swoim kochankiem, 24 "etnim pomo­
cnikiem piekarskim. Udali się za „Nový Dvůr“ 
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do wielkiego pola rzepowego i tam sobie siąd- 
nęli. Kochanek wyciągnął z kieszeni brzytwę 
i najpierw przeciął żyły na rękach kochanki 
£ potem sobie. Potem wypił jeszcze około pół 
litra lisolu. Kochanek jej pozbył ra chwilę przy­
tomność. Dziewczyna siedziała obok umierającego 
przez długi czas, aż połem postanowiła szukać 
pomocy. Chcizła udać się na żandarmeryę, lecz 
doszła zaledwie do dwora. Rano znalazła żan- 
darmerya martwego kochanka w poiu rzepnem.

Krewni naszego generała Klecandy otrzymali 
wiadomość, że generał Klecanda już jedzie z po­
wrotem do Republiki. We cztwartek dnia 4. 
października opuścił Kolumbię. Generał Klecanda 
bowiem powołany do Kolumbii zł celem reorga- 
nizacyi armii kolumbijskiej.

"o kąpieli Piśfany zawitał w tych dniach 
Lord Rudolf Earl z Denbigh z Londýna ze swoją 
żoną i liczną snitą. Lord Denbigh jest adjutantem 
angielskiego króla Jerzygo V. Mimo to jest człon­
kiem w administracyjnych radach znacznych 
angielskich przedsiębiorstw i znakomitym praco­
wnikiem na polu oświaty. W Pišťanach zostanie 
przez trzy tygodnie.

W sobotę rano chciał na dworze cukrownie 
w Krumsewie na Morawie robotnik Lošťák za­
strzelić technicznego dyrektora cukrownie tej, dla­
tego że niechciał go przyjąć do pracy. Zapytał 
się dyrektora, czy go mcże przecież weźmie 
do pracy Gdyż otrzymał negatywną odpowiedź, 
wyciągnął szybko-z kieszeni rewolwer a wystrzelił 
na dyrektora. Ten wczas spostrzegł zamiar robo­
tnika i szybko sie uchylił, tak że kulka przeleciała 
mu nad głową. Potem rzucił się na robotnika 
i uderzył go przez rękę, w której trzymał rewol­
wer, tak że drugi wystrzał wbił s>ę do ziemi. 
Inni robotnicy pośpieszyli na pomoc dyrektorowi 
i rczbrojili robotnika, którego potem przedano 
do rąk powołanej żcndarmeryi.

We środę zawitał na Podkarpacką Ruś 
indyiski maharadża Khengaria of Kutsch. Przyje­
chał na jelenie do podkarpacko rosyjskich lasów 
dziewicznych. Jes tam gościem właściciela dóbr 
Palffyho.

Wiadomości zg świata.
____ Polska: W polskiej wsi Jaworowo żył bo­

gaty rolnik z nazwiskiem Prcń. Miał wsiys kiego 
dosyć, lecz nie miał dzieci. Aż nareszcie poro­
dziła mu żona chłopczyka. Radość była wielka, 
ojciec był najszczętliwiejszym człowiekem pod 
słońcem. Ojciec zawsze brał dzieciątko na noc 
ku sobie do łóżka. Przed kilku dniami znowu 
wziął 6 tygodni starego chłopieczka ku sobie, 
lecz w nocy miał niejaki ciężki sen. Gdyż rano 
się przebudził, spostrzegł, że leżał na dziecięciu, 
które już niedychało. Możemy sobie wyobrazić 
straszny ból rodziców.

Bardzo ciekawy i charakterystyczny wyrok są­
dowy wydał najwyższy sąd polski, który w tych 
dniach traktował o odwołaniu, wniesionem prze­
ciwko odsądzeniu za lekceważenie uroczystości 
imienin ministra wojny marszałka Piłsudskiego. 
Najwyższy sad oświadczył, że uroczystości urzą­
dzone z okazyi imienin marszałka Piłsudskiego, 
mają charakter i są uroczystościami państwowemi. 
Na podstawie tego, każda czynność mająca cha­
rakter lekceważenia uroczystości tej, jest demon- 
stracyą przeciwko państwu polskiemu i podlega 
dlatego karze. ________

Pozor!
Udíleni podpor z jubilejní nadace zaměstnanců 

ředitelství státních drah v Olomouci (dříve na­
dace ředitele Josefa Koláčka.)

Kuratorium jubilejní nadace zaměstnanců ře­
ditelství státních drah v Olomouci udělí počát­
kem měsíce prosince 1934 z výtěžku jmění 
nadačního za rok 1934 podpory potřebným 
vdovám a sirotkům po železničních zaměstnancích.

Nárok na podpory mají pouze vdovy a sirot­
ci po železničních zaměstnancích (úřednících, 
gážistech, podúřednících, zřízencích, pomocných 
zaměstnancích, jakož i zaměstnancích na výpo­
moc, kreří bezprostředně před smrtí, před dáním 
do výslužby nebo před vypovědí ze služeb 
železničních vykonávali službu v oblasti ředi­
telství Olomouckého.

Přihlížeti možno k uchazečům nejvýše potřeb­
ným, kteří nezaviněně upadli do bídy.

Nekolkované žádosti, v nichž musí uchazeči 
doklady prokázat!, že mají nárok na podporu 
podle hořejšího ustanovení, třeba zaslati nejpoz­
ději do 6. listopadu 1934 do 12 hod., nadepsané:

„Žádost o podporu z jubilejní nadace zaměst­
nanci1 ředitelství státn.ch drah v Olomouci na 
Kuratorium jubilejní nadace zaměstnanců ředi­
telství státních drah v Olomouci.“

Ze sekretaryatu naszego stronnictwa.
W naszym sekretaryacie we Frýdku urzęduje 

się od 1. października b. r. od 8. do 12. i od 
1. do 5. godziny. Urzędowy dzień sekretarza we 
Frysztacie jest zawsze w pierwszy wtorek w mie­
siącu, w Jabłonkowie \v drugi i czwarty wtorek 
w miesiącu a w Čes Těšíně w każdą sobotę.

Powi"f českotěšinský.
Český Těšín.

(Aresztowanie.) Aresztowano tutaj Zofię 
Rejdową, ponieważ nader źie obchodziła się ze 
swoim 5 letniem dziecięciem.

i było rozbudowanie gmin- 
znaczny nakład i co dla 

r Z jednej strony pomyśleć 
oaz drugiej strony pian 
to zdaje się niebyłoby na 

’ /stkich tych przyczynach 
niej, po zaciągnięciu do-

wej organizacyi.) W 
jfowej utworzyła się orga- 

jïo uly zeměJílskýcli a les-

Kameralna Ligotku.
(Re ygnacya.) W Kameralnej Ligotce był 

pi zez 23 lat burmistrzem rolnik Karol Wallach, 
zwolennik Kożdoniowcew. Przed kilku dniami 
p»dał rezygnacyę. Bezpośrednią przyczyną rezy- 
gąacyi tej ma być uiłiwała zastępstwa gminnego 
o wynajęciu gospody, gminnej, przez co gmina 
była finansowo značíme poszkodzona. W rzeczy­
wistości w Kameralnej Ligotce już od dłuższego 
czasu było pewne napięcie nfędzy klubami w 
zastępstwie gminnerl. Zdaje się, że jabłko nie­
zgody w rzeczywis 
nej gospody, która 
gminy nie wypłaca 
na zniżenie najem 
zwyższenia podatkć 
miejscu. Zresztą o 
napiszemy więcej 
kladných informacy

Powia 
Nawsie.

(Utworzenie 
Nawsiu na pile p. 
nizacya „Odbor' 
nich zaměstnanců “
Wędrynia.

błcnkowski.

(Szow nizm nieznaje granic.) We Węd- 
ryni Zaolziu odbywała się w przeszłą sobotę 
w gospodzie pani Skupniokowej weselowa zaba­
wa taneczna, na k.órą także zawilało kilka mło­
dzieńców z Karpcntnej. Tańcowano, śpiewano, 
bawiono się. Najpierw zaczęli śpiewać po polsku 
a potem zaspiewati sobie młodzieńcy z Karpent- 
nej po czesku. To mieliście widzieć, jak to do 
niektórych wjechało i Jak młodzieńcy pieśniczkę 
skończyli, zaraz rzuciło się kilku polskich patry- 
otów na śpiewających młodzieńców Raszkę, 
Zi wadę, Hahofa i innych i zaczęli ich obrobią*' 
zdaje się według nieiakiej polskiej metody, ponie­
waż inaczej sobie tego wytłumaczyć nie możemy. 
Nasza śląska młodzież nie znaje takich metod, 
żeby kogoś biła za czeską lub polską pieśń. 
A czeska kultura to dopiero nie jest! Ze mło­
dzieńców z Karpentnej zbito jedynie dlatego, że 
śpiewali po czesku, o tern świadczy wykrzyk 
jednego z tych bohaterów: „To jest także jeden 
z tych, co po czesku śpiewał,“ a słowa te były 
sygnałem do ataku na nic złego nieprzemyślają- 
cych młodzieńców ze sąsiednej wioski. Myślemy, 
że po skończeniu śledztwa będą winowajcy 
ukarani jak sądem, tak i urzędem powiatowym, 
ponieważ byłoby smutnym zjawiskiem, że w Cze- 
chosł 'Wacyi nie wolno byłoby śpiewać po czesku. 
„Dziennik Polski“ umieścił przekład koresponden- 
cyi Morawskosl. denniku o zajściu tern bez ja­
kiego komentarza : czy chciał prawdopodobnie tak 
światu ukazać : popatrzcie się, to są dobrzy 
narodowcy, ci się trzymali, u nas wszystko polskie. 
My ale hańbilibyśmy się za taką kulturę nieeuro- 
pyjską, ale azyatycką.

Powiat frysztacki. 
Frysztat.

Samobójstwo: W sobotę popołudniu ode­
grała się we Frysztacie tragedya. Dc pomiesz­
kania 34 letniej wdowy Szczepanki Vaňkowej 
przyszedł 31 letni kowal Jar. Orsag, którego 
łączyły z nią przed czasem więzły miłości. Późr- 
niej wdowa porzuciła go. Orsag przyszedł, aby 
nawiązać z wdową stary stosunek, lecz nic 
miał szczęścia. To go tak rozgniewało, że ude­
rzył wdowę dwa razy żelazkiem przez głowę» 
Wdowa zaczęła wołać o pomoc. Orsag szybkt 
opuścił pomieszkanie i ucfckł na strych, gdzie 
sobie przeciął żyły i wkrótce zmarł.
Pietwałd.

(Odsłonięcie pomnika.) W niedzielę od­
słonięto w sposób uroczysty na cmentarzu piet— 
wałdskim pomnik, wybudowany na pamiątkę, 
byłemu burmistrzowi gminy Józefowi Grygarowi; 
którego przed rokiem zamordował komunistyczny 
fanatyk w jego kancelaryi. Udział w uroczystość 
był bardzo wielki.
Nowy Bogumin.

(Łupież.) W sobotę wieczór po 7. godzinie 
szła pi. Cecylia Suchaperowa drogą z Nowego- 
Bogu mina do Skrzeczonia. Za nią szedł obcy 
mężczyzna, który naraz uderzył ją rękami tak^ 
że upadła na ziemię. Przy tern wyrwał jej z ręki 
torebkę, w której znajdowało się 14 Kč I oprócz, 
tego różne drobnostki w cenie 60 Kč. Obcy ze 
zdobyczą zbiegnął do poli.

Powiat frydecki.
Frýdek.

(Niemiecka szkoła.) W Lyskowcu obok 
Frýdku otwarto państwową niemiecką szkołę 
mniejszościową dla dzieci rodziców Niemców^ 
którzy jako robotnicy byli przełoźoni z Czecł 
do hut „Pod Lip: lami“. Tam bowiem huty zam­
knięto a robotników przełożono do drugich huL 
Do szkoły tej mogą być przyjęte dzieci tylko 
narodowości niemieckiej. Jest to pierwsza mniej - 
szościowa szkoła niemiecka na Cieszyńsku. Może 
też już i ostatnia, chociaż pewni „Deutschfreund- 
liszy“ usiłują się jeszcze o drugą szkołę, gdzie 
ale brakuje im dzieci niemieckie j naredęy. ościk

WPI8|
do Krajowej zawodowej 
szkoły rolniczej w C. Těšíne 

codzicnrie aż do końca października, 
u dyrekcyi szkoły.

Nowy szkolny rok zapoczyna się; 
3. listopada 1934.

Dla przyjęcia ucznia jest potrzeba:
1. Wiek najmniej 15 lat
2. Świadectwo ludowej lub wydziałowej szkoły-
3. Pozwolenie rodziców lub opiekunów.
Przy wpisach trzeba złożyć 50 Kč wpisowego 

a opłat.
Uczniowie mogą dojeżdżać do szkoły pociągiem- 

za zniżone ceny.
Biedniejszym udzielają się stypendya oraz po­

życzają książki dla nauki.
Przypomina się, że szkoła jest wyłącznie dla 

zawodowego wykształcenia stanu rolniczego i jest 
w interesie samych rolników, żeby swoich synów 
do szkoły posyłali. Słaba frekweneya zawstydzićby 
powinna przedewszystkiem rolników, którzy swoich 
synów do szkoły tej nie posyłają pod pozorem, 
że nie mają przez zimę obsługi do koni, nie po­
mnąc na szkodę, którą swoim własnym synom 
wyrządzają, odbierając im sposobność niezbędnego 
w tych czasach zawodowego wykształcenia.

Dyrekcya krajowej zawodowej szkoły 
rolniczej w Č. Těšíně (Frýdecká tř. č. 34)

MUDr. OSKAR ROTH
DENTYSTA SPECYALISTA

W JABŁONKOWIE
ordynuje we wili wdowy budów. Janiczka naprzeciwko targowiska

Wydawnictwo gazety „Nasz Ślązak“, Frýdek, Wilsonowi tř. 440. — Odp. red.: K. Smyczek Drukiem „Śląska Grafia“ fil. w Karwin1«
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znaniu podczas wypadków w dniu 19 marca 1931 
roku na pl. Wolności i w podwórzu Komendy 
Policyi

Według Portanowienia Prokuratora Poznańskie­
go Sądu Okręgow.-go z dnia 30 czerwca 1931 
roku stwierdzono zostało, że -w odpowiedzi na 
skargi bitych obywateli podinspektor Greffner po­
wiedział: „Durnie policyanci, mało bili.“ Posta­
nowienie to stwierdziło równ:eż, że w czasie, 
kiedy w podwórzu Komendy Policyi ukryci po­
licyanci bili aresztowanych obywateli, podinspek­
tor Greffner był obecny w gmachu Komendy.

Warunki odżywiania więzionych w obozie od-
_ł__ -___________ «_ _ _______ • ________ __ si •__ «_

. .Kč 453-50 
. . „ 54-67 
. . „ 2C3-90 
. . „ 15770
- - - 777-
- - - 556'-
- - - 1612-
. . „ 23-77
. . » 454’25

*VychG’* lzi ka^dy czwartek 
numer pojedjnzzy 50 halerzy

wiedliwości.dnia 20 czerwca 1931 roku, a które 
obowiązują nawet w stosunku Jo osób, skazanych 
za ciężkie zbrodnie i pozbawionych praw oby­
watelskich. Jako pożywienie dostarczano 
więzionym m. in. niedopieczony chleb, ro­
baczywy groch, słoninę z robakami. Cho­
rym nie pozwalano na stosowanie dyety. Wy­
chodzącym zrana na pracę po za obozem po­
czątkowo, przez kilka tygodni, dawano obiad 
dopiero o godzinie piątej popołudniu. Nie 
pozwolono na otrzymywanie paczek z żyw­
nością.

Warunki zdrowotne były nie mniej uciążliwe. 
Odosobnieni nie mieli ani łóżek ani prycz. Sien­
niki bez poduszek leżały bezpośrednio na podło­
dze. N'e pozwalano używać szczoteczek do zę­
bów, a mydła me dawano w ciągu kilku tygodni. 
W celach nie było ani stołków ani ławek, nie 
wolno było siadać na siennikach, a tylko na go­
łej pedłodze.

W karcerze, do którego wsadzano za drobne 
przewinienia, jak np. za posiadanie jakiejś drob­
nostki, uwięzieni spali nc gołej podłodze 
w mniej, zupełnie Ciemnej i wilgotnej celi, 
skąd nawet po krótkim pobycie wychodzili tak 
osłabieni, że nie mogli utrzymać się na nogach.

Aresztowanych zmuszano do ciężkiej pracy fy- 
zycznej w samym obozie i poza obozem. Musieli 
oni prócz tego wykonywać czynności najbardziej 
przykre, gdyż kazano im porządkować ubikacje
i myć getemi rękami sp'uwaczki nie tylko własne, 
lecz także używane przez policyę.

Bito uwięzionych przy każdej sposobności ; bito 
na korytarzach obozu, kiedy uwięzieni biegli na 
rozkaz pclicyi, bito przy pracy, kiedy wycień­
czeni fatalnemi warunkami odżywiania i pomie­
szczenia, więżniowe nie mogli sprostać ciężkiemu 
wysiłkowi fizycznemu. Bicie to nie stanowiło wy­
jątku, lecz było wykonaniem zasad postępowania, 
ustanowionych przez władze obozu. 1 tak zaraz 
p* przywiezien.u pierwszej partyi uwięzionych 
podinspektor Greffner w ich obecności zwrócił 
się do polieyantów z poleceniem, aby „walili 
prosto w łeb“ w razie, jeżeli uznają to za 
potrzebne. Nadto Jeden ze zastępujących p. 
ureffnera komisarzy policyi, przyjmując ‘ nową 
partyę uwięzionych, odezwał się do nich : „Świat 

Inie widział tego, co my tu wam urządzimy. —
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Konst. Petřík wykonał na polu oświaty dla na­
szego Cieszyńska.

jako profesor, chociaż i zawsze przyjaciel ostrej 
karności, tak przecież zawsze posiadał złote serce 
dla młodzieży studującej. Karał, łajał, ale zawsze 
przebaczył, często nawet za jednego lub drugiego 
orędował. A to zyskało mu przywiązanie i zau­
fanie studującej młodzieży, z ust słyszemy opo­
wiadać tylko to najlepsze o nim. Dyrektor Petřík 
to był, który nie zapomniał ani na tą ubogą 
młodzież s.udującą a za jego współpracy założono 
towarzystwo dla opieki nad niemajętną młodzieżą 
studującą. Jego usiłowaniem było założyć dla 
młodzieży tej internat, co również urzeczywistniło 
się.

Dużo dałoby się jeszcze pisać o jego czynności 
dla dobra studującej młodzieży szkolnej, dla dobra 
mniejszości czeskiej ca Cieszyńsku. Chcemy to 
streścić w jedno zdanie: Przyszedł do kraju swo­
jego, aby poświęcić najpiękniejsze lata życia 
swojego nam!

W dzień jego jubileuszu mamy dla niego tylko 
ro życzenie: Niech Stwórca obdarzy Cię, panie 
dyrektorze Petříku, długiem zdrowiem, abyś mógł 
cieszyć się między nami na naszej pięknej ziemi 
śląskie jeszcze długo z płodów Twojej niezmor­
dowanej pracy!

Prenumerata
»•czule 20 Kł ■ Kto potrzyma pierwsze 2 numery, 
Bezy się za odbiorcę gazety. - Üdb sranie gabel', 

n~*zna wypowiedzieć rybtc piśmiennie.

tacy] cofnięto tego roku przy wpisach przeszło 
W0 uczniów.

Pracował nietytkó w szkole. Ze swych boga­
tych doświadczeń korzystał przeważnie w życiu 
publicznem. Przeć, e’: powołano go za komisarza 
rządowego miasta Čes. T šina w tym czasie, gdy 
miasto zaczęło „rodztosę“. Po wyborach gmin­
nych w r. 1923 następował funkcyę pierwszego 
w «burmistrza. Powołani1 go za członka głów­
nego ra rządu Slezské Matice osvěty lidové, stał 
się kierownik.em filii SMOL., zastępca naczelnika 
Sokola, czlon'rem „Rady Národní“ atd. On feÿt 
to, który wskazywał na to, że ludność nasza po­
trzebuję gospodarsk, ego ’vsparc.a a prawie jemu 
jest do zawdzięczenia, że dż.ś znajduje się w Čes. 
Těšíně i w Trżyńcu fila „Frýdecké záložny“. 
Niebyło w Ces. Těšíně Ł'ii jednego narodowego 
towarzystwa, w który m niebyłby funkcyonaryuszem 
Pracował — a dziś z pewną satysfakcyą może 
spoglądać pa pomyślne wyniki pracy jego.

Przy wszystkiem tern zawsze myślał tylko na 
swój zakład. He pracy a zabiegów, ile podróży 
a bezsennych nocy poświęcił na to, niż udało mu 
się nakłonić władze do wybudowania własnego 
gmachu szkolnego. Tam sa kopieczku obok drogi 
państwowe’ do Żukowa^spaniały gmach szkolny

To jest także chrześciaństwo ?
Po zamordowaniu polskiego ministra spraw we­

wnętrznych w Warszaw.e z. lecydowała się władza 
polska do założenia obozu izolacyjnego w Be- 
rezie Kartuzkiej według wzoru obozów koncen­
tracyjnych w Niemczech. Jak traktowano ubogie 
afiary, osadzone w obozie tym, o tern dowiadu- 
dujemy s’ę z interpe’acyi, którą wniósł klub Na­
rodowy na posiedzeniu sejmu polskiego.

Interpelacya ta brzmi :
„Osoby, wę"ione w miejscu odosobnienia w 

Berezie Kartuzk’ej, trakte wane byly zastosowa­
niem udręczeń moralnych i fizycznych, o- 
braîSfô čh godność osobistą więzionych i poJ- 
kopująS^’ ‘eh zdrowie.

Komend^ em obozu mianowany został pod­
inspektor p. Ef4Lsław Greffner, znany społeczeń­
stwu poznańskienW z ro,i> ia':ą odegrał w Po-

Pięćdziesiątka dyrektora Petříka.
W piątek, dnia 23. listopada 1934 obchodzi 

dyrektor państwowego gimnazyum w Cęs, Těšině 
pan Konst. Petnk swoja pięćdziesiątkę.

Jeżeli jubilant tak wżył się do tutejszych sto­
sunków, to zawdzięcza pewnie przedewszystkiem 
tej okoliczności, że sam jesi rodakiem z Mor. 
Ostrawy. Do szkeły średniej uczęszczam w latach 
1897—1904 w Ołomuńcu, w mieście, gdzie pro­
wadził żywioł czeski zacięty bój z żywiołem nie­
mieckim o nad władzę w mieście. Bój ter nie 
mógł pozostać bez wpływu na duszę i serc § 
młodego studénta. Głębokie przywiązanie i nnłość 
do naroda czeskiego zakorzeniły się w sercu jego. 
Po absoiwowaniu szkeły średniej uda! się student 
Petřik na uniwerzytet do Pragi,’ gdzie chciai po­
święcić się studyori praw. Lecz po krótkim czasie 
zamienił studyum to za studyun. filologie, aby 
późrrej stać się profesorem. Czas, spędzony 
w Pradze, należy do jego najpiękniejszych lat. 
Brał tu udział. w ruchu studenckim,
przeważ zasięgał do tak zwanej .sa­
me pomoc były to kurzy obcych języ­
ków, które urz37i<ała owa „Samopomoc“. Stał się 
dyrektorem owycfi kuiř^W. Po skończę . stu 
dyum prowadziła go drega do jego rodzinnego 
kraju, gdzie był proresore m najpierw na krajowej 
szkole realnej w Mor. Ostrawie a później na ly­
ceum dla dziewcząt w Śląskiej Ostrawie. Było to 
w czasie wojny światowej. Przyszedł przewrót. 
Profesor Petřík był wtedy już członkiem grona 
profesorskiego na real, gimnazyum w Hranicach. 
Ponieważ powszechnie oceniano jego pracę na 
niwie narodowej, więc zaraz powołano go za 
fenkeyonaryusza do „Národního výboru“. Każdą 
wolną chwilkę poświęcał teraz pracy oświatowej. 
Poznał przecież już jako student powinności, jakie 
ma każdy dobry Czech w krajach narodowe za­
grożonych. Pracuje tutaj jako instruktor żupy so­
kolskiej jako wpływowy funkeyoraryusz Krcjow. 
wyduału narodowej demokracyi i jako członek 
miejskiej rady w Hranicach. Było jeszcze dużo 
innych towarzystw, które wszystkie liczyć mogły 
na jego cenną współpracę.

Rada mocarstw rozstrzygnęła o losie naszego 
Śląska Cieszyńskiego. Miasto Cieszyn został: 
rozdzielone na dwie części. W części czeskiej 
brakowała szkoła średnia. W roku 1921 zdecy­
dowała się Slezska Matice osvěty lidové do kál 
łożenia w mieście tem czeskie refor. real, gimna­
zyum. Przecież młodzież śląska chciała się kształcić 
W zakładzie czesxim. 72 uczniów zgłosiło się 
zaraz do pierwszej klasy.

Na początku marca 1922 odewzdano kierown. 
zakładu tego do rąk pilnego, w pracy narodowe? 
niezmordowanego profesora Konst. Petříka. Stał 
się więc dyrektorem zakładu prywatnego. Opu- 

■ szczając Hranice wiedział dobrze, że udaje się 
do kraju, gdzie czeka na niego olbrzymia praca 
jak we szkole, tak na polu narodowem i poli- 
tycznem. Lecz nie lękał się tej pracy, szedł chę­
tnie, dusza jego była napełniona bogatymi ideałami. 
Zabrał się do dzieła z całą energią, pracował 
niezmordowanie, pracował, chociaż często szło to 
i na niekorzyść jego zdrowia. Chociaż stawiały 
się ..iu w drogę przeszkody, na które często ani 
nie liczył, tak przecież wytrwał w pracy tej, aż 
dzeło zupełnie dokończy. Dziś z pychą popa­
trzyć się może na zakład, który kie.ďj&J '»tórv 
zalicza się do największych zakładów gatunku 
tego w Ziemi Morawskoś/ąskiej. Już w r. 1923 
zakład ten został upaństwowiony. Dziś liczy real 
ref. gimnazyum 14 klas, do których uczęszcza 
574 studentów i studentek. Z powodu braku ubi-

‘síním’ podávači poštovní úřad * Karvinná 1. L Jabłonowie, dy.ia 22. listopada 1934

Kasza korona.
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Strona 2.

(Teraz są wymíanowani 4 posterunkowi, którzy 
odznaczyli się największem okrucieństwem w trak­
towaniu uwiężnionych.)

Nadzór nad obozem odosobnienia w Berezie 
Kartuzkiej sprawował wojewoda poleski p. Wa­
cław Kostek B.ernacki, (pewnie te.i sam, który 
sprawował nadzór nad politycznymi w.ężniami 
w Brześciu Litewskim. — Red.), będący na tym 
terenie najwyższym przedstawicielem rządu pol­
skiego, który często odwiedza! obóz i nietylko 
badał ogólne warunki tam panujące, lecz wnikał 
w drobne nawet szczegóły postępowania z are­
sztowanymi.

Stosunki, panujące w Berezie, nie były 
obce centralnym władzom politycznym,. 
Dowodzi tego pobyt w oboiie dyrektora den. 
pol. M. Spr. Wewn. p. Kaweckiego, który ma­
jącym opuścić obóz aresztowanym groził po- 
nownem osadzeniem, jeżeli będą opowia­
dać o tern, co przeżyli w Berezie. Tern sa­
mem stwierdził wymieniony urzędnik, że pośredni 
sprawcy tych stosunków sami uważali je za bez­
prawne i niegodne.

Powyższe wypadki znęcania się nad ludźmi bez­
bronnymi, którym nietylko nie udowodniono żad­
nej winy, lecz których czyny nie były przedmio­
tem sądowego postępowan.a, — są rażącem po­
gwałceniem art. 98 Konstytucyi, stanowiącego, że 
kary, połączone z udręczeniem fizycznem są nie­
dozwolone. Traktowanie uwięzionych w obozie 
odosobnienia w Berezie Kartuzkiej stworzyło dla 
ludzi nie skazanych żadnym prawomocnym wy­
rokiem sądów Rzeczypospolitej katorgę, gorszą 
od tej, jaką znała carska Rosya.

Podpisani zwracają się do Pana Prezesa Rady 
Ministrów z zapytaniem:

Czy powyżej opisane fakty- nieludzkiego po­
stępowania z przebywającymi w miejscu odosob­
nienia w Berezie Kartuzkiej były wykonaniem po­
leceń Rządu?“

Zgadza się takie traktowanie bezbronnych ofiar 
z godnoścą narodu kulturalnego, narodu, który 
chce odgrywać główną rolę w świece katolickim ? 
Co prawda, naród polski za to niomożc, ponie­
waż są to czyny tylko pewnej „kliki“, mającej 
nieograniczoną moc w rękach 1

Cc po wiedział rabin Tńotiian Kohn?
Kto jest to właśnie Thosian Kohn? Jest to 

starszy rabin w Warszawie, o którym we świecie 
wiedzą, że jest wielkiem przyjacie'em Polakóvr. 
Na międzynarodowych kongresach żydowskich 
zawsze bronił Rzeczpospolitą. Jest wielkim zwo­
lennikiem teraźniejszego reżymu w Polsce. Dla­
tego tern bardziej interesować nas będzie jego 
przemówienie w sejmie polskim o stosunku Polski 
ďo Rzeszy niemieckiej, który stosunek ostro kry­
tykował. Oświadczył, że trzymilionowa żyd)wska 
mniejszość w Polsce cierpi nader z powodu te­
raźniejszej polityki gospodarczej rządu. Bieda 
rośnie z każdym dniem a rząd nawet zakażuje 
żydowską samopomoc gospodarską i udaremnia 
inicyatywę organizacyi żydowskich. Zasadą mniej­
szości żydowskiej w Polsce jest nie mieszać się 
do polityki, lecz dalsze milczenie jest wedłrg jego 
zapatrywań zbrodnią. Przyjaźń Polski z Niemcami 
wywołała po stronie drugiej bardzo dużo nie­
przyjaciół dla Polski. Boli go to, tak twierdzi dalej 
jako żyda i jako Polaka, gdyż widzi władzę pol­
ską w towarzystwie z Niemcami. Zapytał się, czy 
jest to zdrowem, zanieprzyjaźnić &ię z całym 
światem, jedynie dla nic niezaaczacego sojuszu, 
który trudno wytrzyma więks :ą próbę i czy taka 
polityka jest honorowa. Dlaczego musi być to 
prawie Polska, która ratuje Rzeszę niemiecką przed 
zupełną izolacyą? Polski minister spraw zagra­
nicznych wskazywał z prawem na pewne brędy 
Francyi wobec Polski, lecz reagować to n:e zna­
czy jeszcze udać się szybko do obozu nieprzy­
jacielskiego. To znaczy legnąć sobie ze 
zdrowem ciałem do zawszonego łóżka. 
Nasze miejsce, oświadczy! dalej Kohn. jest tam, 
gdzie panuje cywijizacya, prawo i sprawiedliwość 
a nie tam, gdzie jest piekło. Nie jest jeszcze późno 
aby Polska odszukała należytą drogę.

W ten sposób przemówił w sejmie warszaw­
skim poseł żyd. A jak on mówił, tak myślą mi­
liony ludu polskiego, tylko rządy pułkowników, 
zdaje się nie widzą i nie słyszą.

Ze sali sądowej.
Było to tego roku przed wpisami do szkół- 

gdyź nieprzyjaciele szkoły czeskiej i państw? 
Czechosłowackiego rozrzucali w niektórych gmi-

NĄSZśŁĄZaK

Model pomnika Fryderyka Smetany, który 
zostanie wybudowany w Prostèjow'e w parku 
Jungmana. Fryderyk Smetana był największym 
czeskim komponistą i jest twórcem w całej 

świecie znanej opery „Prodaná nevěsta“.

nach w dobie nocnej ulotniki treści wprost ha­
niebnej, obrażającej cały naród czeski wraz z 
panem Prezydentem. Blisko w każdej wsi w tym 
czasie stali nasi ludzie na warcie, aby uniemoż­
liwili rozszerzanie idotników tych. 1 we Wędryni- 
Zaolziu czuwał kierownik czeskiej szkoły pan 
Svoboda. Dowiedział się, że na niektórych sto­
dołach są już ulotniki te przybite, więc po pół­
nocy udał się na przechadzkę gminną, aby ulo- 
tu’ki pozbierać, «Tu nyfW1 spotyka 4 młodzieńców 
między nimi polski nauczyciel. Kiernwnik poznał 
młodzieńców aż na jednego, który — zobaczy­
wszy go — zaraz „zwiał dęba“. Kierownik zaraz 
udał się do Bystrzyce na pos.erunek żandarmeryi 
gdde zgłosił wszystko co widział. Żandarmerya 
prowadziła Lara? śledztwo i przeprowadziła nawet 
w pomieszkaniu owych młodzieńców rewizyę do­
mową. Kierownik Svoboda opowiadał o jego 
nocnem zdarzeniu jednemu robotnikowi, który to 
zaraz doniósł owym młodzieńcom. Ci oskarżyli p. 
Svobodę u sądu za obrazę honoru itd. Sądowa 
rozprawa odbyła się u sąću powiatowego w Ja­
błonkowie, gdz!e sad uwolnił oskarżonego, po­
nieważ ten tylko udał na żandarmeryi, że ulotniki 
rozrzucano te: nocy i że późno w nocy spotkał 
na drodze owego polskiego nauczyciela ze swo­
imi kolegami. Na tym fakcie nie dało się nic 
zmienić II Żeby owi młodzieńcy ulotniki rozsze- 
rzowali, to nie powiedział. Co sobie kierownik 
Svoboda myślał przy spotkaniu młodzieńców w 
tak późnej porze nocnej, to trudno powiedzieć, 
a jeszcze trudniejszy udowodnić. Zresztą stare 
przysłowie mówi, że „myśleć wolno!“ 

Wiadomości z republiki.
Do Pragi przyjechał z warszawskim pociągem 

pośpiesznym polski obywatel 21 letni P. Diaków 
z Kozujowa. Był ukryty na osiach wagonu. Przy­
jechał bez paszportu, lecz w Pradze zaraz gościa 
zobaczono pod wozem i aresztowano.

-jły generalny dytektor Karol ZaHcek 
znajduje się teraz w kryminale na Borach w Cze­
chach i tam otrzymał dosyć ciężkie zatrudnienie : 
skubie pierzy. Do skubania pierza są tam tylko 
przeznaczeni c:, którzy są do innej pracy nie­
zdolni. Tego roku dodano na Bory 6.0Ö0 kg 
pierza do „poskubania“. Więc pracy będzie miał 
dosyć. W pracy tej pomaga mu jeszcze dalszych 
49 kolegów. Pracuje się dziennie 8 godzin a za 
godzinę pracy płacą tam 15 halerzy. Będzie to 
pewnie dla byłego dyrektora pierwszy w „pocie 
czoła“ zapracowany grosz. Pierzy jest przezna­
czone na wywóz.

W s.erpniu bieżącego roku ukradziono na 
ku Glanegga w Austryi kosztowny rji^gcień 
brylantowy w cenie 70.000 Kč. Wted^ßrzebyAa| 
na zamku 26 letny student E. Hax^uer z Bema
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jako nauczyciel sportu. Wtedy padb na niego 
podejrzenie, że on ukradł pierścień. W rzeczywi­
stości student*Haslauer sprzedał pierścień, został 
areszt iwany i prowadzono śledztwo w cprawic 
íej. S muent twi .i^że pierścień otrzymał od 
obcej pani, którą poznał w 1 wiedeńskim jaru 
We więzieniu śledczym trzymano go aż do teraz. 
Dopiero przed kilku dniami wypuszczono go z 
więzienia i zaraz na drogi dzień po opuszczeniu 
więzienia znaleziono go obieszonego w Řečko- 
vicach niedaleko Berna.

Do Zagłębia Saary, g Izie odbędzie się 
w styczniu przyszłego roku pieb:scyt, będzie po­
wołana międzynarodowa komisya, aby utrzymy­
wała w kraju tym porządek. Po pleb.scyc’e po- 
licya ta zostanie zaraz odwołana. Między policją 
tą będzie także około 1000 czechosłowackich 
żandarmów, którzy już nie są we służbie aktywnej. 
Pobory miesięczne mają obnosić 6J00 aż 7000 
Kč dla oficerów. Policyat nie śmie być starszą 
niż 45 lat,

Do Pragi przyjechał przed niedawnym cza­
sem niemiecki adwokat Katr. Był zaraz f odejrzany 
policyi. W jtgo pomieszkaniu przeprowadzono 
rewizyę i zna.eziono dużo materyćłu, który jest 
dowodem tego, że Katr trudnił się szpiegowst.vem. 
Z nim aresztowano jego kochankę, da'ej jednego 
niemieckiego lekarza dr. H. i sekretarza klubu 
posłów komunistycznych Rud. Slánského. Aresz­
towano jeszcze kilka dalszych osób, które noszą 
akademiczne tytuły. Również aresztowano 4 nie- 
mieck.ch emigrantów, których caraz odstawiono 
na granice niemieckie.

Nakłady na naszą armię są rozdzielone na 
trzy ministerstwa. Ministerstwo obrony krajowej 
otrzymało na swoje cele 1280 milionów Kč, mi­
nisterstwo robót publicznych na wojskowe budowy 
12 milionów Kč, a ministerstwo skarbu 315 mil. 
Kč do funduszu dla zakupienia rzeczowych potrzeb 
dla armii. Jeżeli to wszystko dokładnie ooliczemy, 
wtedy płaci w naszej Republice każdy obywatel 
na naszą armią rocznie 107 Kč. Poiównejmy to 
z państwami Inr.eni, na przykład w Belgii płaci 
każdy obywatel na armię rocznie 203 Kč, w 
Niemczech 143 Kč, w Austryi 124 Kč, w Rumunii 
i Madziarsku po 111 Kč, w Jugosławii 70 Kč. 
Do tego#ale nie sa u tych państw zaliczone te 
pozycye, które są u innych ministerstw niżeli 
u ministerstwa wojny, lecz są także przeznaczone 
na cele wojskowe,

Dobrym wojakiem może być tylko ten 
wojak, który jest zadowolony ze wszystkiem „we 
wojsku“. Należy do tego nie tylko wikt i sposób 
traktowania ze strony oficerów i podoficerów, 
owszem karność musi być, lecz także žold, który 
wojak otrzymie. Nasz wojak otrzymie dziennie 
1’50 Kč. W porównaniu z inuerni państwami 
jest jeszcze dosyć dobrze płacony. Wojak w Ru­
munii otrzymie dziennie tylko 18 halerzy, we 
Włoszech 82 halerzy, we Francyi 40 halerzy a 
jedynie w Madziarsku 260 halerzy.

WiGd jmości ze śwnla.
Polska. W sejmie polskim w Warszawie in­

terpelowano w sprawie przenoszenia nauczy cieli— 
żydów ze szkół żydowskich do szkół, do których 
uczęszczają tylko dzieci katolickie. Przenoszono 
nawet siły nauczycielskie clirześciańskie z miasta 
na wieś, aby zrobić miejsce dla nauczycieli-żydów.

W Warszawie, mieście to z 1-200.000 miesz­
kańców znajduje się w dwóch szpitalach zaledwie 
620 łóżek dla chorób zakaźnych. -

Prasa polska pisze, że nieoficjalnie mówi 
się o milionie bezrobotnych w Polsce. Jest 
to liczba może nieco przesadzona, lecz jest nie­
daleka od rzeczywistości. Dotychczas walka z 
bezrobociem w Polsce, tak piszą owe gazety, nie 
ruszyła z martwego punktu. Urzędowe dane obej­
mują tylko tych bezrobotnych, którzy dokonali 
formalności zgłoszeniowych. Oficyalna liczba bez­
robotnych zbliża się do 300 tysięcy. Ten, który 
ciągle nie pracował zarobkowo, chociaż jest długi 
czas już bez pracy, nie może oyć zarejestrowany. 
Gazety krytykują, źe w Polsce nie istnieje jakiś 
realny plan walki z klęską bezrobocia i ciągle 
jeszcze liczy się na ogólną poprawę konjunktury 
na przeminięcie kryzysu.

16 proc, ludzi zpcśród ogólnej liczby umiera­
jących w Warszawie zabiera gruźlica (tuberkulóza). 
Szpitale warszawskie, tak pisze prasa polska, są 
Pr‘iCu2V;Systkiem nie przystosowane do walki 
z gruźlicą, oraz nie rozporządzają dostateczną 
ilością łóżek na oddziałach dla chorób płucnych.

Jugosławia. Jugosłowiańskie ministerstwo 
sprawiedliwości zamianowało książę Pawła za­
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rządcą majątku, który zdziedziczył syn zamordo­
wanego 'tróla Aleksandra, teraźniejszy król Piotr. 
Chodzi tu o majątek 800 milionów Kč. jugosło­
wiański król należał do najbogatszych panujących 
w Europie.

Jugosłowiański Sokol uchwalił, że członkowie 
jego będą w dzień urodzin zaínordcwanego króla 
Aleksandra, to jest dnia 17. grudnia, pościć. 
Każdy członek Sokola grosz zaoszczędzony za 
jodło, daje do dyzpozyi Sokola na cele dobro­
czynne.

Anglia. Najmłodszy syn angielskiego króla 
chce ożenić się z grecką książniczką Maryaną. 
Cały Londyn dziś o niczem innem nie mówi, jak 
tylko o weselu księcia angielskiego. Angliczanie 
są wielcy demokraci, lecz nigdzie na świecie nie 
jest król a rodzina jego tak obluniona, jak prawie 
w Anglii. Dlatego też tak wielkie zainteresowanie. 
Siedm wielkich warsztatów krawieckich w Lon­
dynie troszczy się o to, aby w garderobie ženi­
cha nie brakowało tego najmniejszego. Dwa 
warsztaty szyją mu najróżniejsze uniformy, te 
drugie, ubiory cywilne. Cesarzewicz Jerzy nosi 
z oblubieniem uniformę oficera marynarki a dla­
tego otrzymie trzy takie uniformy a każda z nich 
będzie kosztowała przeszło 10.000 Kč. Cesarze­
wicz lubi także ubrania sportowe i podróżne w 
barwie szarej. Na ten cel była zrobiona szcre- 
.gólna materya we fabryce. Jest prawda, że z tej 
materyi nikt inny ubranie nie będzie miał. Tylko 
ubrania sportowe i podróżne będą kosztowały 
125.000 Kč. Kto ma, ien może dać. Zwyczajny 
śmiertelnik może tylko o tern śnić.

Hiszpania. Niedaleko północnohiszpańskiego 
portu Vigo w jednej wsi położyli nieznani sprawcy 
do kościoła za główny ołtarz 4 bomhy, napeł­
nione dynamitem. Bomby eksplodowały i znisz­
czyły w kościele nietylko główny ołtarz, lecz 
dużo innych bardzo wartościowych obrazów 
i przedmiotów.

Afryka. Niedaleko przylądku Dobrej nadziei 
obok Charksbury uderzył piorun do chaty, w któ­
rej znajdowało się prawie 61 tubylców. Piorun 

"wszystkie osoby zabił.
Palestyna. W roku 1918 żyło w Palestynie 

56.000 żydów, dziś ich tam jest około 350 000. 
Tel-Aviv, jedyne czysto żydowskie miasto na 
świecie, miało w roku 1922 15.000 żydowskich 
obywateli, dziś liczy już 103.000 żvdów. W Pa­
lestynie żyje 32.000 czechosłowackich obywateli. 
To jest przyczyną tego, że nasz wywóz do Pa­
lestyny nadzwyczaj się powiększył. Oblubionym 
towarem czechosłowackim w Palestynie jest por­
celana, szkło, maszyny, żelazo, papier, piwo 
i cukier.

Powiat českotěšinský.
Český Těšin. '

(Zgromadzenie mężów zaufania.) W 
sobotę odbyło się poufne posiedzenie mężów za­
ufania Republikańskiego stronnictwa z całego Cie­
szyńska pod przewodnictwem posła Volnego. Na 
dziennym p. rządku były ióżne kwestye polityczne 
i narodowe.

(Polskie straże pożarne.) Według urzę­
dowej statystyki posiada Związek polskich straży 
pożarnych całkiem 4651 członków. Statystyka 
zaznacza przyrost o 575 członków, co objaśnia 
się w ten sposób, że do Związku polskiej straży 
pożarnej przeprowadzono 4 niemieckie straże po­
żarne i to w Skrzeczeniu, Zabłociu, Wierzniowi- 
cach i Niem. Lutyni.

(Skończyły się piękne czasy.) Były cza­
sy, co na polskiej stronie mięso i kiełbasy były 
o ile tańsze niżeli u nas. Wtedy kwitnęła psze- 
niczka przemytnikom bydła, równocześnie były 
wtedy złote czasy dla rzeźników w Cieszynie. 
Otwierano jeden sklep rzeźnicki za drugim, jedną 
jadalnię za drugą. Obywatele z Ces. Těšína cho­
dzili na „drugą stronę“ na mięso, kiełbasy i sło­
ninę, przeważnie ale nakarmić się dobrze i tanio. 
Wtedy powodziło się bardzo dobrze owym rzeź- 
nikom. Lecz przyszła dewalwacya naszej korony 
zagranicą a sytuacya naraz zmieniła się. Teraz 
rozdział w cenach był tak mały, że nie stało to 
za to chodzić na „drugą stronę“ — a naraz ja­
dalnie i sklepy rzeźnickie w Cieszynie są próżne. 
W przeszłym tygodniu zbankrutowały tam trzy 
wielkie przedsiębiorstwa rzeźnickie a na ostatnie 
„jadalnie “ ma pono czekać po'dobny los.

__________ NAS? ŚLĄZAK
rr-

Stanisłowict.
(Rab sie w sypialni.) W sobotę rano o 3. 

gOjzmie włamali się do pomieszkania, nauczycielki 
Svibowej w Stanisłowicach dwaj mężczyźni. Do 
domu dostali się w ten sposób że wycięli w 
drzwiach zaraz obok zamku dziurę i odemknęli 
sobie potem drzwi kiuczem, który był w zamku. 
Potem udali się do niezamieszkałego pokoju, 
gdzie otworzyli gwałtem drzwi do dwóch szaf. 
W szafach szukali pien ędzy. G lyż pieniędzy nie 
znaleźli udali się do drugiego pokoju, gdzie nau­
czycielka spała. Poświecili na nią elektryczną 
lampką. Jeden z rabusi zaraz przyskoczył ku ni 
i zaczął ją dusić, domagając się od niej wydania 
pieniędzy, ponieważ w przeciwnym razie ją za­
mordują. Rabusie mieli na twarzy chustki. Ponie­
waż Svibowa zaczęła wołać o pomoc, rzucił jeden 
z bandytów jej pierzynę na głowę, krzycząc: 
„Jak nebudete tichu, tak vás udusím!“ Tymczasem 
co jeden z rabusiów Svibową dusił, drugi prze­
szukał całą sypialń ę. Gdyż ani tutaj pieniędzy nie 
znaleźli, opuścili dom, zamykając za sobą główne 
orzwi. Żandarm erya z Mistrzowie pod kierów, 
powiatowego komendanta Šodka aresztowała 
jeszcze w ten dzień Alojzego Paverę ze Stani- 
słowic a rzeźnickiego czeladzina Alojzego Brodę 
z Kocobędza 'ako podejrzanych ze zbrodni. Zbrod­
niarze nie chcieli się przyznać do czynu. Nadpo 
tucznik Šodek sięgnął aresztowanym do kieszeni 
a wyciągnął z nich chustki, jeszcze złożone jak 
je mieli przy wypełnieniu przepadnięcia na twarzy. 
Również przy konfrontacyi ze Svibową poznała 
ich i ona po głosie. Rabusiów aresztowano a 
skutych odstawiono do więzienia do Ges. Těšína.
Końska.

(Pożar.) W przeszłym tygodniu spaliła się 
stodoła J. Kubisza w Końskiej. Kubisz wysłowił 
podejrzenie, że stodołę podpalił może jego teść, 
z któ.-ym żył pod jedną strzechą. Zandarmerya 
temu ale nie uwierzyła, przeciwnie podejrzenie 
skierowało się przeciwko wł; ścicielowi samemu, 
którego aresztowała.

Powiat jabłonkowski. 
Jabłonków.

Baczność! W niedzielę, unia 25. listopada 
b. r. odbędzie się w hotelu p. Buławy w 
Jabłonkowie poufne zgromadzenie mężów 
zaufania Republikańskiego. stronnictwa z 
okręgu jabłonkowskiego. Dostawcie się 
wszyscy!

Baczność! W niedzielę, dnia 25. listopada b.r. 
przed południem o pół 11. godzinie odbędzie się 
zgromadzenie mężów zaufania „Starostenskćho 
sboru Ces. Těšín“ w hotelu p. Buławy w Jabłon­
kowie. Na zgromadzenie przybędzie dyrektor p. 
Kotrš, sekretarz sekcyi śląskiej. Przyjdźcie wszy­
scy, którzy macie zainteresowanie na go­
spodarce gminnej. Przyprawcie sobie materyał 
z waszych gmin — objaśnienia możecie zaraz 
otrzymać.

(Tak nie traktuje się inteligental) Do 
państwowego łasa w Dolnej Łomnej zajechał sobie 
na drzewo niejaki Józef Gcmola, syn śp. byłego 
burmistrza Gomoly z Bocanowic. Józef Gomola 
jest absolwentem średniej szkoły w Polsce i teraz 
przebywał przy swojej matce. Zaczął drzewo ła­
dować na wóz i tu zwrócił praktykant leśny mu 
uwagę na to, że nie posiada pozwolenia do ła­
dowania drzewa. Ponieważ Gomola oburzył się 
na praktykanta w sposób nie bardzo kawalerski, 
więc praktykant poszedł za gajowym R. Gajowy 
przyszedł i zakazał Gomolowi dalsze ładowanie 
drzewa. To mieliście posłuchać, jaką piękną od­
powiedź od Gomoly otrzymał. Widząc swoją bez­
silność, posłał gajowy po asystencyę żandarmeryi 
na posterunek żandarmeryi do Doi. Łomnej. Tym­
czasem Gomola naładował furę, na którą sobie 
siądnął, i wesoło odjeżdżał z łasa. W drodze 
spotkał strażmistrza żandarmeryi St., który Go- 
molę wyzwał, aby konie zastawił i opuścił furę. 
„A pan sobie myśli, że w. ten sposób będzie 
traktował polskiego inteligenta“, była odpowiedź 
polskiego studenta Gomoly. Padło jeszcze dużo 
innych wyrazów, które nie będziemy powtórzać. 
Gdy strażmistrz jakoś niechciał „polskiemu inte­
ligentowi“ zrozumieć, uderzył go Gomola biczy­
skiem przez przyłbicę (hełmę). W ten sposób 
nasza objektyvnr zandarmerya nierada się bawi, 

.więc bez dalszych ceremonii strażmistrz inteligenta 
Gomoly -Resztował, spętał, odstawił go do wię­
zienia sądir-Powiatowego w Jabłonkowie. Dopiero 
teraz konstatowano, że Gomola jest właśnie pol­
skim obywatelem*^przebywa na terytoryum cze­
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chosłowackiej Republiki bez pozwolenia. Gomola 
bowiem jako student zażądał o obywatelstwo pol­
skie, które także otrzymał. Myślał pono sobie, że 
tak otrzymie niejaką dobrą posadę w Polsce — 
lecz przeliczył się i musiał znowu powrócić do 
domu rodziców. Gomolę przewieziono z jabłon­
kowskiego więzienia do więzienia sądu krajowego 
w Mor. Ostrawie. Tam usłyszy, jak ma traktor, ać 
polski inteligent żandarma, który kona swoje służ­
bowe powinności.

(Są to ludzie łatwo wierni!) Gmina Piosek 
nie chętnie pochlubi się, że pochodzi z niej nie­
jaki Franciszek Buława, który potrafi znakomicie 
oszukać dziewczyny, pragnące po małżeństwie. 
Takich oszustw ma już kilka za sobą a Zandar­
merya naszego kraju go już znaje. Chociaż często 
waruje się ludzi, aby nie wierzyli ludziom obcym, 
tak przecież znajdą się tacy, co łatwo na lep 
siądną. A tak stało się przed kilku dniami w Rzece. 
Do domku Pawła Ruśnioka zawitał w drugiej po­
łowie miesiąca października obcy, dosyć elegantní 
mężczyzna. Przedstawił się jako szofer z jednej 
wielkiej fabryki na wódeczki z Mor. Ostąwy, który 
chce spędzić swój urlop w górach. Twierdził dalej, 
że lubi się mu nadzwyczaj w Rzece i poprosił 
go o pomieszkanie i wikt. R. chętnie zgodził się 
na to. Ze dla takiego gościa było trzeba zawsze 
coś lepszego ugotować, to rzecz jasna. Ruśniok 
miał także córkę, do której obcy zaraz „strasznie 
się zamiłował“, tak — że za kilka dni prosił ojca 
o rękę jego córeczki, ponieważ bez niej żyć nie 
może. Przedstawcie sobie to ogromne szczęście, 
które tak nieoczekiwanie zawitało do górskiej 
chaty. Ojciec zgodził się na to, a ponieważ p zy- 
szły zięć potrzebował pieniędzy na wyrabianie 
różnych dokumentów, aby wesele mógło się jak 
najrychlej odbyć, więc teść sięgnął dosyć głęboko 
nawet i do sakiewki i wypłacił mu kilka set ko­
ron. Aż tu przed kilku dniami troskliwy żenich 
opuścił swoją młoduchę, aby jeszcze coś ważnegc 
załatwić. Lecz z tego „załatwienia“ już więcej nie 
powrócił. Dopiero teraz to „piznęło“ R. do głowy 
i wio do żandarmów. Tam opowiada i opowiada 
a żandarmi tylko kiwają głową — a potem mu 
ukazali fotografię: „To on jest, to on“ wykrzyknął 
oszukany wieśniak. Była to fotografia Franciszka 
Buławy, którego eo prawda żandarmerya nasza 
za niedługo złapie — lecz R. już swoich pienię­
dzy nie zobaczy. Jest tylko pytaniem : jakie wspo­
mnienia będzie miała młoducha na tak niegrze­
cznego ženicha? — Ludu wiejski, warujemy Cię 
przed obcymi ludźmi 1 Nie siadaj na lepi Niżeli 
coś obcemu uczynisz lub podpiszesz, poradź się 
najpierw u twojego przyjaciela lub znajomego. 
Po szkodzie nie pomoże lamentowanie 1

(„Kto ma figle, ten se mignie“) 'prawi 
nasze starośląskie przysłowie. I zdaje się, że temu 
jest tak i w następującym wypadku. Szofer W, 
niechał sobie wszystkie swoje szoferskie doku­
menty w torebce w aucie. Dokumenty naraz zgu­
biły mu się z auta jako kamfora ze szklanki. Że 
chodzi tu o rzeczywistą kradzież, o tern wątpi się. 
Zdaje się, że szofera W. pozbawiono dokumentów 
dlatego, aby nie mógł konkurować tym, którzy 
posiadają koncesyę autodoróżkarską.

(Gwardya n a r o d o w a.) W Jabłonkowie za­
łożono oddział „Gwardyi narodowej“, do którego 
zaraz zgłosiło się przez 00 członków. Czy wszyscy 
zostaną przyjęci, o tern rozstrzygać będzie główna 
komenda. Komendantem oddziału tego stał się p. 
Hanák, rachunkowy „Okresní záložny“, oficer re­
zerwowy. Z wyćwiczeniem już rozpoczęto.

(Jak może — tak se pomoże!) Zdaje stę 
że tego przysłowia trzyma się Dz. z Jabłonkowa. 
Dziasek jest obywatelem polskim i stara się o to, 
aby jabłonkowska żandarmerya nie była bez za­
trudnienia. Nie chcemy wspominać różne grzechy 
tego obcokrajowca, wiemy tylko, że miejskie za­
stępstwo. uchwaliło może już przed rokiem na 
wydalenie Dz. z rajónu miasta Jabłonkowa. Uchwała 
nie jest do dziś przeprowadzona i nie wiemy, 
gdzie szukać przyczynę tego. Dz. jest chłopisko 
„szykowne“ aż na to, że nie często zapomina na 
różnicę między „mojem a twojem“. Ma serce 
bardzo dobre. Tak na przykład szwagier jego bu­
duje domek. Dz. chciał mu pomoc — a ponieważ 
nie może z własnego, więc spróbował to z obcego. 
Chodziło tu o deski. Desek na piłach aż za dużo, 
leży to tam a gnije. To przecież grzechem. Czy 
taka deska na przykład z piły zarządu leśnego 

jw Łomnej nie byłaby wyborną na podłogę do 
pokoju? Tak a podobnie przemyślał Dz. Lecz jak 
ty deski z tej piły w Łomnej dostać a nie zostać 
złapany ? Lecz Dz. ten miał zawsze dobry pomysł 
— więc i teraz dał sobie rady. Czekał, aż w 
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Ogłoszenie.
nemocenská pojišťovna“ we 
wiadomości wszystkim P. T. 
pracopicrccm w okręgu po-

Nawsie.
(Kradzież.) Do sklepu fy M. Sokolowej w 

Nawsiu włamali się w przeszłym tygodniu zło­
dzieje, którzy odnieśli ze sklepu maszynę do pi­

izece Łomnej będzie więcej wody. A gdyż w 
przeszły tydzień wody było dosyć, więc w ciemną 
noc wybrał się do Łomnej na piłę. Odniósł 30 
pięknych desek ku rzece, tutaj wszystkie pięknie 
powiązał ii utworzył z nich tratnię, spuścił to do 
wody a już jechał ku Jabłonkc wu. Jazda musiała 
być przyjemną. Przecież ta romantyka, chociaż ją 
niewidział, a potem tc poczucie, że znowu 30 
desek stanie się jego majątkiem ; szczęśliwie pny- 
lądował niedaleko swojego pomieszkania, deski z 
rzeki wyciągnął a pięknie odniósł na miejsce 
swojego przeznaczenia. Wszystko było dobre, jak 
ciemna noc tak i szumiące wody milczały o tern, 
co widziały. Lecz na nieszczęście wtrącili do tego 
żandarmi swój hos — a już zaczyna dla złodzieja 
stara historya: gdzie żandarm, tam nieszczęście. 
Miejmy nadzieję, że tymrazem udaje się, gdyż 
może nie zupełne wydalenie niepożądanego obco­
krajowca, tak przynajmniej cddanie go pod dozór 
policyjny. Nasza źandarmerya daje sobie już po­
tem radę z nim.

(Pani konsulowa usiłuje się o utrzy­
manie stanu posiadłości.) Krążyły pogłosk', 
że pani konsulowa Malhommowa chce urządzić 
znowu gwiazdkę dla ubogiej dziatwy szkolnej pol­
skich szkół. Dlaczego, to już każdy wie. Chce 
jeszcze ratować, co się ratować daje. W niedzielę 
więc zawitało do jabłonkowskich wiosek auteczko 
Nr. M 76.538 a w niem siedziała pani konsulowa 
Malhommowa z dwiema wiernymi towarzyszkami. 
Jedna z nich miała pono być pani wicekonsulowa 
Synowiecka, znowu ta druga starsza pani ma to 
być pono żona jednego polskiego kapitana W 
aucie bjło pełno paczek. Pani konsulowa zwie­
dziła Nawsi, potem zdaje się Piosek a nareszcie 
Jabłonków. Co tam było tu lub tam, to nie wierny. 
Widzieliśmy tylko, jak na przykład w Jabłonkowie 
kłaniali się przed Czytelnią pi. konsulowej pan 
Paszek i pen Jeżowicz, zr.cwu w Piosku widzie­
liśmy tam poskakcwać kierowników i nauczycieli, 
między nimi i dwa z okulorami. Niektórzy nie 
chcieli przyznać barwę, że też przyjimają dary 
od p. konsulowej, więc zamiast do Jabłonkowa 
puścili się do Piosku, jak na przykład kierownik 
Jescłi z dziećmi z Piosecznej. Pani konsulowa 
pono własnoręcznie tylko mierzyła, niektórzy na­
uczyciele chętnie asystowali, aż im fraczki odska- 
kowały, a znowu drugie damy tylko przystrzygo- 
wały. Papucie, jakieś tam materyje na szaty itd. 
wręczała szczodrze pani konsulowa ubogiej dzia­
twie. Niech jtj to Pan Bóg pożegna, nie za to, 
że dawała, ponieważ dawać z niewłasnego, to 
rzecz najłatwiejsza, lecz za to, że dawała naszej 
dziatwie z tego, co nieograniczoną radość byłoby 
vy wołało między ubogą dziatwą poza niedaleką 
granicą. Trzeba ratować stan posiadania! A .jak 
zagra:e na początku grudnia w Polonii w Ćes. 
Těšíně muzyka, to wtedy bezmala b idzie tam bal, 
urządzony przez pani konsulową jako dobrą ka 
tolicíką zaraz na początku adwentu. Wtedy wszyscy 
niech pośpieszą tam. Chociaż tam nic nie dają, 
to przecież dziecię będzie miało miano: z balu 
był wielki czysty dochód (111), który przeznacz? 
się na już odbytą gwiazdkę dla młodzieży szkol 
nej, urządzoną przez P. T. damy konsulatu pol­
skiego. A terazy byśmy się też zapytali : Czy też 
wie p. inspektor Wójcik, że w polskich publicz­
nych szkołach urządza pani konsulowa Malhom­
mowa gwiazdkę? Czy za chwilę nie przyjedzie 
na Słowaczyznę madziarska pani konsulowa do 
szkół słowackich a też będzie urządzać gw-iazdkę ? 
Czy za chwilę nie będą te polskie szkoły ulem 
dla wszystkich? Coby też tak uczyniła polska po­
licja, gdjby naraz we szko’e publicznej w Istebnej, 
w Skoczowie, Cieszynie, Goleszowie itd. zaczął 
urządzać niejaki Czechosłowak gwiazdkę dla 
dziatwy szkolnej? Ten ani nie dostałby nożyczek 
z kieszeni a jużby siedział w „chłódku“. Czy pani 
konsulowej wolno także zastępować p. konsula? 
Wbrew woli nasuwa nam się pytanie : gdzie wła­
śnie jesteśmy?

(Przyszła zima.) Gęste mgły w ostatnich 
dniach w naszych górach zwiastowały koniec pię­
knej jesieni, zwiastowały, że zima bliży się na 
białym koniu. A zuna zawitała już do nas, zawi­
tała na czas dłuższy. Już we wtorek rano były 
wszystkie nasze góry pokryte śniegiem. Zabielały 
się góry, zabielały lasy, zabielały i doliny, po- 
nieważ we wtorek wesoło padał śnieg przez cały 
dzień.

„Zemědělská 
Frydkż daje do 
pracodawcom i 
w atu czeskocieszjńskiego, że od 1. grudnia 
1934 przeniesie swoją doterazmejszą kancelaryę 
z gospody p. Walka w Čes. Těšíně do novege 
budynku p. ML Dra Wład. Pacia w Ćes. 
Těšíně, Frydecka ulica, gdzie każdą 'oootę 
od pół 9 godziny do 12. godziny przed po­
łudniem urzędowrć będzie urzędnik wspomnia­
nej rolniczej kasy chorych.

Z wolnej ręki zaraz do sprzedania

murowany ćomeR 
z gospodarczymi budynkami i polem (wśród 
gminy) XV NvdI 11.

Informacyj udzieli: Niedoba w Nydku Nr. 11.

Polski. Przyjdzie się na to, wtedy nie tylko 
bierze mu się kupie ą sztukę, lecz wymierzy 
się surową karę.

Bocanowice.
(Zdobycz niemała.) Rn’nik Pyszko z 

canowic nr. 6 miał L5 gęsi, jedna piękniejsza ni­
żeli druga. Lecz co stało się? W nocy z niedzieli 
na poni edziałek zwiedził nieproszony g< ść stajnię 
rolnika Pyszka i wszystkich 15 gęsi zabrał ze sobą.

Nýdek- Hluchová.
(Divadelní představeni.) Dne 24. pro­

since 1934 sehraje divade'nl kroczek zdejšího od­
boru divadelní hru od F. X. Svobody „Poslední 
muž.“ Je to veselohra o třech jednánich. Smích 
nad smích. Sehrána bude v turistické chatě p. Lo- 
mosíka na Šošavě. Začátek o 6. hod. večerní. Pro­
síme všechny naše příznivce, aby nás svoji ná 
vštěvou podpořili. Přijďte nás povzbudit k další 
práci 1

J płucach. Samobójstwo popełnił z nieszczęśliwe** 
miłości do 15 letniej dziewczyny.

Opvwp.
(Aresztowanie.) W Opawie aresztowana 

właściciela hote.u „Czarny orzeł“ Gustawa Weiss- 
huhna. Jes* na niego doniesienie, że powzbuzo— 
wał gości do nienawiści Republiki, przez co po­
pełnił czyn, który nie zgadza się z ustawą ruu 
ochronę Republiki.

RĆŻNE.
Ziemniaki przewieziono z Ameryki a Anglią, 

a z Anglii się dostały do Francyi. Był to Par­
mentier, który poleci je francuskiem-i królowi. 
Ludwikowi XVI. jako wielk’e delikatesy. Na fran­
cuskim dworze mówiło się o ziemniakach jako o 
„Chlebie ubogich“. Król sam był tak wielkim mi- 
łownikiem ziemniaków, że dał zasadzić wielkie 
lany pola ziemniaków i chciał, aby ziemniaki roz- 
powszechmly się w całej Francyi. Kw.at ze zie­
mniaków nosił Ludwik XVI. w dziurce guzikowej». 
Chociaż ziemniaki smakowały królów i całemii 
jego dworu, tak mesmakowały ludności. Ludzie 
niechcieli ziemn aków jeść, gdyż je im król da- 
rowćł, a co dopiero, żeby oni sami je uprawiali. 
Siedlccy nie chcieli ani słyszeć o ziemniakach. 
To króla gniewało, aż pewnego dnia rozradowany 
zawołał swojego adjut; nta i dał mu rozkaz, że 
na wiosnę zasadzi wielkie pole niedaleko Paryża 
ziemniakami. Pole to będzie strzegła straż woj 
skowa. To było teraz coś innego, jeżeli wojacy 
trzymią u ziemniaków straż, wtedy to musi być 
coś cennego. Ziemniaki zaczęły się z pola stracać, 
a iO zawsze w nocy przyszli niewitani goście na 
nie. Wojacy mieli rozkaz, aby co najmniej zło­
dziejów złapali. Tak dostały się ziemniaki między 
ludni ść gdzie je chciał król mieć. Dziś jest 
ziemniak oblubjoną poprawą w całej Francyi, tak 
jak u nas na Śląsku.

Vzorné tiskopisy obstará

SLEZSKÁ GRAFIA 
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E 145(Jj34 
Edykt licytacyjny.

Dnia 22. gruduia 1934 o 9. godzinie przedpołucT 
odbędzie się u podpisanego sądu, drzwi Nr. 5., 

publiczna licytacya 
nieruchomości, a to: parcel, zapisanych w ks:ędze 
gruntowej politycznej gminy Górna Łomna, liczba 
wykazu hipotecznego 436 (cała parcela) i pói 
parcely liczba 353.

Cma szacunkowa: 10.570 Kč.
Najniższe podanie: 7.046*67 Kč.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, povinné zostać zgł iszere u podpisanego 
sądu rajpóźmej na dniu licytacyi jeszcze przed 
••ozpcczęoem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającego 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sądzie tutejszym. 

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, 
dnia 13 listopada 1934.

sania i różne narzędzie tesarskie Ocenie przeszło 
2000 Kč. Do sklepu dostali się w ttí! sposób, 
że wyłamali w ścianie dziurę.

Bukowiec, v
(Mięso z ukradzionej krowy.) Żanóar- 

merya z posterunku bukowskiego znalazła w cha­
łupie Anny P. mięso z krowy. Właścicielka mięsa 
udała żandarmerii, że krowę kupiła od niejakiego 
obcego mężczyzny. To oświadczenie niebyło dl? 
żandarmaryi v’ystarczającym. Ponieważ żandarme- 
rya ta otrzymała od polskiej policyi w Istebne! 
zawiadomienie, że tam ukradziono chałupnicy Li 
gocl iej krowę, więc zaprowadzono Annę P. do 
Istebnej, gdzie ją konfrontowano z wie'kim wro­
giem wszystkiego co ma rogi, starym złodziejem 
krów Motyką, który przed dłuższym czasem ukradł 
także krowę p Bockowi z Piosku. P. poznała w 
Motykowi owego mężczyznę, od którego krowę 
kupiła. Polska polieya złodzieja aresztowała, co 
ale nic P. nie pomoże, ponieważ będzie odpo­
wiadała przed sądem za współudział na kradzieży. 
Człowiek ma być bardzo ostn żny przy kupowa­
niu rogacizny u nas na Cieszyńsko od osób ob­
cych, ponieważ może kupić bydło przemycane z 
Polski. przyjdzie się na to, wtedy nie tylko ża­

rnu

Wydawnictwo gazety „Nasz Ślązak“, Frýdek, Wilsonowi tř. 440. — Odp. red.: K,

Powiat frydecki.
Frýdek.

(Samobójstwo,) We czwartek wieczorem 
skoczył pod pociąg osobowy niedaleko zamku 
frydeckiego 42 letni urzędnik z Kunčiček obok 
Ostrawy, K. Kocáb, ojciec dwóch dzieci. Samo­
bójstwo popełnił z powodu nieuleczalnej choroby 
nerwowej. Nieszczęśl wy pracował w różnych na­
rodowych organizacyrch.

Powiat frysztacki,
Orłowa.

(Odważnizłodzieje.) We środę wieczorem 
po 6. godzinie usłyszała służąca i trzy dzieci u 
rzędnika Plevy w Orłowej, że ktoś chodzi w są- 
siednej izbie. Nie imała odwagi popatrzyć się do 
pokoju, więc wołała sąsiadkę Tu wyskoczyli 
oknem z pokoju 2 mężczyźni. Konstatowano zaraz 
że złodzieje odnieśli z pokoju ubrania i bieliznę 
w cenie 2000 Kč. Kilka godzin później żandar- 
merya już miała złodzieje w swojej mocy. Są to 
dwa niebezpieczni zbrodniarze, oba juź karani za 
zbrodnię rabunku. Ukradzione sprzęty te znale­
ziono w poir. eszkaniach obydwóch zbrodniarzy, 
a to zakopane w kolni. Złodziei aresztowano.
Doi. Sucha.

(Ofiara powołania.) W kopalni Sucha w 
Doi. Suchej pracował 30 letni górnik Franciszek 
Blaszczok z Doi. Suchej. Spadł mu na głowę 
ciężki przedmiot, który mu połamał kość skro­
niową i spodował c ężkie onzęsienie m ózgu. Nie­
szczęśl wy po przewiezieniu do szpitala w Orło­
wej zmarł.
Mor. Ostrawa.

(Biblioteka dyrektora Zajíčka.) Do są­
dowego pałacu przywieziono 11 wielkich skrzyń 
z Karwinej. W skrzyrrach znajdowały się cenne 
książki z bogatej biblioteki byłego dyrektora Za­
jíčka z Karwinej. Biblioteka zostanie sprzedaną 
w drodze licytacyjnej a pieniądze za nią otrzy­
mane będą służyć do pokrycia długów Zajlčko- 
wych w urzędzie podatkowym i u osób prywa­
tnych.

(Samobójstwo.) We wtorek popołudniu 
chciał popełnić samobójstwo 17 lalL/stary termi­
nator, który soaie strzelił do pra^jy ‘ strony piersi 
Chciał wbić sobie kulę w ser . Kula zostałr mu

yczel.



W Jabłonkowie, dnia 13. grudnia 1934

NISZ MAZ.ln
UtMal M«iUhkýl-d AnàHek pöVoleno 
“ » i Op*rf výaMem «&5-m/24

Pffelužný podávači poštovní úřad : Karviuná 1.

Numer 5CRocznik XI Redakci'a i administfawa w Jabłonkowie

Wychodzi kat ly czwartek 
nume? pojedynczy 50 haleny

/renumérota
i za inséra ty njyh się czekiem na pocz. urząd czekc y 
w Pradze. Manuskrypty ię.nie zwracają. - RęW 
macye się nic traukuJr,.-Tel. redakt: Jabfc ikównr. 16.

Prenum trata
Mczni« 20 Kč. — Kit potrzyma pierwsze 2 nume y, 
• Bi nę za odbiorcę gazety. — Odbierani.* gazety 

tr*żna wypowiedzieć tylko piśm.ennic.

lach nie tracił nasz Švehla nadziei, był zawsze 
optymistą i jego wiarę • w lepszą przyszłość 
wszczepił do serc tych, którzy przychodzili do 
niego, szukając u niego pocieszania jako chory 
pomocy u lekarza.

A przyszedł 28. paździ emik 1918 roku. Był to 
najradcšmejszy dzień, lecz i dzień wielkiej uwagi 
dla Antoniego Švehly. Utworzył „Nároční výbor“ 
w jego czele on staną* Nie było to tak łatwe. 
Przecież wszyscy ci mężowie hazardowali ze 
swoim życiem niebyło tak łatwo przeprowadzić 
właozę, moc i siłę z rąk austryackich urzędów 
d rąk ludzi czeskich. W Pradze stały liczne pułki 
wojska narodowości nieęzeskiej. Czy nie był wy­
starczający rozkaz, a juś byłaby się przelewała 
krev' po ulicach nas :ej starej Pragi ? Lecz pano­
wał wszędzie porządek. Autorytet Švehlów zwy­
ciężył nad tłumami ludu

A zaraz po przewrocie oświadczył Švehla:
„Do dnešního dne jsme bouřili a rozvláčeli, ale 

od 28. ih"na musíme stavět a budovat.“
A on to był, co najwięcej budował, on oył 

jednym z tych najzdolniejszych bu' owniczycii na­
szego gmachu Czechosłowacyi. Švehla zawsze 
wskazywał na to, że musi uznawać się autorytet 
lecz autorytet wybudowany ze zaufania i miłości. 
Zawsze mówił: „Nejsil^išl autorita je ona, která 

’vyrůstá z důvěry, zaíu^fě-ua^práci.“ Więc dal­
szym fundamentem szczęśliwego rozwoju naszego 
państwa ma być praca. On też był jednym z tych 
co wiecznie pracował, wiecznie konfe.ował, ob­
radował. Nie miał czasu dla swej rodziny, nie 
miał czasu nakarmić i wyspać się. On pracował 
ze wszystkimi. Ciałem i duszą agrarnik, lecz gdzie 
tego wymagał interes państwa zaraz z największą 
ochotą podał rękę ć współpracy przywódcom 
mas robotniczych. On nie chciał dyktatury ani 
lewicy, ani prawicy, on usiłował się o to, aby 
nasze rządy były demokratyczne. Švehla był w 
życ u politycznem człowiekiem złotego serca. On 
nie gniewał się na wrogów politycznych, on zaraz 
przebaczył. J rehla nigdy nie pragnął po sławie 
A.iatowej, zawsze był człowiekiem skromnym. 
Švehlc był wzorem męża stanu i człowieka. Dla­
tego też zyskał sobie miłość i serca całego na-

Nasza korona.
Płaci się za:

ICO szylingów austryackich........................... Kč 459*50
IGO jogoslawskich dynarów.........................  53*90
100 lirów Ital......................................................  203*65
100 franc, franków............................ . . „ 157'60
ICO szwajc. „    775*50
103 belg, belga................. • . • ....„ 556*—
100 holend, złotych............................................  1613*—

1 dolar amer.....................................................  23*70
109 złotych................. ..................................... .... 453*—

roda. Imię jego będzie na zawsze wpijane złotymi 
literami do historyi oswobodzonego naroda czecho­
słowackiego.

Szkoda tylko, że los wziął nam naszego Švehly 
w chwili, gdybyśmy go najbardziej potrzebowali. 
Ofian wał swej ijdKźnie wszystko, ofiarował 
swoje zdrowie i życie Opuścił przedwcześnie 
swój naród.

Jeżeli wspominamy dziś na Ant. Śvehlę, to czy­
nimy dlatego, abyśmy wzięli sobie go za wzór, 
ponieważ „Oslavovat znamená následovat“.

Nowy teror w Rosy i
Zdawało się, że w Rosyi konsolidują ?’ę 

simki. Lecz ostatnie zajścia są dowodem tego, że 
ao konsolidacyi stosunków jest tam jeszcze bar­
dzo daleko. Żal ;dwa kilka dni temu, co zastrze­
lono Kitowa, najlepszego przyjaciela i męża zau­
fania rosyjskiego dyktatora Stalina. Po zamachu 
tym rozpoczęły sowieckie sądy pracov'ać i mścić 
się. O zamachu na Kirowa twierdzi się, że był 
organizowany za granicą. Jak silne są te zagra­
niczne prądy przeciwrewolucyjne nikt nie wie. 
Lecz urzędy sowieckie umia’y ukazać zaraz oby­
watelstwu odstraszający przykład. Za jedno dru­
gie życie bolszewika zaraz kilkadziesiąt żywotów 
innych. Czy ma to być niesprawiedliwość, jeżeli 
aresztuje się podejrzane osoby i bez rozprawy są­
dowej, przy której mógłaby być im dokazana 
wina, może także naiwinność, ścina im się gło­
wy lub pistawi się ich pod mur i przeb.je ich 

S'edlak jakich bardzo mało.
Rok temu, co umarł po długiej chorobie 

w Czechach w Hostivařu nadzwyczajny siedlak, 
znakomity mąż stanu naszego państwa, współ 
założyciel naszej Republiki, nasz wielki Antoni 
Švehla. Cały naród czechosłowacki bez rozdziału 
przynależności partyjnej i stawu opłakiwał zgon 
tego szlachetnego męża, cały naród czechosło­
wacki zawsze wspominać będzie na człowieka, 
który żył i cierpiał jedynie dla naroda swojego.

W czasie wojny światowej, gdy austryackie 
urzędy perzełowały czeskich polityków, gdy za­
stawiono wydawanie l.ccnych gazet czeskich 
i słowackich, w Pradze w pomieszkaniu Antoniego 
“ vehly zgromadzowali się wszyscy znaczniejsi po- 
litykowie czescy i cbradowali na te*n, co trzeba 
uczynić w interesie przyszłości naroda czeskiego. 
Do jego pomieszkania przychodzili także repre­
zentanci Słowaczyzny, jak Hodža, Šrobář, Blaho, 
Stodola i inni. Chodzi? tam i nasz te aźniejszy 
prezydent Masaryk, późniejszy arcybiskup Kordáč, 
Stanik, Udrżal, Tuzar, Rašin, Kramář, a wszysc« 
nasi wybitni mężowie stanu, z których już nie 
którzy odpoczywają na zawsze. Tam do pomiesz­
kania Antoniego Švehly pielgrzymowali wszyscy 
ci, którzy zaczęli tracić wiarę w lepszą przyszłość 
— a z uomu tego odchodzili z nową wiarą i na­
dzieją. Tam wiedziało s:ę wszystko a dobrze, co 
czynią czescy i słowieńscy pracownicy zagrani­
cami jak Masaryk, Štefánik, Beneš, Osuský itd. 
Antoni Švelťa to był generał naroda czechostow. 
w ubran’u cywilnem, który zawsze miał dokładny 
przegląd o wszystkiem tern, co stało się doma 
i zagranicą. On to był, który miał odwagę zało­
żyć we Wiedniu czeską kancelaryę agrarną, on 
kierował polityką czeskich zastępców w parla­
mencie wiedeńskim. W rękach ś. p. Antoniego 
Švehly koncentrowało się całe polityczne i naro 
Gowe życie naroda czeskiego. Lecz nie tylko rol­
nik znalazł do niego drogę, znalazł ią i robotnik. 
Śvehlę zwiedzał nawet Šmeral, teraźniejszy przy­
wódca komunistów w Czechosłowacyi. Tam w 
pomieszkaniu Antoniego Švehly przeżywano we­
sołe i smutne chwile. I w tych najgo szych chwi-

:sjlefon.
Fan Malhomme przy pracy.

U nas niejeden kręci głową nad czynnością p. 
Malhommego z Mor. Ostrawy. Mielibyśmy po­
wiedzieć „pana polskiego konsula“, lecz jest to 
dla nas dosyć trudno coś podobnego twierdzić, 
ponieważ nasza władza go dotąd nieuznała ofi- 
cyalnie za zastępcę Rzeczypospolitej, chociaż wła­
dza polska już trzy razy o to w Pradze prosiła.

Niektórzy podziwiają czynność p. Malhommego 
inni znowu śmieją się z jego czynności a trzeci 
znowu są dosyć nad jego czynnością oburzoni. 
Ci, którzy podziwiają jego czynność, zaliczają się 
do jego zwolenników, którzy miłują Ojczyznę nad 
wszystko i którzy chętnie nieraz zasiądną z nim 
do stołu do zabawy i kieliszka. Ci, któzzy się 
z niego śmieją, to są ci ludzie zwyczajni, 1 5rzy 
mają zwyczajny chłopski rozum, ale zdrowy. Tak 
raz prawił jeden chłop: „Nale mój pachołek ani 
tak nie goni po muzykach, jak ten Malhomme po 
tych naszych dziedzinach. Dyć go jest wszendzi 
pełno 1 A okropnie jest też temu rod, jak go nie- 
kierzy witajom itd.“ Ta trzecia grupa ludzi to są 
ci, co sobie myślom, że B<'g wie co też ten p. 
Malhomme na tern Cieszyńsko nie zrobi. Tym 
damy dobrom radę: niechcie go rajtować a jeź­
dzić jak chce. To u niego już jest starym zwy­
czajem. On przece ma w sobie trochę więcej

temperamentu niżeli my, Dyć jego dziadowie mieli 
być francuskiego pochodzenia. Więc po francuzach 
odziedziczył temperamentnią krew, sznoda tylko, 
że pie odziedziczył po nich też to „dobre fran­
cuskie znalezienie się“. Tak nie czyni tylko u nas 
tak czynu i w Niemczech, gdzie również był 
konsulem, o czem pisze bardzo ładnie niemiecki 
pisarz F. W. von Oertzen w książce „Polen an 
der Arbeit“ na stronnicy 18. až 22. pod nagłów­
kiem „Herr Malhjmme reitet aus“?

Von Oertzen pisze, że generalny konsul Mal­
homme w Opolu to czynny i energiczny mężczy­
zna, On już daleko posunął się do krajów nie­
mieckich. Aż przed niedługim czasem miał swoją 
siedzibę w Bytomiu. Ale prawdziepodobnie byli 
w Warszawie tego zapatrywania, że tą część 
niemieckiego Górnego Śląska w przeciągu tego 
czaou jiiż dokładnie „oorobił“ a dlatego general­
nego konsula przdoźcno do Opola. Okolica Opola 
składa się przeważnie z małych wsi chłopskich. 
Nie jest krajobrazowo piękna i byłoby do zro­
zumienia, gdyby tak człowiek, który eher: urzą­
dzić piękne wycieczki i przy tern jeszcze posiada 
dobre auto służbowe, siądnie do auta i wyjedzie 
sobie i_ ) gór. To byłoby łatwo do zrozumienia, 
a jeżeli chcielibyśmy pana Malhommego zapytać 
się na jego cześć i sumienie, czy mu okolica 
Opola tak lubi się, że kilka razy w tygodniu robi 
na koniu wycieczki, wtedy prawdopodobnie

z grzecznym uśmiechem doznałby, że poznał już 
piękniejsze en lice. jeżeli ale p. Malhomme wy­
jeżdża na koniu do okolicy, to nie czyni tylko 
dla swojej rozrywki. Nie jest prawie wykluczonym 
że nie już zupełnie młodemu generaln. konsulowi 
jego lekarz przedpisał niejaki ruch, służący do 
utrzymania jego zdrowia. Jeżeli ale w rzeczywi­
stości temu tak miałoby być, wteóy sposób, jak 
pan Malhomme ćnciałby dotrzymać polecenia 
swejego lekarza, nic zgadzałby się ze zapatry­
waniem troskliwego lekarza. Najgłówniejszem na 
wycieczkach gennralnego konsula nie jest „das 
Ausreiten“ (wyjeżdzieć konno), lecz „das Ein­
kehren“ (zajazdy). A dutąd jeszcze nie znalazł się 
lekarz, który polecałby zajazdy do małych, stęch- 
łych gospód wiejskich jako nadzwyczaj korzystne 
dla zdrowia.

Jeżeli pan Malhomme wyjeżdża konno, wtedy 
nie wyjeżdża sam. Przyjąć le i znajomi towarzyszą 
mu, a jest to zwyczajnie dosyć słuszna kawalkada 
(drużyna), która potem w przeciągu dnia zatrzymie 
przed gospodą w jakieś tam kolwiek gminie. To 
wywoła wrażeń e. A to jest najgłówniejsze. W pe­
wnej odległości stoi w głębokim uszanowaniu 
bojaźliwa młodzież wiejska, przypatrywując s:ę 
pięknym koniom i elegamnym jeźdźcom z miasta. 
Uprzyjmnie k wnie generalny konsul na kilka 
większych chłopców. Ci zaraz przyskoczą. Rad 
udałby się ze swoimi towarzyszami do gospody 
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ciała kulami z karabinów? Czy jest to czynem 
nieludzkim, jeżeli wyrvie się męża, z rąk żony, 
ojca z otoczenia swych dziatek i bez długich 
procedur zastrzeli się go? Kto pyta sią tam dziś 
o cenie życia ludzkiego, na co jest właśnie 5. 
przykazanie Boże : nie zabíjej 1 ? Na co to wszyst­
ko, když system panowania nie cierpi żadnej o- 
pozycyji? Człowiecze ubogi, masz tam mniejsze 
znaczenie niżeli bydło, dlatego precież jesteś stwo­
rzony według obrazu Bożego I

Sądy sowieckie pono przyszły na to, że dużo 
kontrarewolucyonarzów przeszło tajnie przez gra­
nicę, więc aresztowano liczne „podejrzane osoby“; 
więzienia zapełnione a sądy zaczęły bez sądo­
wych rozpraw pracować. Przecież niedawno u- 
chwalił najwyższy wydział Sowietów, że każdy 
teror przeciwko Republice sowieckiej musi zo­
stać uduszony w zarodku. Nie wie się cktąd, ile 
osób aresztowano a ile ich zkazano bez sądów 
na śmierć i wyrok śmierci już także wykonano. 
Oficyalnie nadeszła z Leningradu wiadomość, że 
dnia 5. grudnia odbyła się „tajna“ rozprawa są­
dowa z 39 osobami, którym zarzucano, że or­
ganizowali terorystyczne czyny przeciwko funkcy- 
onaryuszom sowieckiej potęgi. Nie pytano się 
długo, i dużo. 37 z nich byli winnymi, więc 
„sąd“ musiał skazać ich na śmierć przez zestrze­
lanie, co zaraz wykonano. U ostatnich dwóch 
aresztowanych trzeba jeszcze coś uzupełnić, to 
znaczy będą czekali coś dłużoj na ową chwilę, 
kdy staną pod murem ... W Moskwie w ten sam 
dzień stanęło przed sądem 32 osób a sąd ró­
wnież konstatował, że wszyscy są winni — tylko 
u trzech trzeba oskarżenie jeszcze uzupełnić — 
a dlatego też 29 z nich skazano na śmierć przez 
.rozstrzelanie a... długo nie musieli czekać na 
zbawienną kulę z karabiny. W Alma Ate a w 
Samarkandu w nocy na czwartek zastrzelono na 
dworze sądu 8 osób ... czy winnych ? A ile bę­
dzie ich, o których nie dowie się świat? Reżym 
tego potrzebuje, reżym musi tak postępować I

Dzień europejskich rolników.
W Goslaru w Niemczech odbył się zjazd nie­

mieckich rolników. Prawie wszystkie niemieckie 
gazety opublikowały artykuły o stosunkach rolnika 
i międzynarodowej sytuacyi rolnika. W Niemczech 
ukazało się, że rolnik jest fundamentem państwo­
wego narodowego życia, że rolnik ze wszystkich 
państw ma interes na utrzymaniu pokoju, że rolnik 
w całym świecie będzie fundamentem nowego 
międzynarodowego współżycia, ponieważ stan rol­
niczy, i to bez względu na to, do którego narodu 
się zalicza, jest źródłem i początkiem każdego 
narodowego współżycia, więc każdego państwa. 
Dziś odgrywa rolnik najgłówniejszą rolę w naro­
dzie i państwie. Rolnik nie troszczy się tylko o 
swoją ziemię, troszczy się o utrzymanie całego 
swojego narodu i zabezpieczy mu wyżywienie. 
To właśnie łączy wszystkich rolników bez względu 
na te, do której narodowości się zaliczają. Z tą 
wiarą w sercu idą za pługiem, z tą wiarą w sercu 
rzucają ziarnko do ziemi i swoją krwią omładzają 
życie miast. Rclnik pracuje do ostatniego dechu. 
I ci rolnicy, którzy musieli liczyć z tem, że wy­
pędzą ich z gruntu, z chałupy, pracowali aż do

Ślub księżęcia angielskiego Jerzygo z grecką księżną Mariną w kaplicy Westminsterskiego 
opactwia.

ostatniej chwilki nieszczęścia. Tu prawie widzimy 
ścisłe połączenie rolnika z matką przyrodą na 
rozdział od ludzi innego powołania. Porozumienie 
wszystkich rolników byłoby najlepszą podstawą 
dla zabezpieczenia rzeczywistego pokoju między 
narodami. Doteraz niemiał rolnik możliwość za­
sięgać do pertraktacyj międzynarodowych. Na ta­
kich kongresach poglądu .się na kwestye rolniczo- 
gospodarcze zupełnie inaczej, niżeli pogląda na 
nie rolnik. Na kongresach tych debatuje się o 
kwestyach różnych, tylko nie gospodarczych, po­
nieważ nie znrje się rzeczywistą biedę rolników, 
tolnik różni się od innych warstw narada i broni 

się dopiero wtedy, jak już stoi nad przepaścią. 
Na całym świecie p wodzi się tak stanu rolni­
czemu, że nareszcie zainteresować musiały się 
kwestyą tą. i inne jWařstWBnaróda.' Krytyczna sy- 
tuacya rolnika ukazała, że/cały naród z rolnikiem 
stoi, lub z nim zaginie. Kryzys gospodarczy jest 
ten sam w całej Europie, rolnictwo we wszystkich 
jaństwach ma jedno a to same zadanie. Będzie 
na czasie, aby osięgnięto porozumienia w kwe­
styach produkcyi, handlu i cen.

20 milionów Kč zguby.
Na konferencyi „Společnosti pro zpeněženi lihu“, 

zwołanej z inieyatywy ministerstwa skarbu, oma­
wiano także przemycanie spirytusu z Madziarska 
i Rumunii.

Na Podkarpackiej Rusi dziś blisko już przestali 
konsumować opodatkowany spirytus, palony w 
naszej Republice. Obywatelstwo tam dziś konsu­
muje spirytus czysty i spirytus denaturowany 
(Brennspirytus), który przemycają na wielką skałę 

z Rumunii. Całe setki ludzi trudni się tem rze­
miosłem. Jeżeli Podkarpacka Ruś dawniej w cza­
sach dobrej konjunktury konsumowała dużo alko- 
holicznych napojów, tak potrzebuje dziś raż tyle 
alkoholicznych napojów tanich, w jakości takiej 
jak w Ameryce przed zniesieniem prohibicyi. Cuś 
podobnego spostrzegamy w niektórych powiatach 
słowackich. Gdyby spotrzebowało się z pcwodu 
przemycania spirytusu z Rumunii do nas tylko o 
6000 hektolitrów mniej spirytusu, wtedy znaczy 
to już dla kasy państwowej 20 milionów Kč zguby 
na opodatkowaniu. Lecz przemyca się spirytusu 
o ile więcej. Przemytnikami są zazwyczaj bogaci 
przedsiębiorcy, którzy owszem sami są bardzo 
ostróżni; spirytus przenoszą im zwyczajnie ludzie 
ubodzy, często analfabeci, lecz główny zysk z tego 
mają owi bogacze, którzy często ukrywają się za 
firmą niejakiego „fabrykanta likierów“. Do nie­
dawna miało państwo nasze z opodatkowania spi­
rytusu 700 milionów Kč, dziś już zaledwie 400 
milionów Kč.

byczenia żandarmeryi.
W wydziale budżetowym senatu obradowano 

o preliminarzu ministerstwa spraw wewnętrznych, 
któremu ministerstwu podlega także nasza żan- 
darmerya. Referent senator Foit przed niósł życze­
nia naszej żandarmeryi o usunięcie szabli, która 
jest dla każdego żandarma.riepotrztbnym ciężarem, 
jest koniecznem udzielić żandarmeryi pozwolenia 
do używania psów ochronnych wszędzie i zawsze, 
jeżeli to uznaje za dobre służbę pełniący żandarm. 
Żandarmerya życzy sobie dalej pozwolenia do no­
szenia także ubioru obywatelskiego (cywilnego) 

na małe śniadanie i przez ten czas nie mógłyby być 
konie bez dozoru. Z kieszeni surdutu ukaże się 
kilka błyszczących „dwóchmarkówek“. Każdy 
z chłopców otrzymie jedną z tych monet i kilka 
pięknych słów, rozumie się w języku polskim, 
a jeżeli słowom tym nie rozumią, to tem lepiej 
znają cenę dobrej monety niemieckiej.

Pan Maihomme zniknie potem ze swoimi to­
warzyszami w gospodzie. Rzut oka na tablicę 
nad drzwiami gospody pouczyło go o tem ,jak 
gospodzki nazywa się. Nazwisko Kotulla właśnie 
na Gór. Śląsku nic nie znaczy. Mężczyzna, który 
się tak nazywa, mógł za czasów powstań tak 
dobrze służyć w niemieckim „Selbstschutia“, jak 
walczyć po boku polskich powstańców. Lecz to 
w tej chwili ani nie ma tak wielkiego znaczenia. 
Przyjdzie tylko na to, wywołać głębokie wrażenie 
i wzbudzić u gospodzkiego i jego rodziny wra­
żenie, że tak wielkopańskich gości, jako owi 
polscy panowie z Opola są, nie tak łatwo zobaczy. 
Pan Malhomme ma całkiem dosyć dobr „gusto“. 
W jego prywatnych pokojach w generalym kon­
sulacie w Opolu piją się inne gatunnkikoniaku, 
niżeli je gospodzki Kotulla w swojej gospodzie 
nalewa. Zupełnie po cichu i dosyć niep rzyjemnie 
skurczą się kiszki generalnemu konsulowi, jak 
pierwszy wielki koniak „Kotullanskiago gatunku“ 
wypije. Kwestya kosztów: pięćdzisiąt fenigów

Pokornie naprężony stoi gospodzki przy szynk- 
fasie, na skokur przyjąć nowe obstalunki. Na ob 
stalunki te długo nie musi czekać. Z pogardą 
śmierci pije pan Malhomme zły koniak jeden za 
drugim. Nie tylko on sam, jego towarzysze mogą 
z nim wspólnie trzymać. Nawet damie, znajdu­
jącej się w towarzystwie, nie wolno wykluczyć 
się. Lecz na tyle nie mieli polscy panowie od­
wagi: w gospodzie znajdujący się gatunek papie­
rosów był dla nich niedobry. Ale na takie drob­
nostki pan Kotulla już dawno nie zważa. Znowu 
a znowu zalicza pilnie w głowie należytość za 
trunki i jadło. Pięciu gości jest obecnych. Jadło, 
które jego pani w szybkości w kuchyni ugoto­
wała, nie można przy najlepszej wóli wyżej obli­
czyć jak jedną markę pięćdziesiąt na jedną głowę. 
Ale jedna butelka z koniaku jest już wypróżniona 
a z drugiej są już trzy czwarte wyszynkowane, 
jak pan Maihomme i jego towarzysze gospodę 
opuszczają. Gospodzki Kotulla kręci głową. Takich 
gości sobie on już dawno życzył. Trzydzieści 
pięć marek pan generalny konsul zapłacił, o ile 
więcej, niż właśnie koniecznie potrzebuym było. 
A oprócz tego podarował jeszcze każdemu Ko- 
tullowemu dziecku błyszczącą się markę. To jest 
w rzeczywistości człow:2k o wytwornych manie­
rach. Jak tego porównać z niemieckimi urzędni­
kami, o je 1 Wogóle, pań „Landrat“ jeszcze nigdy

nie siedział przy stole u pana Kotully. Pewnie, 
że „Oberlandjäger“ (gajowy) przyjdą czasem 
i także „Obergerichtsvollzieher“ (egzekutor) z mia­
sta wypije małą reżną, jak znowu raz u nieja­
kiego chłopa daremnie prowadził egzekucyę. Ale 
trzydzieści pięć marek należytości zapłacić, w 
tych czasach 1 To jest coś niesłychanego 1

W całej gminie jest to tematem rozmów na 
cały szereg dni. Ja, Polacy, — to są wielcy pa­
nowie! A tak przyjemni 1 Nawet i rękę pan ge­
neralny konsul podał pani Kotullowej, a dzieci 
— każdego pojedyńczo pogłaskał po twarzy.

Tak jeździ konno pan Maihomme po wsiach. 
Dziś tu, jutro tam. Jego żołądek trochę cierpi. 
Lecz na korzyść dobrej rzeczy musi człowiek 
wszystko uczynić. Grzeczność i kilka błyszczą­
cych marek dotąd zawsze skutkowały jako dobra 
propaganda. cFiociaż i dla sprawy niedobrej.

Tak pisze von Oertzen o czynności generalnego 
konsula Malhommego, jak jeszcze był w Opolu.

Teraz jest u nas na Cieszyńsku. Jego czynność 
u nas nie różni się od jego czynności w Opolu. 
I tu widzimy go w towarzystwie takich kawalkad 
podróżować po wsiach. Jedna różnica może tutaj 
będzie: że my mamy dobre papierosy i dobre 
koniaczki, a jeszcze lepszą warzoneczkę. A potem 
że nasza ludność śląska widziała już jeszcze 
„fajniejszych panów!
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i we służbie. Hełm jest nader niepraktyczny i nie 
-chroni dużo żandarma. Więc polecałoby się znowu 
zaprowadzenie czapek (kap). Dalej poleca się 
przydzielenie rowerów posterunkom żandarmeryi. 
Tak zwane „Oddziały pogotowia żandarmeryi“ 
utworzono tylko wzdłuż granic państwa. Ponie­
waż czynność oddziałów tych okazała się bardzo 
praktyczną, polecałoby się zaprowadzenie oddzia­
łów tych i w innych krajach państwa i zmoto­
ryzować je.

Ksiądz dr. Szczepan Fencik.
Ksiądz dr. Szczepan Fendk jest księdzem w 

TJżhorodzie na Podkarpackiej Rusi a jest sekre­
tarzem towarzystwa „Duchnóvic“. Wyjechał przed 
niedawnym czasem do Ameryki, aby tam — jak 
udawał — informował się o stosunkach między 
w Ameryce źyjącemi Rusinami. Ftnclk ale zagaił 
w Ameryce propagandę przeciwko Czechosłowacyi 
przy czem często używał i ambony. Użhorodzka 
policya państwowa dowiedziała się o tem i prze­
prowadziła rewizyę u krewnych i znajomych dr. 
Fencika, przy czem znalazła dużo materyału kom­
promitującego. Mukaczewski biskup J. E. Alex. 
Stojka suspendował teraz księdza Fencika z u- 
rządu duchownego i zakazał mu wykonawać ja­
kąkolwiek funkcye duszpasterską. Rozstrzygniecie 
swoje udowodn a, że dr. Fencik niedotrzymuje 
kanonickie posłuszeństwo prowadzi życie niegod­
ne stanu duszpasterskiego i jest w podejrzeniu, 
że sympatyzuje z cerkwią prawosławną.

Narciarzy ubywa.
We wszystkich sklepach sportowych zauwa­

żono, że w bieżącym roku jest popyt po łyżwiach 
u ile ’ 'iększy niżeli po nartach (skiach). Zjawisko 
to zawiniła również teraźniejsza sytuacya gospo 
darcza. Sport narciarski jest sportem drogim. Nie- 
tylko, że narciarz wybiera się do gór nie na kilka 
godzin, lecz na cały dzień lub może więcej dni, 
muszą często jeszcze jeździć dosyć daleko koleją, 
co wszystko stoi znaczny nakład. Tymczasem 
łyżwować może każdy doma, ponieważ dziś ma 
prawie każde miasto i miasteczko swoją ślizgawkę, 
więc ludność opuszcza sport droższy i chwyta się 
sportu tańszego. Ubywa także i turystyki, co zno­
wu zawinił kryzys gospodarczy. Dzierżawcy różnych 
schronisk żalą się. że interesy już tak nie idą jak 
dawniej. Będą przeważnie żalić się teraz, jeżeli 
w ostatniej chwili nie przyjdą obfite śniegi i nie 
uwolnią drogę naszym narciarzom do gór.

Wiadomości z republiki.
We wrześniu transportowano na naszych 

łrolejach przeszło 18 milionów osób, co jest o pół 
tora miliona osób więcej niż we wrześniu roku 
przeszłego. Towarów również transportowano 
więcej o 140.000 centnarów, więc całkiem 38 
milionów centnarów. Wszystkie nasze pociągi 
ujechały we wrześniu 10,400 000 km, co znaczy 
tyle jako 250 razy około kuli’ziemskiej. Dochody 
na ten miesiąc obnosiły 285 milionów Kč, roz­
chodów było 244 milionów, tak że powstało 
czystego 41 milionów Kč. Ciekawe jest, że wy­
datki personalne zn>żyły się w tym miesiącu o 
-8,100.000 Kč, wydatki rzeczowe o 6 milionów 
Kč, więc razem o 14,100.000 Kč.

W gminieDvory odegrała się w tych dniach 
straszna tragedya. Marya Krčilówna, córka boga­
tego rolnika, zamiłowała się do parobka Szcze­
pana Sopki. Rodzice dziewczyny ani słyszeć nie 
chcieli o tem, aby ich córka wzięła sobie za 
męża ubogiego parobka. Mieli już dla niej wy­
szukanego bogatego ženicha. Lecz dziewczyna 
postanowiła nie opuścić swojego narzeczonego. 
Gdyż oba wiedzieli, że rodzice nie zgodzą się na 
to aby stali się małżonkami, więc postanowili 
□mrzeć. Dziewczyna udała się do małego poko­
iku parobka, gdzie rano znaleziono obydwu mar­
twych: popełnili samobójstwo przez rozcięcie 
brzucha. Lekarz konstatował, że straszny czyn 
popełnili wprost z nadludzką siłą i że musieli 
wycierpieć ogromne boleści niż skonali. Na stole 
leżał list, w którym córka pisze rodzicom, że 
bez Szczepana dalej żyć niemoże.

W sejmie wystąpił komunistyczny poseł 
Dvořák w niekwalifikowany sposób przeciwko 
naszej armii. Dużo nie brakowało, że posłowie 
wszystkich innych stronnictw nie rzucili się na 
niego i że nie otrzymał zaraz w parlamencie za­
służoną zapłatę. To stało się we środę. We 

czwartek odjechał do Pilzna, gdzie zaraz głosił

się u sądu krajowegc, który żądał sejm o wy­
danie posła Dvořaka za różne delikty. Ponieważ 
przeciwko Dvořakowi jest takie podejrzenie, że 
prowadzi szpiegostwo, sąd dał rozkaz’ posła za­
raz aresztować.

Według wykazu ministerstwa rolnictwa 
była przeprowadzona melioryzacja w naszej Re­
publice dopiero na 296.349 hektarach role, co 
wymagało nakładu przeszło 1.309,000 DO Kč. Na 
przeprowadzenie melioryzacyi (drenowama) czeka 
jeszcze 1,720.000 hektarów roli i pastwisk. Na 
regulacyę rzek i potoków poświęcono dotąd 
868 milionów Kč, na wybudowanie wodociągów 
w 954 gminach 774 milionów Kč.

Wiadomości ze świata.
Niemcy. W najbliższych dniach otrzymie 

kilka set nowych rolników w Niemczech swoje 
posiadłości niedaleko Königswusterhausenu, nie­
daleko Berlina. Nowe grunta mają przydzielone 
po 40 do 80 morgów po'a. Do końca tego roku 
będzie wytworzonych w Niemczech 7000 nowych 
siedlaków. 1 października 1934 r. było w Niem­
czech 184.093 hektarów roli do dyspozycyi na 
kolonizacyę siedlaków.

Do gminy Uzingen przyszedł na odwach poli— 
cyi we czwartek mężczyzna i prosił o nocleg. 
N:emógł się ale legitymować, ponieważ nie miał 
żadnych dokumentów. Policya zainteresowała się 
bardziej obcym i nareszcie przyszła na to, że ma 
przed sobą zbrodniarza Waltra Biittnera z Perle- 
berya, ktïry zamordował swoją żonę i dwoje 
dzieci. Zbrodniarza zaraz aresztowano.

A u s t r y a. Austryacki wicekanclerz Starhemberg 
przemówił na zgromadzeniu „Obróny krajowej*^ 
oświadczając, że każde połączenie Austryi z Niem­
cami znaczyłoby degradacyę Austryi na zwyczajną 
kolonię pruską, przeciwko czemu Äustrya zawsze 
będzie broniła się. Austryą mogą kierować tylko 
Austryacy, którzy odpowiadają za swoją czynność 
tylko narodowi austryackimu a nigdy Berlinu.

Madziarsko. Senator K. Stodoła wskazał w 
senacie na to, że wzdłuż madziarsko-słowackich 
granic mają Madziarzy na odcinkach, na których 
my mamy 1 finansa, 4 stróżów straży finansowej. 
S.raż finansowa jest, w Ma^^jarskt organizowana 
po wojeńsku, czego domaga* się i u nas.

Jugosławia. Białogrodska gazeta „Politika“ 
pisze, że madziarska władza musiaia prosić Perčeca, 
przywódcę terorystów, o którym wie sie, że brał 
bezpośredni udział w zamachu na króla Aleksan­
dra, aby pomogł jej przy redagowaniu madziar­
skiej odpowiedzi na jugosłowiańskie memorandum. 
Piękna władza 1

Madziarskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
donosi, że w ostatnich kilku miesiącach (po za­
machu na króla Aleksandra) zostało wydalonych 
z Jugosławie 2959 madziarskich obywateli. Nikt 
nie może temu dziwić się!

F r a n c y a. Rozyjski komisaiz ludowy spraw za­
granicznych Litwinow a francuski minister spraw 
zagranicznych Lawal zobowiązali cię, że w tym 
czasie, kiedy prowadzą Francya i Rosya pertrak­
tacje o utworzenie wschodnioeuropejskiego paktu, 
ani Rosya, ani Francya nie uz^wrzą żadnych 
innych układów.

Powiat českotěšínský. 
Śmiłowice.

(Nale ludziczcy złocił) Wiecie, już żech 
ież konsek kraju przeszoł a lecą coś żech wi- 
dzioł, ale cosikej podobnego, cożech widzioł w 
Toszonowicach w tej gospdozie, to sie mi jeszcze 
nie zdarzyło. Dyć wom tam w salu na szkopach 
tańcował a mieli na głowie jakisikej dziwne czop­
ki, jak to kiejsik ci nasi weterani nosili. Ani nie 
wiecie jak żech prawie na to trefił. Byłech wom 
na pogrzebie jednej szykownej, młodej dzieuchy 
w Smiłowicach. Było tam godnie ludzi a szkodi 
było tej dzieuchy, szykowno, dobro a potem miała 
z czego żyć. Po pogrzebie stawił ech sie z ciot- 
kóm na achtlik warzonki do gospody. Zima była 
a potem chciołech se też z ciotkóm pomówić o 
roztomaitych takich kramach. W gospodzie sie­
dzieli też jacysikej dwaj panowie. Prawiła mi 
ciotka jak sie nazywajom, ale żech już to zabyl. 
Naroz ci dwa panoczkowie zacznom domować, 
słowo, ku słowu, aż naroz wom facki zacznom 
skokać. W prawo, w lewo, głowa tak jeny temu 

jednemu skokała jak oCiepka siana na dyszlu, 
jak jom koń szkubie. T • musz,> prawi mu ten 
drugi, za 4y wszystki krzywdy już • d downa, 
A jeśli sie nie myłem, sie mi v'szystko ■ zdo, że 
tym jednym z nich byli dyrektor. To wóm mit 
okropnie zdziwiło bo oni nom Czechom nigdy 
nimogli przyjść na dobre słowo, dycki jeny było 
„cudzoziemcy“, „przywendrowalcy“ a tak dali, 
aż tu naroz wpadły ty dwie polski owieczki do 
siebie, a to jeszcze dycki byli tacy okropni ka- 
meraJzi. Jak to do końca dopadlo, ani niewiem, 
bo jakżech widzioł co sie robi, tak żech prawił 
ciotce: ciotuszko pódżcie, bo wiecie za świadka 
bych nie chcioł iść na gerycht. Jak sie bijom, 
tak ać sie pierom. Nas to nieboli. Podźcie ciotko, 
pujdymy do chlebczynej.- Na przyszłe wom po­
wiem zaś drugi cożech widzioł.

Powiat jabłonkowski. 
Karpentaa.

(Poświęćcie mu uwagi.) Przeszłą niedzie­
lę zgromadzili się obywatele górskiej wioski Kar- 
pentnej w liczbie 86 osób, aby zaprotestowali 
przeciwko panu burmistrzowi gminy Sikorowi, że 
on jal i przewodniczący wydziału cmentarnego 
liechał wybudować na cmentarzu marownię za 

100.000 Kč, chociaż komitet wybrany za tym 
celem, uchwalił ofiarować na wybudowanie tego 
potrzebnego objektu najwięcej 45.00U Kč. O }y- 
wateli, większość z nich darowali na cel ten na­
wet po 500 Kč, protestowali przeciwko swowol- 
nemu postępowaniu pana burmistrza, który nie- 
tylko uchwalony kosztorys z własnej mocy prze­
kroczył, lecz do dziś dnia obywatelstwu nie 
przedłożył ani rachunki, ani całkowy obrachunek 
za ową marownię, chociaż marownię dokończono 
już w roku 1930. Nawet ani wybrany komitet 
nie dowiedział się do dzisiejszego d.iia o wy­
sokości nakładu na ową budowę, ł la pana prze­
wodnicząc :go wydziału cmentarzowego Sikorę 
i jego jedynego obrońcę w gminie p. H. K. rzuca 
to dziwne światło. Obywatelstwo przecież darń- 
wało na ten cel dużo drzewa, parcelę i innego 
dalej w gotówce 15.000 Kč, znowu składki w. 
okolicy wynosiły około 30.000 Kč. Nie było prze­
prowadzone rozliczenie ant tej kwoty, chociaż 
darowiciele mieliby prawo na to dowiedzieć si~ 
jak gospodarowano z ich groszem. Zgromadzenie 
było dosyć ruchliwe i obywatelstwo domagało 
się interwencyi urzędów. Jest smutném zjawiskiem 
jeżeli darowicieli, nawet ani gmina, która udzie­
liła subwencyę na cel ten, nie mogą dowołać się 
porządku, to jest przedłożenie rachunków i cał­
kowego obrachunku. Jest to bardzo smutném, że 
na zgromadzeniu publiczem trzeba domagać się 
przedłożenia obrachunku. Jeżeliby uczynił to czło­
wiek zwyczajny, wtedy przebaczyć musimy mu 
to, ponieważ brak mu może wiadomości o tem, 
jak ma postępować. Jeżeli tc ale uczyni starszy 
kierownik polskiej szkoły, który jeszcze piastuje 
godność burmistza, wtedy nas to nietylko dziwł. 
lecz rodzi się w nas wprost pewne podejrzenie. 
Obywatelstwu dziś nie dziwimy się, ponieważ 
rewizya gospodarki gminnej ukazała nam, że i 
w gmin’e nie było wszystko w porządku, a mię­
dzy innem także w podobny wypadek : przekro­
czenie powo cnego nakładu na wybudowanie wy­
chodków przy szkole polskiej i nieprzedłożenie 
obrachunków za wychodki te zastępstwu gmin­
nemu przez całe 4 lata — aż musiały .urzędy 
do sprawy tej zasiągnąć. Chodziło tu owszem 
według zapatrywań p. burmistrza Sikory tylko o 
drobnostkę, bo zaledwie o 8.000 Kč. A co zna­
czy 8.000 Kč dla tak małej gminy, jaką jest Kar- 
pentna? Drobnostki. ! Jednak urząd powiatowy 
inaczej zapatrywał się na sprawę tą i powiedział : 
kto komendowa! niech płaci 1 Oprócz tego otrzy­
mał burmistrz jeszcze rozkaz do zapłacenia kwo­
ty 5.300 Kč do kasy gminnej!

Czekamy od urzędów, że poświęcą więcej u- 
wagi takimu zarządzaniu z majątkiem publicznym 
i ukażą obywatelstwu, że są zdecydowani po­
stępować energicznie przeciwko tym, którzy wy­
rządzają publiczności szkodę, bez względu na to 
czy to Czech lub Polaki Chodzi tu’ o Polaka’ 
który jest kierownikem polskiej szkoły na co’ 
szczególnie zwracamy uwagę. — dr.
Vendryně.

Odbor Slezské Matice osvěty lidově 
s odborem mládeže při odboru SMOL ve Vendryni 
děkuji tímto panu Aloisi Myškoví, nájemci vel­
kostatku v Slávnici, za jeho nezištnou a obětavou 
kulturní práci, které se ujímal s láskou a opra­
vdovostí. V jeho novém působišti přejí mu mnoho 
zdaru a zachovají mu vděčnou vzpomínku.
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gjtjpj szkoły Zamazal, burmistrz Hrczawy Juroszek 
i kierownik szkc.y Smyczek.

Kościółek na Hrczawie nie będzie miał dla 
idności tylko z iączenie w kierunku religijnym, 

lecz stanie się ozdobą tej górskiej wioski. Wi­
dzieć go bęóziemy ze wszystkich stron — stać 
będzie wprost na wspaniałem miejscu. Wybudo 
wanie kościółka tego będzL miałc jeszcze dalsze 
znaczene. Tam w dzień „odpustu“ zejdą się 
ludzie nietylko z Hrczawy, ale z całej okolic ' 
jak Bukowca, Piosku, Mostów, Svrčeniowca, 
< rnego i Skalnego. Tam po*tm zawitają ludzie 
i z dalszych okolic. Poznają się Cieszyniacy ze 
Słowakami. Życ-emy Hrczawie, aby dzieło to 
urzeczywistniło sie w jak najkrótszym czasie 
życzemy jej do dalszej pracy „Szczęść Boże“. 
Hrczawa znowu ukaże, że w jedności siła. 11

Vzorné tiskopisy obstará
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Nmflejszem daję do wiadomości, że za jal ie- 
kolwiek długi mojego syna Wilhelma Miler- 
skiego w Sianisłowicsch ani nie ręczę, ani 
takowe nie płacę. Jerzy Milerski, Staniołowice 
Nr. 44.

Gór. Łomna.
(Cóż ię robi?) Tak pytał się niejeden w 

jedną niedzielę listopadową. W Gór. Łonmej za­
panował naraz ruch. Już od samego rana biegały 
dziec około pohkiej szkoły. Nie brakowało pono 
; ni jedno dziecię szkoły polskiej — a aby liczba 
fch była większa, przemaszerował pan kierownik 
3 Kamienitego ze svoimi. Aż do 4. godz. popoł. 
biegały dzieci raz tu, po drugi tam, a ciągle ko­
goś oczekiwały. Na zapytanie, ra kogo czekają, 
odpowiedziały, że mają gwiazdkę. Lec^ czekały 
daremnie. Ze smutną twarzą udały się do swych

lałupek — p. Malhomma nie przyjechała. Do­
piero o 5. godzinie zawitało do Łomnej auto, 
ctóre już każde dziecko zna, auto z polskiego 

konsulatu. Z auta wysiądły trzy damy a potem 
wynoszono same paczki do szkoły. Ale bardzo 
szczodre te paniczki niebyły, jak ludzie opowia­
dają, bo darowały kawałek materyi na „kalaty**, 
lub na „kabot**. jaka naraz troskliwość tych pa- 
niczek i panów z M. Ostrawy o nasze góralskie 
dziecię! Dlaczego ale dopiero teraz? A dlaczego 
są te damy i panowie tak szczodrzy wobec na- 
f’.ych dzieci, czy tam za granicą nie mają dzieci 
ubogich? O mają, a dużo mają, aż biedą to 
śmierdzi. Lecz tam nie potrzebno troszczyć się 
o ubogiego, tam są na niego inne leki. Jest to 
wprost śmieszne, gdyż trzeba tak twardych Po­
laków jal : skała w ten sposób kupować 1 Cała 
ta gwiazdka była bliczona na coś innego. Li­
czono z głupotą ludzką, lecz przy tern nie śmie 
zapomnieć się, że jest to ludek śląski, więc nie 
na przykład galicyjski. Na taki wabik ludzie nasi 
już nie dają się nachwytać. To sytuacyę nie 
zmieni. Przecież u nas w Gór. Łomnej, która była 
do n. dawna polską twierdzą, mamy już dziś w 
czeskiej szkole więcej dzieci, niżeli we szkole 
polskiej. Nasz lud uwierzy łatwo, lecz długo nie- 
daje S’ę za nos wodzić I Ci co najwięcej tego 
obiecują, najmniej troszczą się o to dać ludni iści 
chlebe i żarubku. Było trzeba troszczyć się o to, 
aby tutejsze ludność była otrzymała niejakie sub- 
weneye na szkody, wyrządzone późnym mrozem 
na urodach polnych. Na Morawach otrzymali nie­
którzy aż 10 centnarów ziemniaków/ — au nas? 
Niektórym ludziom zmarzły ziemniaki trzy razy, 
a nie otrzymali nic. A dlaczego? Ponieważ nikt 
nh troszczył się c to. Panie, to byłaby gwiazdka, 
gdyby tak ludzie byli otrzymali ziemniaki, aby 
mieli w zimie co jeść I To miał ten chudy paro­
bek z Jabłonkowa, który zawsze awizuje odwie­
dziny z Mor. Ostrawy, przyjść wtedy do nas 
i pow’"edzieć: ludzie róbcie szybko, abyście o- 
trzymali ziemniaki. Restytutę by za to nie otrzy­
mał, ale serdeczny śląski „Bóg zapłać, Pawle“ 1

Hrczawa.
(Piękny zamiar.) Hrczawa, to mała wioska 

tam wyseko w górach za Girową na granicach 
polsko-słowackich. Dawniej była te osada gminy 
Jaworzynki. Na prośbę całej H'czawy, została 
osada ta przyłączona dc Czechosłowacyi i pó­
źniej uczyniły nasze urzędy z niej udzielą gmi­
nę. Gmina ta była bez szkoły. I tą dziś już po­
siada ; wybudowano tam na powszechne życzenia 
szkołę czeską. Nie było tam ani gospody. Lecz 
i tą znajdziesz tam, a to djsyć piękną. ledno 
brakuje dotąd gminie: to jest kościółek. Hrcza- 
wianie należą do oarafu jabłonkowskiej i nie mo­
gą pomyśleć na własny kościół. Nie mają tam 
ani cmentarza. Przedstawcie sobre transport trum­
ny ze zwl kami w zimie, około 3 godziny drogi, 
gdyż tam w górach jest aż półtora metra śniegu 
a o niejakiej drodze ani „słychu — oechu“. W 
ostatniem czasie zrodziło się między tamtejszymi 
obywatelami ży czenie, aby tam wybudowano prży- 
najm ej większą kaplicę i załeżono cmentarzyk. 
Znalazła się zaraz dobra kobieta, która chce na 
ten cel poświęc:ć kawał pola, chociaż sama go 
ma mfto. Obywatele chcą bezpłatnie wykonać 
wszystkie potrzebne prace : co mogą innego ofia­
rować, gdyż sami nic nie mają! A myśl .a zna­
lazła dobrego patrona w osobie jabłonkę wsk:ego 
dziekana Hanzlíka. Temu udało się przed kilku 
latami za nader trudnych okoliczności rozbudować 
kościół i wybudować nową plebanię w Jabłon­
kowie, które budynki stały się ozdooą miasta, 
więc miejmy nadzieję, że uda mu się za współ 
pracy ochotnych ludzi urzeczywistnić i to dzieło. 
Początek już uczyniono. W niedzielę zawitał na 
Hrczawę archytekt z Berna, aby po zbadaniu te­
renu na miejscu samem mógł wypracować plan 
pięknego drewnianego kościółeczka. Utworzor o 
zaraz komitet pracowny, do którego wchodzą 
oprócz kś. dziekana Hanzlíka kierownik hrezaw- 

E 3268,33 
Edykt licytacyjny.

Dnia 7. stycznia 1935 o 9. godzinie przed 
połud. odbędzie się u podpisanego sądu, drzw 
Nr. 5.,

publiczna licytacya 
nieruchomości, i to: domu Nr. 431 z parcelami, 
wpiranego d : księgi gruntowej katastralnej gminy 
Bj stTzyca nad Ol., iiczba wykazu hipote. . 874.

Cena szacunkowi : 162.070 Kć.
(z przynależnością)

Cena przynależności: 2.400 Kć
(jałówka. 2 świnie, gospod. narzędzie i maszyny.) 

Najniżcze podanie: 10.04770 Kć.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na di u licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby* 1 
być ze względu już na realność samą i na nie 
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającego 
uznane.

E 1040/34 
Edykt licytacyjny.

Dnia 7. stycznia^1935 o 11. godzinie przed­
połud. odbędzie - ę Tú podpisanego sądu drzwi 
Nr, 5.,

publiczna licytacya 
nieruchomości, i to : domu Nr. 63. z ogrodem
i gospodarcz. budynkami, wpisanego do księgi 
gruntowej katastralnej gminy Jabłonków, liczba 
wykazu hipotecznego 14.

Cena szacunkowa: 20.000 Kć.
Najniższe podanie: 13.333’40 Kć.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone" u podpisanego 
sądu najpóźniej na iniu licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającego 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
icytacyjny, wywieszony w sądzie tutejszym.

Sąd powiatowy w Jab o n ko wie, 
dnia 17. listopada 1934.

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszone w sądzie tutejszym.

Sąd p owiatowy w Jabłonko wie, 
dnia 17. listopada 1934.

E 422/34 
Edykt licytacyjny.

Dnia 7. stycznia 1935 o 10. godzinie przedpołud. 
odbędzie się u podpisanego sądu, drzwi Nr. 5., 

publiczna licytacya 
nieruchomości, i to: domu Nr. 152 z parcelami, 
wpisanego do księgi gruntowej katastralnej gmi’ 
ny Bukowiec, liczba wykazu hipot. 386 i 427.

Cena szacunkowa: 37.185-40 Kć. (z przynależ.) 
Cena przynależności : 233 Kć (prosię i narzę­

dzie gospodarcze.)
Najniższe podanie: 24.790’27 <ć.
Przeszkody, jakieby tejto licy*acyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dniu licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność s?mą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającego 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiers Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sądz:e tutejszym.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, 
dnia 17. listopada 1934.

E 1086/34 
Edykt licytacyjny.

Dnia 8. styczna 1935 o 10. godzinie przed­
połud. cdbędzie się u podpisanego sądu drzw? 
Nr. 5.,

publiczna licytacya 
nieruchomości, i to: domu Nr. 81 z parcelami,, 
vpisanego do księgi gruntowej katastralnej gminy 

Wędrynie, liczba wykazu hipotecznego 100., ł 
przyi.ależnością. 1 para starszych koni 1 krowa, 
1 Świnia, 1 w<eprz mniejszy, maszyna do młócenia 
z windą (geplem), nowszj młynek do czyszczenia, 
sieczkarnia, starsza kolasa, 1 wóz, żelazne i dre­
wniane brony, płóg z kolcami.

Cena szacunkowa: 110.510 Kć (z przynależ/« 
Cena przynależności: 4 220 Kć 
Najniższe podanie: 73.673*34 Kć
Przeszkody, iakieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dniu licytacyi jeszcze przed' 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającego« 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wy vu szone w sądzie tutejszym.

Sąd powia jwy w Jabłc iko wie, 
_ ________ dnia 17. listopada 1934._______

E 707/33 
Edykt licytacyjny.

Dr. a 8. stycznia 1935 o 11. godzinie przedpoł. 
odbędzie s?ę u podpisanego sądu, drzwi Nr. 5., 

publiczna licytacya, 
nieruchomości, i to: domu Nr. 86. z parcelami, 
wf sanego do księgi gruntowej katastralnej gminy 
Bukowiec, liczba wykazu hipotecznego 69.

Cena szacunkowa: 20.180 Kć.
(bez przynależności.) 

Najniższe podanie: 13.453’35 Kć.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciv - 

stawiały, povňnne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźniej na dniu licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającego 
uznane. — -

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sądzie tutejszym.

Sąd powiatowy w Jabłonkowie, 
dnia 17. ństupada 1934.

E 1044/34 
Edykt licytacyjny.

Dnia 8. stycznia 1935 o 9. godzinie przedpoł. 
odbędzie się u podpsanego sądu, drzwi Nr. 5., 

publiczna licytacya 
nieruchomości i to: domu Nr. 320 z parcelami, 
wpisanego do księgi gruntowej katastralnej gminy 
Nawsie, liczba wykazu hipotecznego 782.

Cena szacunkowa: 65.290 Kć.
(bez przynależności) 

Najniższe pedanie : 43.527 Kć.
Przeszkody, jakieby tejto licytacyi się przeciw­

stawiały, powinne zostać zgłoszone u podpisanego 
sądu najpóźirsj na dniu licytacyi jeszcze przed 
rozpoczęciem się tejże, przeciwnie nie mogłyby 
być ze względu już na realność samą i na nie­
korzyść w dobrej wierze najwięcej podawającego 
uznane.

Wszystkie bliższe informacye zawiera Edykt 
licytacyjny, wywieszony w sądzie tutejszym.

Sąd powiatewywjabłonkowie, 
dnia 17. listopada 1934.
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